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PROLOG

– Kedah, gdzie się schowa łeś?
Nia nia rozglą da ła się na wszystkie strony, ale skulony za wysokim po są -

giem kilkula tek nie chciał psuć sobie za ba wy. Z szelmowskim uśmie chem
obserwował nogi nia ni, nerwowo drepczą ce w tę i z powrotem.

– Wychodź, już wystarczy!
Gdy tylko nia nia podeszła do okna, na palcach pomknął ku drzwiom.
– Kedah, poskarżę rodzicom! – ostrzegła.
Mały ksią żę już tego nie usłyszał. Zbiegł schoda mi na parter i zza ba lu-

stra dy spoglą dał w górę.
Mieszkańcy Za zinii, ma leńkiego państwa na Bliskim Wschodzie, uwielbia li

go. Pod pa ła cem często zbiera ły się tłu my czeka ją ce, by choć na chwilę poja -
wił się w oknie. Gdy lą dował sa molot, najwięcej okla sków zbierał najmłodszy
członek rodziny królewskiej. Zdobył ich serca ocza mi w kolorze czekola dy
i uśmiechem zwycięzcy, który uwiecznił portrecista, gdy chłopiec skończył
trzy lata. Był równie ślicznym, co kłopotliwym dzieckiem. Mógł jednak pso -
cić, ile tylko chciał, ponieważ jednym spojrzeniem potra fił sobie zjednać każ-
dego.

Kiedyś podczas ceremonii wojskowej tak się rozbrykał, że zniecierpliwiony
na stępca tronu, Omar, za ła mał ręce i z wyrzutem zwrócił się do swojej żony
Riny:

– Czy możesz go uspokoić?
Było to jednak pyta nie retoryczne. Nad młodym ksią żątkiem nie sposób

było za pa nować. Matka musia ła go w końcu wziąć na ręce i jako tako wy-
trwał do końca.

Król, ojciec Oma ra, pa trzył na to wszystko z najwyższą dezaproba tą. Od
początku nie przepa dał za zbyt młodą i nowoczesną, jego zda niem, żoną
syna, a fakt, że nie ra dziła sobie z ma luchem, dolał tylko oliwy do ognia.

– Kedah! – Głos nia ni za brzmiał gdzieś na górze. – Muszę cię wyką pać
i ubrać. Spóźnimy się na powita nie taty i króla.

Kedah się nie odezwał. W pa ła cu było tak cicho, gdy ojca i dziadka nie
było. Mama śmia ła się częściej, na wet służą cy wyda wa li się mniej za biega ni.
Nie chciał się myć ani przebierać. To było strasznie nudne w przeciwień-
stwie do gry w pił kę. Słysząc na schodach kroki nia ni, za sta na wiał się, co
da lej.

Zwykle chował się w bibliotece, ale tego dnia nogi za niosły go tam, gdzie
sa mego go nie wpuszcza no. Jaddi, jego dzia dek, miał do swojej dyspozycji
osobne skrzydło, w którym dziś nie było ani jednego strażnika, a to ozna cza -
ło, że mógł się tam wreszcie za kraść. Jednak coś ka za ło mu sta nąć w pół
drogi. Za wrócił i pobiegł w stronę skrzydła zajmowa nego przez rodziców.

Tutaj też pa nował spokój. Po lewej stronie znajdowa ły się ga binety, na



pra wo wejście do prywatnej części rodziców.
Kedah rzadko tu bywał. To rodzice odwiedza li go w jego pokoju i ba wialni.

Wiedział, że dosta nie burę, jeśli przeszkodzi matce w drzemce, i przez chwi-
lę rozwa żał, czy nie przekraść się na balkon. Potem jednak ruszył w lewo.
Stą pa jąc bosymi stopa mi po marmurowej posadzce, bezszelestnie zbliżył się
do drzwi pierwszego ga binetu. Mimo że spieszyło mu się, by zna leźć kryjów-
kę, w której nie odszuka go nia nia, za trzymał się na chwilę i popa trzył na
ciężkie portrety wiszą ce po obu stronach koryta rza. Spoglą da ły na niego
oczy przodków, wojowników odzia nych w ciężkie sza ty, ksią żąt i władców.
Z uwa gą przyjrzał się portretowi dziadka sprzed kilkuna stu lat, a potem
ojcu. Obaj wyglą da li surowo, pra wie groźnie.

Pa miętał, jak mama mu powiedzia ła, że kiedyś za wiśnie tutaj jego portret,
ponieważ urodził się, by w przyszłości rzą dzić.

– Będziesz wspa nia łym władcą, Kedah.
– Dla czego się nie uśmiecha ją? – za pytał wtedy.
– Bycie królem to poważne za da nie – odpowiedzia ła matka.
– W ta kim ra zie nie chcę być królem! – rzekł i roześmiał się beztrosko.
Obejrzał się za siebie i wbiegł do sali, w której sta ło kilka biurek. Wpełzł

pod jedno z nich, pewien, że długo nikt go nie znajdzie. Po chwili jednak
stra cił tę na dzieję. Zza ciężkich drewnia nych drzwi dochodziły ja kieś odgło-
sy. Rozpoznał głos matki, która krzyknęła, jakby coś ją za bola ło. Wiedział, że
za drzwia mi jest prywatny ga binet ojca. Tylko co w nim robiła matka?

Potem usłyszał coś, co za brzmia ło jak cichy płacz, i przestra szył się nie na
żarty.

Ojciec za wsze powta rzał mu, żeby dbał o mamę, kiedy nie ma go w pa ła cu,
i Kedah poczuł, że na deszła wła śnie taka chwila.

Wyszedł spod biurka i sta nął niezdecydowa ny. Zza drzwi dochodziły stłu-
mione jęki. Nie dał by rady sam otworzyć drzwi i pomyślał, że może lepiej by-
łoby powiedzieć o wszystkim nia ni. Po chwili jednak podszedł do krzesła,
które sta ło najbliżej drzwi. Z mozołem za czął je cią gnąć w stronę przeszkody
dzielą cej go od matki.

Wyda wa ło mu się, że minęły wieki, za nim przysunął je na tyle blisko, by
wdra pać się i na cisnąć klamkę.

– Ummu? – Za wołał, gdy drzwi otworzyły się na oścież. – Ummu? – powtó-
rzył i zmarszczył czoło, widząc, że mat ka siedzi na biurku, a stoją cy na prze-
ciw Abdal obejmuje ją ra miona mi.

– Inta dihr! – krzyknęła, ka żąc mu nie ruszać się z miejsca. Ona i Abdal na
chwilę zniknęli mu z oczu. Za raz potem Abdal minął go w drzwiach.

Kedah nigdy go nie lubił. Teraz pa trzył na odchodzą cego Abda la, próbując
zrozumieć, co się sta ło. Gdy się odwrócił, matka wygła dza ła suknię.

Nie wycią gnął ra mion, żeby go wzięła na ręce.
– Dokąd poszedł Abdal? Gdzie są strażnicy? – za pytał jednym tchem.
– Już wszystko dobrze – odparła Rina, podnosząc go z krzesła. – Ma musia

była zdenerwowa na i nie chcia ła nikogo widzieć.
– Dla czego? – za pytał, przyglą da jąc się jej za czerwienionej twa rzy. – Dla -



czego za wsze jesteś smutna?
– Tęsknię za domem, Kedah. Abdal jest z mojego kra ju i poma ga mi

w trudnych chwilach.
Kedah w milczeniu obserwował matkę, która nie przesta wa ła mówić.
– Twój tata był by zmartwiony, gdyby wiedział, że pła ka łam, więc lepiej nic

mu o tym nie mówmy, dobrze?
Kedah nic nie rozumiał. Matka nie wyglą da ła na smutną, ra czej na prze-

stra szoną.
– Nie chcę, żebyś była nieszczęśliwa.
– Nie będę, kocha nie – powiedzia ła Rina, ujmując jego buzię w obie ręce. –

Mam przecież cudownego syna i wspa nia ły dom…
– Nie będziesz więcej pła kać? – za pytał, ale jego czekola dowe oczy pa trzy-

ły na nią poważnie. Wysunął się z jej objęć i dodał rozka zują cym tonem: –
Nigdy!

– Kedah! Na reszcie cię zna la złam!
Obydwoje z matką odwrócili się, słysząc głos nia ni.
– Szuka łam go w ca łym pa ła cu.
– Najważniejsze, że się zna lazł – powiedzia ła Rina, przeka zując nia ni syna.
Trochę później ojciec i król wrócili i wszystko było pra wie tak jak daw niej.

Kedah na dal był niesfornym dzieckiem, jednak coś w jego za chowa niu się
zmieniło. Nie był już tak ufny, a na każdą osobę, która próbowa ła się do nie-
go zbliżyć, pa trzył spod oka.

Kilka lat później urodził się jego brat i to był począ tek szczęśliwszego
okresu dla rodziny, ponieważ Mohammed oka zał się dzieckiem idealnym.

Król, ma jąc świa domość, że młodego księcia trudno będzie utrzymać w ry-
zach, podjął decyzję o wysła niu go do Londynu, do szkoły z in terna tem,
gdzie wkrótce Kedah rozpoczął na ukę.

Przez cały ten czas Kedah przeczuwał, że zda rzenie, które matka ka za ła
mu za chować dla siebie, mogłoby zniszczyć nie tylko najbliższe mu osoby,
ale na wet wstrzą snąć królestwem. W mia rę, jak dora stał, coraz więcej rozu-
miał i wiedział, ja kie konsekwencje mogłoby mieć dla matki ujawnienie se-
kretu. Gdyby jej niewierność wyszła na jaw, ojciec nie miał by wyjścia i mu-
siał by za żą dać rozwodu i odebrać jej synów.

Jednak na wet największe sekrety w końcu przedosta wa ły się poza pilnie
strzeżone mury. Służą cy plotkowa li między sobą, nadzorując ba wią ce się
w pobliżu dzieci, nia nie w końcu odchodziły z pra cy i nie mia ły już oporów,
by opowia dać o tym, co przeżyły i widzia ły, mieszka jąc w pa ła cu. Plotki nio-
sły się we wszystkie strony i wra ca ły do pa ła cu w wersji rozbudowa nej o wy-
myślone szczegóły.

Gdy Kedah dora stał i wra cał do Za zinii na ferie i wa ka cje, portrety przod -
ków fa scynowa ły go tak jak dawniej, ale już z innego powodu.

Może rzeczywiście nie był synem swojego ojca? Nie był ani trochę do nie-
go podobny. Jednak jego wątpliwości nie wynika ły wca le z plotek, które
mimo upływu lat, nie chcia ły ucichnąć. Teraz Kedah już wiedział, co wtedy
zoba czył.



ROZDZIAŁ PIERWSZY

„Potrzebujesz kogoś ta kiego jak Felicia Ha milton!”
Szejk Kedah, na stępca tronu w Za zinii, ra dził sobie jak do tej pory świet-

nie i był za dowolony ze swego życia.
Jednak tego popołudnia, siedząc w ga binecie i czyta jąc artykuł na lapto-

pie, zmarszczył na gle czo ło. Po chwili rozległo się puka nie i w drzwiach po-
ja wiła się Anu. Wyglą da ła na spiętą. Za sta na wiał się, czy też to już czyta ła.

– Felicia Ha milton już jest – powiedzia ła Anu i nieznacznie skrzywiła usta.
– Poproś ją.
– Za chwilę tu będzie, poszła się odświeżyć.
Anu próbowa ła ze wszystkich sił, ale nie umia ła ukryć niechęci. Wszyscy,

którzy mieli z nim pra cować, mu sieli najpierw zyskać jej aproba tę. Wczoraj
spotka ła się z Fe licią i ze zdumieniem stwierdziła, że mło da kobieta nie speł -
niła ani jednego z licznych wymogów, które da wa ły szansę przejścia do dal-
szego eta pu rekruta cji. Bra kowa ło jej doświadczenia w branży hotelarskiej,
choć sta ra ła się nadra biać miną. Coś takiego nie przeszłoby u jej szefa, któ -
ry ściśle trzymał się pla nu dnia i oczekiwał, że zespół złożony ze sta rannie
dobra nych pra cowników będzie wypeł niał swoje obowiązki, bez niepotrzeb-
nego absorbowa nia jego uwa gi. Felicia Ha milton zupeł nie nie pa sowa ła do
tego obrazka.

Anu powiedzia ła o tym szefowi już wczoraj, ale on ka zał za prosić Fe licię
na kolejne spotka nie.

– Kedah, ona nie na da je się na asystentkę – spróbowa ła ponownie.
– Rozumiem twoje oba wy i możesz być pewna, że mam je na uwa dze. Po-

wia dom mnie, gdy pani Ha milton będzie gotowa.
Gdy bez słowa za mknęła drzwi, Kedah wrócił do czyta nia artykułu. Był na -

pisa ny po angielsku. W jego kra ju nikt nie ośmielił by się opublikować ta kich
rzeczy. W każdym ra zie jeszcze nie teraz.

Na stępca tronu? Nie tak szybko!

Pod bezczelnym tytułem znajdowa ło się jego zdjęcie. Kedah był na nim
ubra ny w garnitur, a jego usta zdobił arogancki uśmiech syna ba jecznie bo-
ga tych rodziców. W artykule opisywa no niedawną śmierć jego dziadka. Te-
raz, kiedy królem był Omar, konieczne było wyja śnienie pewnych trudnych
kwestii. Potem dziennikarz w skrócie opisał brytyjską eduka cję i życie play-
boya, ja kie od cza su ukończenia studiów wiódł Kedah. Na końcu wspomniał,
że pomimo trzydziestu lat ani myśli się ustatkować.

W artykule wspomnia no także o jego bra cie Mohammedzie i jego żonie
Kumu oraz ich dwóch synach. Mohammed, w przeciwieństwie do bra ta,
ukończył szkoły w Za zinii, a w kra ju istnia ła cał kiem spora frakcja jego zwo-



lenników, która uwa ża ła, że był by on lepszym władcą niż Kedah. Podobno
apelowa no do króla, by podjął decyzję w tej spra wie.

Na końcu wsta wiono zdjęcie Mohammeda i Oma ra, ale najbardziej oburza -
ją cy był podpis pod nim: Jaki ojciec, taki syn.

Pomimo różnicy wieku, Mohammed i Omar wyglą da li niemal identycznie.
Nie tylko pod względem urody, ale także konserwa tyzmu. Jedyną zmia ną,
jaką wprowa dził Omar jeszcze za cza sów, gdy sam był na stępcą tronu, była
noweliza cja systemu eduka cji. Przez te wszystkie lata Kedah nie zdołał na -
kłonić ojca do większego za interesowa nia postępem, jaki dokonywał się na
świecie. Sam był uta lentowa nym architektem, ale każdy projekt, który
przedsta wiał ojcu, był odrzuca ny od razu albo na późniejszym eta pie.

Teraz, gdy dzia dek nie żył, miał na dzieję, że coś się zmieni, ale jego ostat-
nia propozycja wybudowa nia imponują cego hotelu nad morzem i są sia dują -
cego z nim centrum handlowego, też upa dła. Ojciec stwierdził, że z okien
nowego budynku byłoby widać prywatną pla żę rodziny królewskiej.

– To się da obejść – za pewniał Kedah. – Pozwól tylko, że…
– Decyzja jest osta teczna, Kedah – przerwał mu ojciec. – Przedyskutowa -

łem to z radą.
– I pewnie z Mohammedem – wtrą cił Kedah. – Bez przerwy krytykuje ten

projekt.
– Muszę wysłuchać wszystkich stron.
– Szkoda, że mnie nigdy nie słuchasz – stwierdził rozgoryczony. – Moham-

med nie jest na stępcą tronu tak jak ja.
– Mohammed jest na miejscu.
– Mówiłem ci już, że nie za mieszkam tutaj, jeśli mam być bezużyteczny.
Kedah przymknął oczy, wspomina jąc ostatnią rozmowę z ojcem. Odwrócił

się na fotelu, nie chcąc już pa trzeć na obraźliwy w treści artykuł.
Z sa mego rana, gdy tylko go zoba czył, za dzwonił do Va dii, swojej asystent-

ki w Za zinii, i upewnił się, że uda się go usunąć z internetu. Nie miał jednak
wątpliwości, że grunt za czyna mu się pa lić pod noga mi. Jeszcze przed śmier-
cią dziadka Mohammed przebą kiwał, że był by lepszym na stępcą tronu. Wie-
lu członków rady uwa ża ło tak samo i na lega li, by to przedyskutować i for-
malnie zmienić za sa dy dziedziczenia tytułu.

Ojciec miał, oczywiście, ostatnie słowo, ale za miast otwarcie ogłosić, że
chce, aby młodszy syn został kiedyś królem, wolał systema tycznie zniechę-
cać starszego, aby ten sam ustą pił.

Kedah nie miał najmniejszego za mia ru ulegać ta kim sugestiom.
Miał swoje pla ny, a także wielu wpływowych przyja ciół. Oraz ta kich, o któ-

rych mówiono, że mają za sobą szemra ną przeszłość. Matteo Di Sione był
jednym i drugim.

Kilka tygodni temu spotka li się w Nowym Jorku. Nieprzypadkowo zresztą.
Kedah nie zwierzał się szczegółowo, po prostu powiedział, że spodziewa się
za miesza nia w swoim życiu i potrzebuje kogoś, kto pomógł by mu za ła twić
parę spraw. Na prośbę przyja ciela Matteo za sięgnął języka i wrócił po paru
dniach z informa cja mi.



„Potrzebujesz kogoś ta kiego jak Felicia Ha milton”.
Rzucił okiem na zega rek. W normalnych wa runkach kandydat do pra cy,

który spóźnił by się na spotka nie i jeszcze poprosił o trochę cza su, by się od-
świeżyć, nie został by wpuszczony do jego ga binetu.

Co ona, do dia bła, robiła?

Felicia czyta ła.
Nie mia ła, rzecz ja sna, za mia ru aż tak się spóźnić, ale niestety utknęła

w korku. Taksówkarz powiedział jej, że to z powodu rozda nia ja kichś na -
gród. Tak więc zdecydowa ła, że za miast siedzieć w taksówce, przejdzie tych
kilka przecznic. Potem jednak jej uwa gę zwrócił artykuł na ta blecie i za częła
czytać, stopniowo zwalnia jąc kroku. Gdy dotarła do imponują cego biurowca,
zrozumia ła, że potrzebuje jeszcze paru minut, by mieć pełen obraz sytuacji.

Może wła śnie z powodu tego artykułu wezwa no ją na kolejne spotka nie.
Dobrze wiedzia ła, że nie wywarła pozytywnego wra żenia. Po kilkuna stu mi -
nutach rozmowy Anu dała jej do zrozumienia, że nie jest typem pra cownika,
ja kiego chciał by za trudnić szejk Kedah.

Jednak rankiem telefon za dzwonił i Anu za prosiła ją na drugie spotka nie,
tym ra zem z sa mym szefem. Nie tyle potrzebował asystentki, co jej umiejęt-
ności rozwią zywa nia problemów. Teraz już wiedzia ła dla czego!

Szejk Kedah z Za zinii za mierzał walczyć o tron. Tak więc w pierwszej ko-
lejności będzie musia ła za dbać o popra wę jego reputa cji. Ale z tego, co zdą -
żyła się zorientować, już to będzie co najmniej karkołomnym za da niem. Gdy-
by istniał ranking playboyów, to Kedah niewątpliwie znajdował by się w jego
czołówce. O imprezach, w ja kich brał udział, krą żyły legendy. Cóż, pycha
kroczy przed upadkiem.

Dziś ten arogancki fa cet będzie się przed nią spowia dał. Felicia na tomiast
za chowa spokój i za pewni, że nieza leżnie od kłopotów, w ja kie się wpa ko-
wał, ona go z nich wycią gnie.

Była świetna w tym, co robiła, ponieważ swoje umiejętności wyssa ła nie-
mal z mlekiem matki, u której boku pozowa ła z uśmiechem do zdjęć, jeszcze
za nim na uczyła się chodzić. Jako dziecko przesia dywa ła w rodzinnym sa lo-
nie ra zem ze specja lista mi od wizerunku, którzy deba towa li o tym, jak po-
zbyć się z pra sy kłopotliwych na główków informują cych o licznych roman-
sach jej ojca.

Wścibscy reporterzy poja wia li się na wet pod jej szkołą. Do dziś pa mięta ła,
jak siedzia ła z rodzica mi w ga binecie dyrektora, a po za kończeniu rozmowy,
ojciec upomniał ją i matkę, by uśmiecha ły się, gdy wyjdą na zewnątrz. Rze -
czywiście, przy schodach sta ła groma da dziennika rzy i ka merzystów, którzy
chcieli zdobyć jak najlepsze zdjęcia dla swoich pra codawców.

Tak więc Felicia się uśmiecha ła. Podobnie jak jej matka Susannah, która
robiła za wsze to, co jej ka za no. Na niewiele się to zda ło. Gdy Felicia mia ła
czterna ście lat, ojciec zdecydował się wymienić żonę na młodszy model
i zniknął z ich życia.

Rozpęta ła się wielka ba ta lia są dowa.



Felicia musia ła odejść z prywatnej szkoły. Za raz potem z jej życia zniknęli
dawni przyja ciele, a na wet ukocha ny kucyk.

Matka rozsypa ła się psychicznie i dla Felicii było ja sne, że to ona musi być
silna. Za mieszka ły w ma łym wynajmowa nym domu, czeka jąc, aż sąd podzieli
w końcu ma ją tek rodziców. Felicia poszła do lokalnej szkoły, ale nie odna la -
zła się tam i porzuciła ją w wieku za ledwie szesna stu lat. Za trudniła się
w biurze, by pomóc finansowo matce.

Ale tamte ponure dni na leża ły już do przeszłości.
Dziś Felicia była wręcz rozrywa na, a jej umiejętności rozwią zywa nia wsze-

la kich problemów docenia li boga ci i słynni tego świa ta. Matka mieszka ła
pod Londynem w domu kupionym przez Felicię. Felicia na tomiast zajmowa ła
aparta ment w mieście.

Niektórzy pyta li ją, jak może bronić ludzi o tak fa talnej reputa cji, ale tak
na prawdę Felicia nie robiła nic poza tym, czego ją na uczono.

Jedyna różnica polega ła na tym, że teraz dosta wa ła za to pienią dze. I to
cał kiem spore.

Spojrza ła w lustro i precyzyjnym ruchem na łożyła na wargi błyszczyk.
Przyczesa ła włosy w odcieniu ciemnego blondu i wyjęła ma ska rę, by wytu-
szować rzęsy. Zielone oczy błyszcza ły cieka wością, jak zwykle, gdy czeka ło
ją nowe za da nie.

Gdy wreszcie wróciła do ga binetu, Anu ka za ła jej usiąść. Domyśla jąc się,
że artykuł za pewne niedługo zniknie ze strony, zrobiła kopię i za pisa ła ją na
telefonie.

Szejk Kedah posta nowił ka zać jej czekać. Ale przecież ona też się spóźniła.
Pra cując już z mężczyzna mi ta kimi jak on, Felicia na bra ła przekona nia, że

przede wszystkim od początku trzeba ja sno dać do zrozumienia, że kiedy
ona wkra cza do akcji, klient musi odłożyć swoje ego na bok i pozwolić jej
dzia łać. Jeszcze ważniejsze było da nie klientowi do zrozumienia, że nie zo-
sta ną nigdy przyja ciół mi, a już na pewno nie kochanka mi.

Felicia była oczywiście bardzo miła, po to, by klient otworzył się i szczerze
opowiedział o wszystkich swoich problemach, ale wielu z nich mylnie oce-
nia ło to jako szansę na pogłębienie rela cji. Po fa zie wstępnego rozpozna nia
jej uśmiech i sympa tia znika ły na za wsze. Prawda była taka, że Felicia w głę-
bi ducha gardziła mężczyzna mi, dla których pra cowa ła. Po prostu umia ła so-
bie z nimi ra dzić, co było wynikiem ta kiego, a nie innego dzieciństwa i mło-
dości.

– Może wyłą czy pani telefon? – za sugerowa ła Anu, widząc, że Felicia nie
odrywa wzroku od ekra nu swojego smartfona.

Już mia ła grzecznie odmówić, gdy tuż obok rozbrzmiał niski głos z wyraź-
nie obcym akcentem:

– Jestem przekona ny, że pani Ha milton chce tylko być na bieżą co.
Felicia podniosła oczy.
Była przygotowa na do spotka nia, a przynajmniej tak jej się wyda wa ło.

Przejrza ła wiele fotogra fii swojego przyszłego pra codawcy. Z żadnej jednak



nie wynika ło, że był aż tak przystojny. Złocista skóra kontra stują ca z bia łym
koł nierzykiem koszuli, wydatne usta, których nie zdobił na wet cień uśmie-
chu, i oczy w kolorze ciemnej czekola dy w jednej sekundzie za władnęły jej
wyobraźnią.

W przeciwieństwie do innych klientów, Kedah nie uciekał spojrzeniem
w bok, pa trzył jej prosto w oczy, sondując za pewne, ja kie wywarł wra żenie.

Jak na profesjona listkę przysta ło, Felicia odpowiedzia ła szerokim uśmie-
chem, gdy za prosił ją do ga binetu. Była świa doma swoich atutów. Dodatko-
wo nigdy nie oka zywa ła zmiesza nia. Na uczyła się tego dawno temu.

– Przepra szam za spóźnienie. Utknęłam w korku.
Wyba czył by jej, gdyby nie fakt, że Felicia wyglą da ła zupeł nie ina czej, niż

się spodziewał. Osoby za pra sza ne na spotka nia w spra wie pra cy zwykle
ubra ne były bardzo formalnie. Felicia na tomiast wyglą da ła, jakby wróciła
z lunchu z przyja ciół mi. Mia ła na sobie przylega ją cą do cia ła elegancką su-
kienkę w kolorze zła ma nej bieli.

Świetny strój na randkę, pomyślał, taksując ukradkiem szczupłe ra miona,
delikatnie podkreślony biust i zgrabne opa lone nogi swojej przyszłej pra cow-
nicy. W sanda łach na obca sie wyglą da ła wiosennie i uroczo. Uśmiecha ła się
do niego jak dziewczyna z rekla my. Przez moment Kedah na brał podejrzeń,
że Matteo się pomylił. Na domiar złego, Felicia Ha milton była kobietą
w jego typie. Śliczna i uległa.

Oczywiście, widział ją już przedtem w telewizji. Ubra na w elegancki ża kiet
i spodnie, wychodziła z gma chu sądu w towa rzystwie słynnego sportowca,
który nie miał ostatnio najlepszej pra sy. Udzieliła krótkiego wywia du w imie-
niu swojego klienta. Jej głos brzmiał pewnie, a argumenty mia ły siłę przebi-
cia.

Dla tego dziś Kedah spodziewał się zoba czyć przebojową kobietę, a miał
przed sobą ucieleśnienie ła godności. Długie włosy opa da ły na ra miona, oka -
la jąc twarz w kształ cie serca. Delikatny kwia towy za pach perfum unosił się
w powietrzu, gdy minęła go w drzwiach.

– Proszę… – Wska zał jej miejsce.
Usia dła, sta wia jąc obok siebie torebkę. Mimo że Kedah wyda wał się opa -

nowa ny, Felicia była przygotowa na na każdą reakcję. Często, gdy tylko za -
myka ły się drzwi, jej klienci odkrywa li swoją prawdziwą twarz i ła mią cym
się głosem bła ga li ją o pomoc.

„Jest pani jedyną osobą, która może mi pomóc. Jeśli prawda wyjdzie na
jaw, będę skończony…”

Tym ra zem jednak nie usłysza ła bła gań. Kedah spytał, czy życzy sobie coś
do picia.

– Nie, dziękuję.
– Na pewno?
– Tak, dopiero co ja dłam lunch.
A jego problemy będą słodkim deserem, pomyśla ła złośliwie.
Kedah okrą żył biurko i usiadł w swoim fotelu.
Wprost nie mogła się doczekać, gdy ujawni jej swoje ta jemnice.



– Ma pani bardzo dobre rekomenda cje.
– Miło mi to słyszeć.
– Pani Ha milton… A może mógł bym mówić pani po imieniu?
– Oczywiście. Jak mam się do pana zwra cać?
– Kedah.
Skinęła głową. Formalności mieli za sobą.
Za czął opowia dać jej o tym, że jest architektem.
– Zwykle po prostu sprzeda wa łem swoje projekty, ale teraz często sam in-

westuję w budowa ne hotele.
Felicia cierpliwie czeka ła, kiedy jej klient przejdzie do sedna.
– Tak więc jestem wła ścicielem hoteli na ca łym świecie, co z kolei ozna -

cza, że mam mnóstwo pra cowników…
Skinęła głową.
– Masz ja kieś doświadczenie w branży hotelarskiej? – spytał.
Felicia zmarszczyła czoło. Spodziewa ła się spowiedzi peł nej pikantnych

szczegółów z przeszłości, tymcza sem spotka nie przypomina ło standardową
rozmowę o pra cę.

– Niestety, ale za to mieszka łam w bardzo wielu hotelach – odparła.
To na pewno, pomyślał, nie reagując na wet pół uśmiechem na jej żarcik.
– Anu za pewne wyja śniła, że twoje za da nia będą wyma ga ły częstych po-

dróży. Jeśli się zdecydujesz, ozna cza to nielimitowa ny czas pra cy, bywa, że
kilka na ście godzin na dobę. Podczas wyjazdów także pra ca w weekendy.
Czy masz zobowią za nia, które by to uniemożliwia ły?

– Aktualny pra codawca jest moim jedynym zobowią za niem – odpowiedzia -
ła zgodnie z prawdą.

– Kiedy mogła byś za cząć?
– Po podpisa niu kontraktu. – Uśmiechnęła się. – Mam na dzieję, że Anu

przeka za ła moje wa runki?
– Oczywiście.
Felicia Ha milton za życzyła sobie słonej sumki w za mian za swoje usługi.
– A co z twoim życiem prywatnym? – za pytał.
– To nie ma nic do rzeczy.
– I niech tak pozosta nie – powiedział Kedah. – Nie chcę potem słuchać, że

twój chłopak ma żal, bo opuściłaś jego urodziny, albo że teściowa ma opera -
cję i potrzebujesz wolnego. Żadnych zwolnień z powodu ta kich spraw.

Felicia roześmia ła się i tym ra zem jej reakcja nie była uda wa na. Wola ła to
niż owija nie w ba weł nę.

Wciąż czeka ła, aż elegancka fa sa da runie i Kedah przyzna, że jest w ta ra -
pa tach albo że pilnie potrzebuje wyma zać swoją przeszłość. Jednak za miast
tego rozga dał się o hotelach i architekturze. Z trudem stłumiła ziewnięcie,
gdy opowia dał o Husajnie, gra fiku, z którego usług regularnie korzystał.

– Jest świetny. Co cieka we, wiele lat temu studiował ra zem z moim ojcem.
Pra cowa liśmy nad wieloma projekta mi, głównie w Emira tach.

Felicia przyglą da ła mu się z rosną cym zniecierpliwieniem.
– Może poka żę ci kilka przykła dów mojej pra cy oraz hotele, które odwie-



dzimy w na stępnych tygodniach – powiedział i wziął do ręki pilot, którym
przyga sił świa tło w ga binecie.

Felicia za sta na wia ła się, czy jednak nie poprosić o coś do picia, za nosiło
się na dłuższą wizytę. Może poka że jej w końcu, dla czego ją za trudnił. Czyż-
by chodziło o seksta śmy, na których zoba czy go przywią za nego do łóżka
i okła da nego pejczem przez pół na gą prostytutkę?

Kedah obserwował, jak językiem zwilżyła usta i wyprostowa ła się w swoim
fotelu, obda rza jąc go niepodzielną uwa gą. Po czterdziestu minutach prezen-
ta cji, przedsta wia ją cej głównie luksusowe hotele, Kedah musiał się uśmiech-
nąć, widząc, że za pa dła się fotelu i wyraźnie walczyła ze znudzeniem.

– Masz ja kieś pyta nia? – za pytał, włą cza jąc świa tło.
Felicia gwał townie za mruga ła powieka mi, budząc się z pół letargu.
Nie mia ła pytań. Chcia ła tylko, by wreszcie powiedział jej, o co mu na -

prawdę chodziło.
– Na tym eta pie nie – odparła.
– Musi być coś, o co chciała byś za pytać. Chyba że już wszystko sprawdzi-

łaś?
– Oczywiście, musia łam to zrobić.
– I jak oceniasz swoją przyszłą rolę?
Może po prostu był nieśmia ły? Felicia usiłowa ła dociec, co też go po-

wstrzymuje przed wyłożeniem kawy na ławę. Ale nie wyglą dał na nieśmia łe-
go. Może w ta kim ra zie potrzebował za chęty, żeby opowiedzieć o swoich
ciemnych sprawkach.

– Są dząc po tym, czego zdoła łam się dowiedzieć, moim za da niem będzie
prowa dzenie biura randkowego z jednym tylko klientem płci męskiej – po-
wiedzia ła, uważnie obserwując, jak za reaguje.

Kedah podniósł oczy znad pa pierów i pa trzył na nią bezbarwnym spojrze-
niem, gdy kontynuowa ła.

– Choć, oczywiście, będę to musia ła robić bardziej dys kretnie niż moi po-
przednicy.

– Dyskretnie? – Kedah zmarszczył brwi.
– Zbyt często tra fiasz na pierwsze strony ma ga zynów.
– To ra czej nie jest wina moich pra cowników. Zresztą jeśli chodzi o moje

życie erotyczne, Felicio, to będzie cię ono dotyczyło tylko w za kresie rezer-
wa cji i ka ta logu.

– Ja kiego ka ta logu?
Najwyraźniej nie za mierzał jej tego wyja śnić.
– Chodzi mi o to, że nie będziesz musia ła wygła szać komenta rzy lub prze-

prosin w moim imieniu. Co się zaś tyczy plotkarskiej pra sy, jestem jej
wdzięczny, bo jeżeli kobiety oczekują ode mnie czegoś więcej niż jednej
wspólnej nocy, góra dwóch, to są same sobie winne. Nie mogą powiedzieć,
że nikt ich nie ostrzegał.

Zdecydowa nie nie jest nieśmia ły, skonsta towa ła w myślach Felicia.
– Oczekuję jednak dyskrecji od każdego, kto ze mną pra cuje. Na turalnie,

będziesz musia ła podpisać umowę poufności.



– Uprzedziłam Anu już wczoraj, że nie podpiszę.
Kedah, który znowu przeglą dał dokumenty, podniósł głowę.
– Nikt nie za trudnia asystentki bez podpisa nia ta kiej umowy.
– Jeśli przejrzysz moje referencje, przekonasz się, że są tacy, którzy za -

trudnia ją. – Uśmiechnęła się do niego tak, jakby pyta ła, czy woli do kawy
jedną czy dwie kostki cukru. – Albo mi ufasz, albo nie.

– Nie – odparł bez wa ha nia. – Ale nie bierz tego do siebie, nikomu nie
ufam.

– To tak jak ja.
Kedah szybko zrozumiał, że poza wyglą dem w tej kobiecie nie było gra ma

delikatności.
Uda ło jej się go jednak za fa scynować, co samo w sobie było sporym osią -

gnięciem. Wątpliwości co do tego, czy się nada wa ła, za czyna ły blednąć.
Nie miał, rzecz ja sna, za mia ru wprowa dzać jej w swoją skomplikowa ną sy-

tuację na dzień dobry. Podjął jednak decyzję, że ją za trudni.
– Nie możemy kontynuować, dopóki nie podpiszesz umowy poufności.
– Skoro nie możemy, to trudno – powiedzia ła, sięga jąc po torebkę.
Kedah nie za trzymał jej.
– Dziękuję za zmarnowa nie mi popołudnia – doda ła i obda rzyła go równie

promiennym uśmiechem jak przy powita niu.
Zdą żył za uwa żyć, że jej oczy pozosta ły cał kowicie poważne.
Nieco rozba wiony obserwował, jak zbiera się do wyjścia.
– Wróć tutaj, Felicio.
Nie podniósł przy tym na wet głosu. Mogła by przysiąc, że wyczuła nutę

znudzenia. Mimo to polecenie podzia ła ło jak lasso, którym za wra ca się nie-
posłusznego konia.

– Jeszcze z tobą nie skończyłem.



ROZDZIAŁ DRUGI

Niemal chcia ła wyjść z jego ga binetu tylko po to, by mógł ją jeszcze raz
przywołać. Głęboki, rozka zują cy ton wywoływał przyjemny dreszcz, który
z karku spłynął aż do bioder.

Nie mogła wiedzieć, że pa trzył na nią z podobną przyjemnością. Felicia
była dokładnie w jego typie.

Obserwował jej szczupłe ra miona, potem jego spojrzenie prześlizgnęło się
wzdłuż szczupłej ta lii i objęło kształtne pośladki, za trzymując się przy nich
o kilka chwil za długo. Z trudem powrócił do przeglą da nia dokumenta cji.
Nie chciał znowu komplikować sobie życia. Wystarczyło, że za trudnia ją na
fikcyjnym sta nowisku.

Jednak jego myśli błą dziły wokół zmysłowych ust i miękkich włosów oka la -
ją cych jej twarz. Najchętniej przycią gnął by ją do siebie, posa dził na kola -
nach i między jednym poca łunkiem, a drugim wytłuma czył, co na leży do jej
obowiązków.

„Poznasz moje hotele i wszystkich pra cowników. Będziesz trzymać dzien-
nika rzy na dystans i dbać o to, by moje spra wy za wodowe ukła da ły się jak
najlepiej. Ja w tym cza sie odzyskam tron. A teraz chodźmy już do łóżka”.

Oczywiście, nie powiedział tego w taki sposób. Biznes to biznes. Kedah
sta rał się nie mieszać spraw za wodowych z osobistymi. Teraz też nie zrobi
wyjątku.

– Usiądź, proszę.
Felicia nie mogła uspokoić oddechu. Czuła, że w myślach Kedah rozbiera

ją i wie na wet, ja kiego koloru figi ma dziś na sobie.
Rozsą dek podpowia dał jej, że powinna na tychmiast wyjść, jednak w duchu

wiedzia ła, że ona też z nim jeszcze nie skończyła. A ponieważ nie lubiła nie-
dokończonych spraw, za wróciła i posłusznie usia dła w fotelu.

Chcia ła się dowiedzieć, dla czego ka zał jej przyjść drugi raz.
– Dla czego wła ściwie odma wiasz podpisa nia umowy poufności? – za pytał

spokojnym tonem.
– Ta kie umowy nie mają sensu – odparła, odzyskując równowa gę. – Jeśli,

jak twierdzisz, nie ufasz nikomu, taka umowa przed niczym cię nie chroni.
– Jednak jest to ja kieś za bezpieczenie.
– Nie dla mnie – odpowiedzia ła. – Co, jeśli ja kieś informa cje przedosta ną

się na zewnątrz, a ty pomyślisz, że to moja wina.
Kedah milczał.
– Trudno mnie co prawda za szokować, ale co w sy tuacji, gdybyś zrobił coś

zupeł nie odra ża ją cego? – kontynuowa ła. – Mam milczeć tylko dla tego, że
podpisa łam umowę?

– Nie jestem może wzorowym obywa telem, ale z całą pewnością nie jestem
potworem – powiedział Kedah.



Uśmiechnęła się i tym ra zem uśmiech dosięgnął jej pięknych, choć chłod-
nych oczu.

– Może porozma wia my jeszcze o tym pod koniec twojego okresu próbnego
– za proponował.

– Nie ma o czym rozma wiać – ucięła Felicia. – I nie będzie żadnego okresu
próbnego. Roczny kontrakt to minimum, na które mogę się zgodzić.

– Być może nie będziesz mi aż tak długo potrzebna.
To zwróciło jej uwa gę. A jeśli szejk Kedah nie miał się jeszcze czym po-

dzielić? Może dopiero spodziewał się skanda lu?
Cokolwiek to było, Fe licia mia ła dosyć tej za ba wy w kotka i myszkę. Mu-

sia ła wiedzieć, w co się pa kuje, przed podpisa niem kontraktu.
– Kedah, ja nie jestem adwoka tem. Możesz mi powiedzieć o wszystkim, co

się dzieje.
Nic nie odpowiedział.
– Zresztą i tak się domyślam.
– Za mieniam się w słuch – powiedział za cieka wiony.
– Wyda je mi się, że chcesz odbudować swoją nadszarpniętą reputa cję – za -

częła. – Potra fię tego dokonać. Pozwól mi się za brać do pra cy, a za kilka ty-
godni będziesz czysty jak mnich w za konie.

– Mam na dzieję, że nie.
– No, może trochę przesa dzam. Ale jeśli jest coś, czego się oba wiasz…
– Niczego się nie oba wiam i jak już wspomnia łem, nie przeszka dza mi

moja reputa cja – odparł gładko i choć jego twarz nie wyra ża ła rozba wienia,
Felicia za częła się za sta na wiać, czy aby z niej nie kpi. – Prawdę mówiąc,
wszystkie te chwile, które poświęciłem, by za pra cować na moją reputa cję,
były niezwykle przyjemne.

Imponowa ło mu, że Felicię trudno było zbić z tropu. Nie dzia ła ły na nią ani
pochlebstwa, ani dwuznaczne aluzje. Nie mruga ła ani nie czerwieniła się
bez przerwy, jak kobiety, z którymi miał do czynienia. Musia ło to świadczyć
o sile cha rakteru. Wtedy podjął osta teczną decyzję, że ją przyjmie.

– Dobrze, w ta kim ra zie nie będzie umowy o poufności. Ale pa miętaj, żad-
nych sztuczek, bo pora chu ję się z tobą w sposób bardzo niezgodny z pra -
wem.

Teraz się za czerwieniła, ale dekolt sukienki był zbyt wysoki, by Kedah
mógł to za uwa żyć. Już mia ła odpowiedzieć ciętą ripostą, że pewnie przełoży
ją przez kola no, ale w ostatniej chwili zrezygnowa ła.

– Kontrakt na sześć miesięcy…
– Rok – przypomnia ła. – A jeśli skończymy wcześniej, wypła cisz mi resztę

wyna grodzenia i będę wolna.
– Tak to zwykle robisz? – Za cieka wiło go to tak bardzo, że posta nowił za -

pytać. – Pra cujesz kilka tygodni za równowartość rocznego kontraktu?
Przytaknęła i Kedah na chwilę za pomniał o swoich problemach. Chętnie

dowiedział by się o niej więcej, ale Fe licia pokręciła głową, gdy za czął się do-
pytywać.

– Nie rozma wiam o poprzednich klientach. Teraz twoja kolej. Jeśli mam się



podjąć tej pra cy, musisz mi powiedzieć, co się dzieje.
– Felicio – za czął głosem, w którym znowu dosłysza ła nutę znudzenia. –

Nie za trudniam cię po to, byś na pra wiła moją reputa cję. To niewykonalne. –
Uśmiechnął się nieznacznie. – Potrzebuję asystentki, a ty podobno jesteś
najlepsza. Chcesz tę pra cę czy nie?

Uprzejmy uśmiech zniknął z jej ust, a chłodne spojrzenie za chmurzyło się.
Podsunął kontrakt w jej stronę.
– Musimy omówić szczegółowe wa runki – powiedział i za czął odczytywać

kolejne punkty umowy.
Przez na stępny rok Felicia Ha milton będzie jego.
Niedosłownie, oczywiście.
Będzie do jego dyspozycji na każde skinienie i wezwa nie. Na wet jeśli poje-

dzie do Za zinii, ona będzie pra cować dla niego tutaj.
Felicia milcza ła, za sta na wia jąc się, czy na deszła już pora, by powiedzieć

mu, że nigdy nie sypia z klienta mi. Zerknęła na długie szczupłe palce, prze -
wra ca ją ce strony kontraktu. Na miękkie usta porusza ją ce się zmysłowo przy
czyta niu na głos poszczególnych punktów.

– Jeśli chodzi o wyna grodzenie… – powiedział.
– Kedah…
Pa trzyła, jak płynnym ruchem pióra podwoił je.
– Spodziewam się peł nego za anga żowa nia.
Powinna ostrzec go, że są rzeczy, których nie zrobi nigdy. I rzeczywiście

były. Ale gdyby teraz oświadczyła, że nic się między nimi nie wyda rzy, mo-
gła by w przyszłości oka zać się kłamczuchą. Na wet jeśli on jej nie wierzył,
ona na dal wierzyła sobie i posta nowiła na ra zie odstą pić od swojego zwycza -
jowego przemówienia.

Kedah wykreślił z kontraktu klauzulę poufności i posta wił obok pa rafkę.
Na deszła pora, by podpisać kontrakt. Felicia ponownie przeczyta ła całą
umowę, za uwa ża jąc, że za czyna ona obowią zywać od dziś.

– Kedah… Nie wyda je mi się, żebym była dobrą asystentką.
– Ależ przeciwnie – odparł. – Będziesz doskona ła.
Było coś jeszcze i nie chciał jej powiedzieć co. Cóż, prędzej czy później się

dowie.
Wyjęła z torebki swój długopis, złożyła pa rafki w odpowiednich miejscach

i podpisa ła się pod umową peł nym imieniem i na zwiskiem. Klamka za pa dła.
Zwią za ła się z nim na rok.

Całe szczęście, że nie w dosłownym tego słowa zna czeniu.
– Dla czego się śmiejesz? – za pytał, gdy wybuchnęła za raźliwym śmiechem.
– Nic ta kiego, po prostu coś mi się przypomnia ło.
Spojrza ła w okno, za którym za pa dał piękny letni wieczór i pomyśla ła, że

musi odpocząć. Szejk Kedah dostarczył jej dziś zdecydowa nie za dużo wra -
żeń.

– Cieszę się, że będziemy ra zem pra cować – powiedzia ła Felicia, wycią ga -
jąc rękę.

– Doskona le – odrzekł, ale nie uścisnął jej dłoni.



Na gle zrozumia ła, że to nie koniec na dziś.
– Anu poka że ci twoje biuro. Mój asystent w Za zinii za dzwoni do ciebie za

około godzinę.
– Myśla łam… – za częła za skoczona, za nim na dobre dotarło do niej, że spo-

tka nie i negocja cje dobiegły końca, a podpisa na przez nią umowa leża ła na
biurku.

– Na ra zie to wszystko – dodał i za topił spojrzenie w dokumentach.
Wyglą da ło na to, że o godzinie siedemna stej w pią tek za częła pra cę.
Wspa nia ły ga binet, do którego za prowa dziła ją Anu, będzie od jutra miał

na drzwiach ta bliczkę z jej na zwiskiem. Jeśli chcia ła, mogła podnieść słu-
chawkę i za mówić dla siebie kola cję z pobliskiej restaura cji, której szefem
kuchni był zna ny i wielokrotnie na gra dza ny kucharz.

I tak Felicia przystą piła do pra cy.
W Za zinii był już późny wieczór, ale Va dia, asystentka szejka, wyglą da ła

świeżo i była peł na za pa łu. Wideokonferencja nie trwa ła długo, ale dostar-
czyła Felicii ważnych informa cji.

– Artykuł został już zdjęty ze strony – poinformowa ła Felicię. – Kedah pro-
sił, żeby mu to przeka zać.

Więc jego tamtejsza asystentka też nie posługiwa ła się oficjalnym tytułem,
za uwa żyła, za pisując kolejne instrukcje.

– Usta lam terminy ostatniej sesji portretowej. Za kilka miesięcy portreci-
sta ma mieć opera cję za gra nicą, dla tego to pilna spra wa.

– Oczywiście, przeka żę.
Potem asystentka wprowa dziła Felicię w nadchodzą ce spra wy. Było tego

tyle, że Felicia za częła się poważnie za sta na wiać nad tym, kiedy Kedah zna -
lazł czas, by tak strasznie popsuć sobie reputa cję. Jego ka lendarz pękał
w szwach.

– Porozma wia my jutro – doda ła, kończąc.
W sobotę? Wyglą da ło na to, że w świecie szejków coś ta kiego jak weeken-

dy w ogóle nie istnia ło.
– Proszę mu koniecznie przypomnieć o tym portrecie. I jeszcze coś. Przy

na stępnym pobycie w Za zinii będziemy musieli usta lić datę wyboru przyszłej
żony.

Felicia podniosła głowę znad notatnika. Va dia wypowiedzia ła to tak lekkim
tonem, jakby informowa ła o nadchodzą cej wizycie u dentysty.

– Wybór żony? – Felicia wola ła się upewnić.
– Kedah będzie wiedział, o co chodzi. – Va dia uśmiechnęła się. – Po prostu

przekaż, że jego ojciec chce znać datę.
Kiedy Va dia wreszcie zniknęła z ekra nu, Felicia opa dła na fotel, próbując

uporządkować wszystko, czego się dziś dowiedzia ła o swoim nowym pra co-
dawcy. Na wet jeśli Kedah za rzekał się, że jego reputa cja nie była dla niego
problemem, to przecież mogła nim być dla jego przyszłej żony.

Czy dla tego zosta ła za trudniona? Pla nował się wkrótce ożenić, a ona mia ła
się za jąć jego życiem towa rzyskim tutaj, w Anglii?

Nie ma mowy.



Felicię za trudnia no do ga szenia poża rów, a nie do przyglą da nia się, jak
wybucha ją.

Anu była niemalże strażnikiem ga binetu jej nowego szefa i kiedy Felicia
weszła do niej, by o coś za pytać, zoba czyła, że wła śnie je kola cję, oglą da jąc
ceremonię rozda nia na gród filmowych na komputerze.

– Wygra ła – powiedzia ła Anu z za dowoleniem i odłożywszy sztućce, kla snę-
ła w ręce. Felicia podeszła bliżej, pa trząc, jak piękna młoda aktorka wchodzi
na scenę.

– Jest taka śliczna i jaka miła – doda ła z za chwytem.
Litości! Felicia pokręciła głową z dezaproba tą. Chcia ła jej uświa domić, że

aktorki gra ją i wła śnie to robiła kobieta na scenie dekla mują ca podziękowa -
nia.

– W każdym ra zie aktorką jest dobrą – za częła, kiedy w drzwiach poja wił
się Kedah.

– Wła śnie mia łam do ciebie wejść – powiedzia ła Felicia. – Va dia potrzebu-
je, żebyś potwierdził kilka terminów…

– Nie teraz – przerwał. – Dowiedz się, proszę, na które przyjęcie idzie Beth
po gali i wpisz mnie na listę gości. Aha, i za dzwoń do Ritza. Niech przygotu-
ją na dziś wieczór mój aparta ment.

– Beth? – Felicia usilnie za sta na wia ła się, o kogo mu chodzi.
– Ta aktorka, która wła śnie odebra ła na grodę – wtrą cił Kedah zniecierpli-

wiony.
– Znasz ją? – zdą żyła tylko za pytać, ale odpowiedzi nie otrzyma ła. Kedah

za mknął się w swoim ga binecie.
– Jeszcze nie – mruknęła z przeką sem Anu.
Najdziwniejsze było to, że ta sama Anu, która z taką dezaproba tą przyglą -

da ła się Felicii podczas ich pierwszego spotka nia, ani trochę nie była zdzi-
wiona postępowa niem swojego szefa.

W recepcji hotelowej dowiedzia ła się, że aparta ment jest już gotowy. Wi-
docznie zna li tam jej szefa lepiej niż on siebie. Na tomiast orga niza torzy
przyjęcia, na którym mia ła być Beth, powiedzieli, że będą za szczyceni jego
obecnością. Za pyta li na wet, czy przysłać limuzynę z kierowcą.

– Nie jestem pewna. Chyba będę musia ła to jeszcze potwierdzić.
– Wejdź do niego i za pytaj – podpowiedzia ła Anu. – Ale ra czej nie będzie

potrzebna.
Felicia za puka ła i odczekawszy chwilę, weszła. Kedah, świeżo wyką pa ny,

z lekko wilgotnymi włosa mi, na cią gał na siebie koszulę.
– Czeka ją na ciebie na przyjęciu – powiedzia ła. – Mogą na wet przysłać kie-

rowcę.
– Powiedz, że nie trzeba. Wolę wła sny transport.
– Ja sne.
Koszula była już zapięta pod samą szyję i Kedah oderwał na chwilę wzrok,

konsta tując ze zdziwieniem, że Felicia na dal stoi w ga binecie.
– Za dzwonisz po kierowcę?



– Oczywiście – odpowiedzia ła. – Ale czy moglibyśmy jeszcze omówić kilka
spraw? Va dia chce, żebyś usta lił termin kolejnej sesji portretowej i wyboru
przyszłej żony.

Może teraz Kedah zła mie się i powie jej, po co na prawdę ją za trudnił. Ale
tylko dokończył wią zać kra wat i włożył ma rynarkę.

– Zajmiemy się tym kiedy indziej. Do zoba czenia jutro.
Myśla mi musiał już być przy pięknej Beth i upojnym wieczorze w jej towa -

rzystwie.
Felicia zrozumia ła, że nie ma sensu na ga bywać go o spra wy tak przyziem-

ne, jak portret czy przyszła żona.
– Za czekaj chwilę – powiedzia ła, widząc, jak zmierza w stronę drzwi.
– Co ta kiego? – za pytał zniecierpliwiony.
– Beth nie jest taka miła, na jaką wyglą da – stwierdziła i Kedah zerknął na

nią ponownie, tym ra zem z cieka wością. – Zwykle ostrzegam klientów, kiedy
widzę, że grożą im kłopoty.

Kedah za wrócił i podszedł do niej. Stanął tak, by nie na ruszać jej prze-
strzeni osobistej, jednak mimo to Felicia wszystkimi zmysła mi odczuła jego
bliskość. Spojrzenie za trzyma ło się na jej ustach, za nim spojrzał jej prosto
w oczy.

– Nie jestem twoim klientem, Felicio. – W głosie za brzmia ło ostrzeżenie. –
Jestem twoim szefem. Zrozumia łaś?

– Próbowa łam tylko…
– Nie potrzebuję niańki – kontynuował. – A tak między nami, wiem już, że

Beth nie jest miła. Dziś mam za miar to udowodnić.
Uśmiechnął się, osła dza jąc to przemówienie, którym przypomniał o jej

miejscu w szeregu.
– Dobra noc, Felicio. Miło było cię poznać. Mam na dzieję, że będzie się

nam dobrze pra cowa ło.
Słysząc, jak za akcentował słowo „pra cowa ło”, roześmia ła się.
– W porządku. Rozumiem, że nie potrzebujesz drugiej matki.
– Zdecydowa nie nie.
– Ja sne, ale za pa mię taj sobie jedno. – Tym ra zem w jej głosie za brzmia ła

nuta groźby. – Nie będę aranżować twoich scha dzek, kiedy już znajdziesz so-
bie żonę.

Popa trzył na nią przecią gle i na wet otworzył usta, żeby odpowiedzieć, ale
po chwili zrezygnował. Kedah nigdy nikomu się nie tłuma czył i teraz też nie
miał za mia ru. Tym bardziej że Felicia była jego pra cownicą. I zosta nie nią.
Wokół niego kręciło się tyle pięknych kobiet, że tę jedną mógł sobie da ro-
wać.

– Bądź tu jutro o wpół do ósmej rano. Tylko się nie spóźnij.
Wyszedł, zosta wia jąc za sobą otwarte drzwi. Felicia trwa ła w sta nie dziw-

nego odrętwienia. Ta kiego klienta z pewnością jeszcze nie mia ła.
Niewątpliwie był playboyem i Felicia doskona le to rozumia ła. Na prawdę

trudno byłoby mu się oprzeć. Gdyby oczywiście zwrócił na nią uwa gę albo
gdyby ona za pra gnęła go uwieść. O tym jednak nie było mowy. Felicia z za -



sa dy nie sypia ła z klienta mi.
Po raz pierwszy w życiu uświa domiła sobie, że powinna skorzystać z pora -

dy, której kiedyś udzieliła jej matka: Nigdy nie za kochaj się w łajda ku.
Zwłaszcza w ta kim, który potra fi cię rozba wić.

A Kedah niewątpliwie to potra fił.



ROZDZIAŁ TRZECI

Felicia raźnym krokiem skierowa ła się w stronę restaura cji hotelu The
Walk w Duba ju, gdzie za rezerwowa ła stolik na spotka nie. Nie mia ła cza su
na cieszyć się pięknymi widoka mi ani fanta styczną pogodą. Kedah nie zosta -
wiał swoim asystentom zbyt wiele wolnego cza su.

W wieku dwudziestu sześciu lat Felicia Ha milton po raz pierwszy zmuszo-
na była chodzić do normalnej pra cy. Za miast kilku tygodni intensywnego
zajmowa nia się klientem w za mian za ca łoroczne wyna grodzenie spędza ła
długie godziny za biurkiem i w podróżach. Na wet kiedy byli w powietrzu,
Kedah czuwał nad tym, by mia ła co robić.

Z perspektywy cza su mu sia ła uznać, że nigdy nie zgodziła by się na coś po-
dobnego. Ale cóż, podpisa ła kontrakt na rok. Sama się przy tym uparła, re-
zygnując na wet z okresu próbnego, co da wa łoby jej możliwość wycofa nia
się.

A może wca le by nie zrezygnowa ła? Wciąż dręczyło ją przekona nie, że Ke-
dah nie za trudnił jej tylko po to, by zajmowa ła się spra wa mi orga niza cyjny-
mi. Nie była w tym zresztą zbyt dobra. Najlepiej wychodziło jej kierowa nie
innymi. A teraz każdego ranka sia da ła przed listą spraw do za ła twienia, tak
jak wszyscy inni jego asystenci.

Wsta wa ła rano o szóstej, kła dła się koło pół nocy. Odkąd się pozna li, zdą ży-
ła zużyć drugą buteleczkę korektora, którym ukrywa ła cienie pod ocza mi.
Poprzedniego wieczora mia ła chwilę przerwy, ale tylko dla tego, że Kedah
ka zał jej za mówić bilety do teatru dla siebie i swojej kocha nicy. Tak więc
mogła wcześniej położyć się spać i tego ranka przynajmniej obudziła się
w mia rę wypoczęta.

Rano Kedah wyjechał obejrzeć hotel, który miał za miar kupić, a ona zosta -
ła w pokoju i przez telefon oma wia ła szczegóły ich jutrzejszego wylotu do
Za zinii.

Teraz na tomiast mieli się spotkać na lunchu i omówić szczegóły jego wizy-
ty w rodzinnym kra ju. W pla nach była sesja z portrecistą i rozmowa z ojcem
na temat przyszłego wesela syna.

Kedah zdecydowa nie nie wyglą dał na kogoś, który potulnie wypeł ni wolę
ojca i ożeni się z którąś ze wska za nych mu kandyda tek. W związku z czym
spotka nie z ojcem Keda ha nie będzie na leża ło do ła twych.

W restaura cji, którą wybra ła, pa nował pół mrok i chłód. Było to miej sce,
które musia ło dzia łać odstra sza ją co na wszystkich, poza wyjątkowo boga ty-
mi gośćmi.

– Mam rezerwa cję na dwuna stą. Felicia Ha milton – przedsta wiła się, sta -
jąc przy kontuarze.

– Już sprawdzam.
Dzwoniąc tutaj, za zna czyła, że spotyka się z bardzo ważną osobą i chcia ła -



by najlepszy stolik. Nie powiedzia ła jednak, że osobą tą będzie na stępca tro-
nu Za zinii.

Kelner za prowa dził ją w głąb loka lu, gdzie stał niski stolik udekorowa ny
bla dymi orchideami. Wokół niego porozkła da ne były kolorowe poduszki.

Usia dła na jednej z nich, za mówiła wodę z lodem i czeka jąc na szefa, za -
częła rozkła dać laptop i rzeczy potrzebne do pra cy.

Za sta na wia ła się, czy jego przyszły ślub mógł być problemem, do którego
rozwią za nia Kedah ją za trudnił. Może któraś z jego kocha nek była w cią ży?
Z tym jednak Kedah by sobie pora dził. A może zrobił dziecko prostytutce
i padł ofia rą szanta żu? Coś ta kiego na pewno wstrzą snęłoby Za zinią. Jednak
Felicii trudno było sobie wyobra zić, że Kedah korzysta z płatnego seksu.
A jeśli na wet, za pewne nie obeszłoby go ani trochę, co myślą o tym inni.

Upiła łyk wody, czując, że powinna schłodzić niesforne myśli, które prowa -
dziły ją w za ka za ne rejony. Mimo wielokrotnego obiecywa nia sobie, że nie
będzie mieszać pra cy z przyjemnością, Felicii zda rza ło się w sposób otwarty
flirtować z szefem.

Nigdy, rzecz ja sna, nie przekroczyli gra nicy, ale i tak wystarcza ją co często
mia ła wra żenie, że Kedah rozbiera ją wzrokiem. Wiedzia ła też, jak trudno
byłoby jej odmówić, gdyby zdecydował się pójść o krok da lej.

Na ra zie tego nie zrobił, i całe szczęście, bo przekonał by się, że Felicia nie
na leży do typu kobiet, ja kie lubił. Słodkich, uległych i bardzo na iwnych. A ta -
kie wła śnie były wszystkie jego wybranki. Przynajmniej do cza su, za nim je
zdą żył rzucić. Wtedy to Felicia musia ła zma gać się z ich pła czem i złością.

Potra fiła wyobra zić sobie biedną Beth, która w przypływie wściekłości de-
moluje aparta ment na wieść, że Kedah nie będzie już odbierał od niej telefo-
nów.

– Pomyśla łaś już, jaki chcesz prezent? – za pyta ła ją Felicia, usiłując za cho-
wać spokój. Za ledwie trzeciego dnia pra cy Felicia dowiedzia ła się o istnieniu
ka ta logu, który Kedah wysyłał swoim byłym. Mogły sobie z niego wybrać
prezent. Nie były to perły ani dia menty. Biżuteria była zda niem jej szefa zbyt
osobistą dekla ra cją. Ale luksusowe wa ka cje jak najbardziej wchodziły w grę.
Tydzień na południu Francji czy wycieczka na którąś z wysp ka ra ibskich na
pewno poma ga ły uleczyć zła ma ne serce. W tym cza sie szejk Kedah już robił
podchody do kolejnej zdobyczy.

Osta tecznie Beth zdecydowa ła się na rejs po Ka ra ibach. Felicia mogła jej
powiedzieć, że mia ła by większą szansę na kolejną noc z jej szefem, gdyby
mu powiedzia ła, gdzie może sobie wsa dzić swój ka ta log prezentów. Ale ani
Beth, ani żadna z jego poprzednich kocha nek jak dotąd na to nie wpa dły.

Mimo że sam Kedah wyda wał się akceptować swoją zszarga ną reputa cję,
Felicia uwa ża ła, że miał on swój ukryty cel. Chciał mieć ją za wsze pod ręką,
ale chyba nie po to, żeby przekła da ła pa piery i bu kowa ła mu hotele. Musia ło
być coś jeszcze.

Za pleca mi usłysza ła ja kiś gwar. Musiał przyjechać ktoś ważny. I faktycz-
nie, po paru chwilach do stolika podszedł Kedah.

W Londynie zdą żyła się już oswoić z wyglą dem swojego szefa, który



w świetnie skrojonych garniturach prezentował się jak model na wybiegu.
Jednak tutaj, w Duba ju, nosił tra dycyjny strój i za każdym ra zem, gdy się
spotyka li, Felicia czuła się, jakby przeniesiono ją do ba śni z tysią ca i jednej
nocy.

Rzeczywiście rozta czał wokół siebie aurę wyjątkowości, a ciepły uśmiech,
którym obda rzył ją przy powita niu, mógł wzbudzić za ufa nie. Felicia jednak
wiedzia ła, że to tylko pozory i ma przed sobą wilka w owczej skórze.

Kedah nie zdą żył usiąść, gdy do ich stolika w pośpiechu podszedł kelner.
– Nie powiedzia ła pani, że na lunchu będzie ksią żę Kedah? – powiedział

ura żonym tonem.
– Uprzedziłam, że mam ważnego gościa – odparła Felicia słodkim tonem.
– W ta kim ra zie najmocniej przepra szam za pomył kę, posa dziliśmy pań-

stwa przy niewła ściwym stoliku. Proszę za mną – powiedział i ostrożnie pod-
niósł jej ta blet i laptop, podczas gdy Felicia za bra ła swój telefon i torebkę.

Idąc za kelnerem, Felicia uśmiechnęła się pod nosem. Nowy stolik usytu-
owa ny był z dala od innych gości, tuż przy szumią cej cicho fontannie, ze
wspa nia łym widokiem na przystań.

– Ach, te twoje gierki! – Kedah pokręcił głową z westchnieniem. – Dla cze-
go po prostu nie powiesz, że spotykasz się ze mną? – za pytał Kedah.

– Uwielbiam pa trzeć, jak robi się za miesza nie z twojego powodu – powie-
dzia ła szczerze i roześmia ła się.

Kedah chciał by kiedyś zoba czyć, jak Felicia wpa da w popłoch. Za wsze
opa nowa na i ra cjonalna, budziła jego cieka wość. Coraz częściej ła pał się na
tym, że za sta na wia się, o czym też może myśleć Felicia. Co ukrywa za ma ską
profesjona listki i śliczną twa rzą, którą zwykle oglą dał okoloną rozpuszczony-
mi włosa mi. Dziś była uczesa na w kok i mia ła mocniejszy ma kijaż. Czyżby
schudła? Może po prostu była zmęczona. Tak czy ina czej, mia ła przepiękne
oczy, które wyda wa ły się zmieniać odcień. Teraz przypomina ły morską głę-
bię. W ta kie oczy mógł by pa trzeć bez końca.

Ale, rzecz ja sna, tego nie zrobi. Potrzebował jej, a ponieważ jego związki
z kobieta mi były krótkie, nie chciał by stra cić jej przez coś tak ba nalnego i ła -
two dostępnego, jak seks.

Zda rza ło im się jednak flirtować, czego Kedah nie bojkotował. Było to we-
dług niego na turalne. Mimo że Felicia była osobą bardzo dyskretną, zda rza -
ły się chwile, w których chciał zna leźć się z nią w łóżku. Po seksie leżeliby
obok siebie, a ona opowia da ła by mu pikantne historyjki o swoich po przed-
nich szefach. A ra czej „klientach”, jak zwykła o nich ma wiać.

Intrygowa ło go to sza lenie. Widział listę referencji, którą dołą czyła do CV.
Przy niektórych zna nych mu na zwiskach aż zgrzytał zęba mi. Dał by wiele za
to, by powiedzia ła mu, jak blisko z nimi była. Nie mógł jednak za pytać o to
wprost.

Zosta wia jąc te rozwa ża nia na boku, przypomniał sobie, że nie był z niej za-
dowolony wczoraj wieczorem.

– Felicio, kiedy proszę, żebyś za rezerwowa ła bilety do teatru, na stępnym
ra zem posta raj się lepiej.



Zrozumia ła, do czego pije, ale to nie była jej wina, że za żą dał biletów na
najbardziej oblega ne przedsta wienie w mieście.

– Za rezerwowa łam ci najlepsze miejsca, ja kie uda ło mi się zdobyć.
Westchnął.
– To dla tego, że znowu nie powiedzia łaś, dla kogo mają być bilety.
– Wyda wa ło mi się, że oczekujesz ode mnie dyskrecji.
– Oczekuję najlepszych miejsc! Gdyby nie to, że mnie pozna li, siedział bym

za kolumną. Na stępnym ra zem mów, że to dla mnie.
– Czyli koniec gierek? – za pyta ła, uśmiecha jąc się przekornie.
– Na to wyglą da. A teraz wra cajmy do pra cy. Chcę, żebyś za kilka tygodni

zorga nizowa ła mi wyjazd do Sta nów.
Felicia ukradkiem przyglą da ła się szefowi, gdy na gle uderzyła ją pewna

myśl. A co, jeśli szejk Kedah już jest żona ty? Czegoś podobnego nikt by się
nie spodziewał.

– Często la tasz do Ameryki? – spyta ła.
Kiwnął twierdzą co.
– Dokąd?
– Różnie, najczęściej do Nowego Jorku. Mieszka tam mój zna jomy, Matteo.
– Ten od wyścigów motocyklowych?
– Ten sam.
Sza lony Matteo, za notowa ła w myślach. Słynął z za miłowa nia do ha zardu

i szybkich motocykli.
– Byłeś kiedyś w Las Vegas? – za da ła kolejne pyta nie.
– Felicio… – Kedah znowu westchnął. – Dokąd prowa dzą twoje pyta nia,

można wiedzieć?
– Po prostu za sta na wiam się, czy Matteo za brał cię do Vegas… – Uśmiech-

nęła się niewinnie. – A ty zrobiłeś tam coś, czego potem ża łowa łeś.
– Szkoda mi cza su na żal. W ogóle nie lubię marnować cza su, więc wra caj-

my do na szych spraw.
To jednak nie było im dane, gdyż przy stoliku poja wił się kelner. Kedah

chwilę z nim rozma wiał po arabsku i Felicia za uwa żyła, że wyraźnie zestre-
sowa ny młody człowiek trochę się rozluźnił. Kedah umiał być miły, kiedy mu
na czymś za leża ło.

– Na co masz ochotę? – za pytał.
– Może ja kieś owoce, coś lekkiego w każdym ra zie.
Kedah złożył za mówienie, a kiedy znowu zosta li sami, za pytał, jak jej się

podoba hotel. Wiedząc, że nie tylko go za projektował, ale też był jego wła -
ścicielem, Felicia zrozumia ła zna czenie tego pyta nia.

– Jest wspa nia ły. Chętnie przyjrza ła bym mu się lepiej, niestety nie mam za
wiele wolnego cza su.

Kedah pominął aluzję milczeniem.
– Chyba zna la złem dział kę, żeby wybudować mu bra ta.
– Bra ta? – Za sta nowiło ją to sformułowa nie. – Nie wiedzia łam, że hotele

mają płeć.
– Moje mają.



– A kiedy decydujesz o tym, że to będzie chłopiec? Jeszcze przed rozpoczę-
ciem pra cy?

– Chyba tak – odpowiedział, za sta nowiwszy się przez chwilę. – Pojedziemy
tam po lunchu. Chcę jeszcze raz obejrzeć teren. Potrzebujesz lepszych bu-
tów.

Chwilę potem na stole poja wiło się jedzenie. Na pa terach znajdowa ły się
owoce cytrusowe, pita ja i figi. Do tego lekki mus z tra wy cytrynowej, który
wprost rozta piał się na języku. W cza sie posił ku Kedah za dał jej więcej pytań
na temat hotelu, a ona sta ra ła się odpowia dać najszczerzej, jak potra fiła.

Kedah cenił Felicię za jej szczerość. Wokół niego było tylu pochlebców, że
doprawdy trudno było uzyskać ja ką kolwiek opinię, za którą nie kryła by się
chęć przypodoba nia mu się.

Kedah mieszkał w suicie królewskiej, gdzie za dba no o najdrobniejszy
szczegół, a każde jego życzenie speł nia ne było, jeszcze za nim je zdą żył wy-
powiedzieć. Interesował go jednak punkt widzenia przeciętnego turysty
z Za chodu.

– Jest wspa nia ły – powtórzyła.
– Powiedz mi coś, czego nie wiem.
Felicia za sta na wia ła się. Trudno było krytykować tak wytworne miejsce,

ale wreszcie zna la zła drobny manka ment.
– Wyda je mi się, że personel trochę za mało się sta ra.
Pa trzył, jak nadgryza ka wa łek pitai, i spokojnie czekał na ciąg dalszy.
– Na przykład wczoraj na poduszkach nie było czekola dek.
– Biedna Felicia.
– Niby to nic wielkiego, ale ludzie zwra ca ją na ta kie rzeczy uwa gę. Co in-

nego, gdyby wcześniej czekola dek nie było. Ale jeśli raz są, a raz ich nie ma,
to za czynasz się irytować.

Może zresztą jej iryta cja wynika ła z tego, że Kedah poszedł do teatru z ja -
kąś modelką. Sama już nie wiedzia ła. W każdym ra zie czekoladka na pewno
osłodziła by jej wieczór.

– W porządku, za notowa łem twoje uwa gi. Czy gdybyś kiedykolwiek wróci-
ła do Duba ju, za trzyma ła byś się w tym sa mym hotelu?

– Nie są dzę.
– Dla czego?
– Lubię za każdym ra zem próbować czegoś nowego.
– Jeśli jesteś z czegoś za dowolona, to po co mia ła byś chcieć próbować cze-

goś innego? Chcę wiedzieć, dla czego byś tu nie wróciła.
– Sam hotel jest wspa nia ły, ale… – Wola ła się upewnić, czy rzeczywiście

może być z nim zupeł nie szczera. – Na prawdę chcesz, żebym skrytykowa ła
twoje ukocha ne dziecko?

– Oczywiście – odpowiedział uprzejmie.
– Cóż, hotel jest trochę bezosobowy – odpowiedzia ła, obserwując jego re-

akcję. – Po prostu potrzeba mu czegoś wyjątkowego.
– Na przykład?
– Nie wiem. – Wzruszyła ra miona mi. – Może kolorowych ręczników czy



czegoś w tym stylu. – Mam dosyć bieli – doda ła.
To była prawda. Pa trzyła na jego bia łą sza tę i chcia ła, by sta nął przed nią

nagi.
Na tym polegał problem z jej szefem. Nie chodziło o długie godziny pra cy,

nie chodziło o loty z jednego koń ca świa ta na drugi, przez które chodziła
niewyspa na. Nie chodziło na wet o niekończą cą się listę spraw do za ła twie-
nia.

Chodziło o te chwile, w których ich rozmowy były o krok od flirtu. Wtedy
czuła, że każda taka rozmowa wyglą da ła by o wiele lepiej, gdyby leżeli obok
siebie w łóżku.

– Musisz się bardziej posta rać – powiedział Kedah, przerywa jąc jej rozwa -
ża nia.

Felicia z trudem wróciła do tema tu rozmowy.
– Nie mam większego doświadczenia w tej branży, ostrzega łam – ucięła,

za sta na wia jąc się po raz setny, w ja kim wła ściwie celu ją za trudnił. Cza sa mi
wyda wa ło jej się, że chce za nudzić ją na śmierć, jak wtedy, gdy za miast opo-
wiedzieć jej o sobie, włą czył nudną prezenta cję, na której omal nie za snęła.
Albo tak jak teraz, kiedy wokół było tyle cieka wych rzeczy do oglą da nia,
a oni rozma wia li o ręcznikach.

– W moich amerykańskich hotelach mamy czarne i brą zowe ręczniki.
– Fanta stycznie.
– Kiedy to się bardzo dobrze sprawdza…
– Dla czego mnie tu przywiozłeś? – Niewiedza wyczerpywa ła ją psychicz-

nie. – Dla czego siedzimy tutaj, rozma wia jąc o ja kichś głupich ręcznikach?
– Wystrój wnętrz ma za sadnicze zna czenie…
– Więc za trudnij kogoś, kogo to będzie obchodzić! I powiedz mi na reszcie,

po co mnie za trudniłeś.
– Dowiesz się w swoim cza sie.
– Jesteś żona ty? – za ata kowa ła znienacka. – Upiłeś się i wzią łeś ślub,

a w Sta nach czeka na ciebie żona, którą będę musia ła przedsta wić świa tu?
– Ach, to dla tego pyta łaś o Vegas? – Odchylił się do tyłu i roześmiał w głos.

– Nie jestem żona ty, Felicio.
– Masz nieślubne dziecko?
– Ponosi cię wyobraźnia.
– Ta kie rzeczy się zda rza ją.
– Może i się zda rza ją, ale nie mnie. Potra fię się za bezpieczyć.
Felicia za chowa ła ka mienną twarz i Kedah szczerze ją za to podziwiał. Na -

wet kiedy rozma wia li o tak intymnych spra wach, potra fiła się nie za czerwie-
nić.

– A gdybym miał dziecko, to nie był by problem.
– Twój ojciec nie miał by nic przeciwko? – za pyta ła Felicia nieco sarka -

stycznym tonem, ale Kedah nie za reagował.
– Nie był bym pierwszym księciem w na szym rodzie, który ma nieślubne

dziecko. Tak czy ina czej, za jęła by się tym Va dia, nie ty. Dość już tych pytań –
powiedział sta nowczo i zajrzał do termina rza. – Jutro o pią tej rano spotyka -



my się na dole, przy recepcji. W Za zinii będziemy około południa. Mam do
za ła twienia sporo spraw rodzinnych. W tym cza sie będziesz wolna.

– Dla czego więc nie mogę wrócić do domu?
Odda ła by pra wie wszystko za jedną noc w swoim mieszka niu, bez budzika

usta wionego na morderczą godzinę.
– Ponieważ…
Nie mógł niestety odpła cić się szczerością. Zwykle nie za bierał do Za zinii

żadnego z londyńskich pra cowników. Na miejscu miał przecież swoich ludzi.
Wyjątkiem była Anu, która także pochodziła z Za zinii.

– Będzie ta niej, jeśli polecisz ze mną.
– Bła gam… – powiedzia ła, uśmiecha jąc się słodko.
– Skrzydło pa ła cu, w którym się za trzymam, wła śnie prze chodzi remont.

Możliwe, że jednak mi się przydasz.
– Do czego? Za trudnisz mnie do pra cy w kopalni marmuru? – drażniła się

z nim.
– Zrobisz zdjęcia i za notujesz moje sugestie – odparł sucho. – O ile to oczy-

wiście nie problem?
Musiał to przyznać, była okropną asystentką.
– Jak już wspomnia łem, będę za jęty. Portret, kola cja z rodziną…
– Jak miło… – wtrą ciła. Kedah nie wta jemniczał ją w spra wy rodzinne, ale

zdą żyła się zorientować, że nie jest w najlepszych stosunkach z bra tem. – No
i kwestia twojego ślubu.

– Rzeczywiście.
– I jak? Zdecydujesz się?
– Niewykluczone.
Ojciec cią gle mu wytykał, że na dal nie zna lazł sobie żony. Kusiło go, by zo-

ba czyć jego minę, kiedy powie, że dojrzał do mał żeństwa.
Gdy Kedah powiedział, że rozwa ża mał żeństwo, na twa rzy Felicii po raz

pierwszy dojrzał za skoczenie. Szybko je ukryła, ale musia ła wiedzieć, że zdą -
żył za uwa żyć.

– Gardzę śluba mi – powiedzia ła jeszcze bardziej obojętnym tonem niż zwy-
kle. – Mam na dzieję, że nie będę musia ła go orga nizować?

– Bez obaw. – Pokręcił głową. – Tym zajmie się pa łac. Ty na tomiast zorga -
nizujesz mi kilka hucznych imprez, którymi pożegnam stan ka wa lerski.

– Oho, Londyn chyba powinien za cząć się bać? – Felicia wzniosła oczy do
nieba.

– Nie tylko Londyn – popra wił ją. Gdyby miał się żenić, ostatnie tygodnie
wolności spędził by w sposób, który doszczętnie zrujnował by jego reputa cję.

Szczególnie, że ostatnimi cza sy nie ba wił się zbyt dobrze. Poprzedniego
wieczora nie tylko kiepskie miejsca wyprowa dziły go z równowa gi, ale także
jego towa rzyszka. Wolał by, żeby obok siedzia ła Felicia. Z tego też powodu
za raz po spekta klu odwiózł za wiedzioną modelkę do hotelu.

– Z drugiej strony, skoro niedługo mam się żenić, może powinienem przy-
wią zywać większą wagę do dyskrecji – powiedział za myślony.

Felicia uciekła spojrzeniem i przywoła ła kelnera, który po chwili przyniósł



dzba nek wody z cytryną.
W restaura cjach w Duba ju, gdzie to mężczyzna rzą dził przy stole, było to

coś niespotyka nego. Ale Felicia taka już była, nie zwa ża ła na tra dycję czy
obycza je i robiła to, co sama uwa ża ła za stosowne. Gdyby kiedykolwiek się
ze sobą przespa li, była by prawdopodobnie jedyną kobietą, która dla niego
nie stra ci głowy.

– Felicio… – za czął, ale po chwili zdecydował się za dać inne pyta nie. – Po-
doba ci się twoja pra ca?

– Niezbyt – przyzna ła. – Nie tego się spodziewa łam. Myśla łam, że będę od-
pierać ata ki reporterów po licznych skanda lach z twoim udzia łem.

– Jak to się sta ło, że wła śnie ta kimi spra wa mi się za jęłaś?
Felicia za wa ha ła się. Zwykle nie wda wa ła się w rozmowy na temat swoje-

go życia osobistego. Ale jeśli chcia ła dowiedzieć się czegoś więcej o nim, to
może na leża ło uchylić rąbka ta jemnicy. Wła ściwie nie mia ła by nic przeciw-
ko. Dobrze się z nim rozma wia ło.

– Mój ojciec pra cował w świetle fleszy, ale odkąd sięgam pa mięcią, za wsze
był uwikła ny w ja kieś dziwne sprawki, romanse, kontakty z prostytutka mi…
– Felicia na chłodno wymienia ła fakty. – Bezustannie pouczał mnie i matkę,
co mamy mówić, a czego nie. Jak reagować, jak się uśmiechać. Teraz ja to
samo mówię ludziom, a oni mi za to pła cą.

– Czy twoja matka w końcu się z nim rozsta ła?
– Nie, on to zrobił. To, że za wsze przy nim była, nie mia ło dla niego żadne-

go zna czenia. Dokładnie sobie to za pla nował, a po rozsta niu robił wszystko,
żeby chronić siebie i swoją nową dziewczynę. Nie mia łyśmy już domu, ja nie
mia łam szkoły i oka za ło się, że wszyscy, których do tej pory uwa ża łam za
przyja ciół, wca le nimi nie byli. Za nim za kończyła się spra wa rozwodowa ro-
dziców, musia łam zrezygnować z na uki w ogóle. Mia łam szesna ście lat i zna -
la złam sobie pra cę w biurze, żeby pomóc finansowo matce.

– Ale potem zrobiłaś ka rierę i jesteś rozrywa na przez pra codawców. Jak to
się sta ło?

– To za sługa mojego pierwszego szefa. Wła ściwie często się nie widywa li-
śmy, poza tym kiedy przygotowa łam spotka nia. W każdym ra zie któregoś
dnia wybuchł wielki skandal i jego ludzie zupeł nie stra cili głowę. Za puka łam
do ga binetu i powiedzia łam, że mogę pomóc.

– Ile mia łaś wtedy lat?
– Koło dziewiętna stu – odparła za myślona.
– I tak po prostu uwierzył, że potra fisz to zrobić?
– Nie miał wyjścia, siedział po uszy w ba gnie. To ja rozma wia łam z pra są

i ja oba la łam wnioski dziennika rzy, jeden po drugim. Pora dziłam sobie z tym
tak, jak to wiele razy obserwowa łam w dzieciństwie.

– A co z twoją matką?
Felicia wzruszyła ra miona mi i Kedah wyczuł, że skończyła mówić o sobie.

Do końca posił ku rozma wia li już tylko o pra cy, ale Kedah zdą żył na brać ape-
tytu na więcej.

– Potrzebujesz mocniejszych butów – przypomniał jej, kiedy szli w stronę



limuzyny.
– W ta kim ra zie będziesz musiał mi je kupić.
Próbowa ła żartować, ale przez ich rozmowę nie mogła przestać myśleć

o matce.

Pół godziny później sta li na sztucznej wyspie i Kedah rozta czał przed nią
swoją wizję nowego hotelu.

– Podoba ci się? – za pytał na koniec.
– Czy ja wiem? Będzie podobny do poprzedniego.
Zwykle nie przykła dał wagi do opinii innych ludzi, ale na opinii Felicii aku-

rat mu za leża ło. Zdą żył się już przekonać, że nie będzie kolejnym pochleb-
stwem.

– Dla tego lubię myśleć o nich jak o bra ciach.
– A nie mogliby być po prostu rodzeństwem? Jeśli tamten jest chłopcem,

ten mógł by być dziewczynką.
Za sta na wiał się. Może faktycznie mógł by rozwa żyć ła godniejszą wersję.

Dubaj był ultra nowoczesnym mia stem peł nym cudów architektury. Od strze-
listych wieżowców do mienią cych się złotem budynków o krą głych, kobie-
cych kształ tach. Może powinien wreszcie spróbować czegoś nowego.

– Widzisz tamten budynek? – Wska zał palcem. – To mój pierwszy projekt.
To zna czy pierwszy zrobiony z Husajnem.

– Ten jest zdecydowa nie męski. – Za śmia ła się, obserwując z odda li fallicz-
ny kształt sięga ją cy nieba.

– Widzę, że za czynasz rozumieć, o co mi chodzi. – Uśmiechnął się Kedah. –
To był mój pierwszy ważny projekt. Wła ściwie drugi. Wcze śniej za projekto-
wa łem hotel na Za zinii, ale został za wetowa ny przez radę.

– Czy to jego zmodyfikowa na wersja?
– Nie. W Za zinii taki projekt by nie przeszedł. Był tam mural i… – Potrzą -

snął głową. – Pra cowa łem nad nim z Husajnem. Sam pochodzi z Za zinii, stu-
diował architekturę z moim ojcem, a też ma tam zwią za ne ręce.

– Dla czego?
– Przepisy. – Westchnął. – Ża den budynek nie może być wyższy niż pa łac

królewski. Okna nie mogą wychodzić na pla żę na leżą cą do rodziny królew-
skiej.

– Ta kie rzeczy można chyba ła two obejść?
Kedah przyjrzał się Felicii. Zda rza ło się, że ze sobą flirtowa li, i Kedah cza -

sa mi za sta na wiał się, jaką była by kochanką. Ale to jedno zda nie wypowie-
dzia ne przez Felicię, zmieniło wszystko. Jakby wzięła w dłoń mały, wysa dza -
ny drogimi ka mienia mi sztylet i przecięła więzy, które strzegły dostępu do
jego serca. Była pierwszą osobą, która nie uzna ła jego wizji Za zinii za niere-
alną. Na wet Husajn, który dobrze go znał, za wsze mu wyrzucał, że jego pla -
ny są oderwa ne od rzeczywistości.

– Nie jest to ta kie ła twe – odpowiedział wreszcie.
– Jak to w życiu – stwierdziła.
– Powinniśmy wra cać – powiedział i ujął ją za łokieć, kierując w stronę sa -



mochodu.
– O której ma tu być rzeczoznawca?
– O drugiej – odparł, a jego głos na gle stał się szorstki. – Ale nie będę cię

potrzebował. Możesz wrócić do hotelu i odpocząć.
– Da jesz mi wolne popołudnie? Co się sta ło? – spyta ła z przeką sem.
– Potra fię być miły.
– Nigdy nie twierdziłam, że nie – uśmiechnęła się słodko.
Sta nęli przy sa mochodzie. Kierowca, za jęty rozmową przez telefon, nerwo-

wym krokiem przecha dzał się w tę i z powrotem kilka na ście metrów da lej.
Kedah spojrzał na Felicię. Gorą ce podmuchy wia tru rozwiewa ły luźne pa -

sma włosów, które wysunęły się z koka. Z trudem się powstrzymał, by nie
wycią gnąć dłoni i nie odgarnąć ich z czoła.

– Odpowiesz mi na jedno pyta nie, Felicio?
– To za leży.
– Czy za wsze flirtujesz ze swoimi klienta mi?
– Nie flirtuję.
– Hm, co prawda nie trzepoczesz rzęsa mi, jak inne, ale jednak flirtujesz.

Cieka wi mnie tylko, czy flirtowa łaś ze wszystkimi swoimi… klienta mi?
Zrozumia ła aluzję.
– Uwa żasz mnie za prostytutkę?
– Wybacz, jeśli cię obra ziłem. Nie mia łem najmniejszego za mia ru, po pro-

stu jestem ciekaw, dla czego przyjęłaś tę pra ce. Za trudniłem cię jako asy-
stentkę, ale wyraźnie widzę, że cię to nie interesuje.

– Jestem już zmęczona tą grą, Kedah. A jeszcze bardziej jestem zmęczona
tym, że po ośmiu tygodniach na dal nie chcesz mi powiedzieć prawdy.

– Chcesz prawdy? Oto ona. Wyda je mi się, że wkrótce zbierze się rada.
Będę miał ciężki orzech do zgryzienia, ponieważ jest grupa, która kwestio-
nuje moją sukcesję. Uwa ża ją, że nie na da ję się na przyszłego władcę.

– To już wiem – powiedzia ła Felicia. – Jaka ma być w tym wszystkim moja
rola?

– Potrzebuję kogoś, kto się zna na rzeczy. A kiedy za cznie się robić gorą -
co…

– Gorą co? – powtórzyła za cieka wiona.
– Mój brat na pewno będzie miał poparcie części rady. Co gorsza, wyda je

mi się, że także ojciec wolał by na tronie zoba czyć jego, a nie mnie. Jeśli do
tego dojdzie, będę zmuszony zwrócić się do zwykłych ludzi. Może dojść do
za mieszek. Przez media przetoczy się burza…

– I chcesz, żebym przekona ła obywa teli Za zinii, że twój styl życia nie ma
wpływu na to, ja kim będziesz władcą? – Przerwa ła, widząc jego lekko kpią cy
uśmiech.

– Felicio, obywa tele Za zinii mnie uwielbia ją.
Nic nie rozumia ła. Dla czego więc ją za trudnił, jeśli nie była mu do niczego

potrzebna?
– Uwielbia ją cię pomimo twojego stylu życia?
– Nie. – Potrzą snął głową. – Tego bym od nich nigdy nie wyma gał. Uwiel-



bia ją mnie, bo reprezentuję ich wartości i to, co mogę dla nich zrobić.
– Rozumiem.
Kedah wolał nie mówić nikomu, że grożą cy mu skandal nie był jego dzie-

łem.
Chociaż nie, cza sa mi chciał o tym powiedzieć Felicii. Jak wtedy, w restau-

ra cji, gdy opowia da ła mu o swoim ojcu.
– Kiedy będę za jęty w Za zinii, ty zajmiesz się moim imperium i będziesz

odpowia dać na niewygodne pyta nia pra sy.
– Mam wziąć na siebie media? To wszystko? – Fe licia zmarszczyła czoło. –

Nie wierzę!
Felicia nie zda wa ła sobie spra wy, ja kie piekło się rozpęta, kiedy Moham-

med przy wsparciu rady za cznie kwestionować jego pochodzenie i pra wo do
tronu.

Nie za mierzał tego ujawniać, szczególnie nikomu z pra cowników. Teraz
jednak za sta na wiał się, czy nie przedyskutować tego wła śnie z Felicią. Była
szczera, była odda na, a on coraz bardziej czuł, że mogliby się do siebie zbli-
żyć.

Inna spra wa, że niedługo miał się żenić. Nie chciał zosta wiać jej we łzach
i żalu. Felicia mogła twierdzić, że z nim nie flirtuje, ale on wyczuwał ta kie
rzeczy. Jeśli coś mia ło się między nimi wyda rzyć, chciał wiedzieć, czy Felicia
potra fi oddzielić seks od pra cy.

Wyglą da ło na to, że da ła by sobie z tym radę. Ale to mu nie wystarcza ło.
Musiał mieć pewność. Tylko jak się tego dowiedzieć?

– W restaura cji twoje oczy mia ły kolor morza, a teraz są o ton ciemniejsze.
Felicia rzuciła mu ukradkowe spojrzenie.
– Mówię poważnie. A ty flirtujesz ze mną, Felicio.
Spuściła powieki.
– Po prostu jestem miła.
– Pra gnę cię.
Powiedział to wreszcie, a ona poczuła, jakby sta ła przed nim zupeł nie

naga.
– Mógł bym odwołać spotka nie z rzeczoznawcą i za brać cię do mojego

aparta mentu.
– I wyda je ci się, że przyjmę twoje za proszenie? Po prostu za kła dasz, że

też tego chcę?
Felicia usiłowa ła się bronić, ale bezskutecznie. Nic nie mo głoby podniecić

jej bardziej niż proste stwierdzenie, że Kedah jej pra gnie.
Uśmiechał się do niej tym aroganckim uśmieszkiem, wiedząc, że pójdzie

za nim, gdy kiwnie palcem.
– Rzecz jednak w tym, że potrzebuję cię nie tylko w łóżku. Dla tego nie ży-

czę sobie potem żadnych dą sów. Chcę, żebyś była w sta nie da lej normalnie
pra cować, a nie wylewać łzy na którejś z wysp ka ra ibskich, jak inne… Dla te-
go sugeruję, żebyś wróciła do hotelu i to przemyśla ła. Nie za mierzam cię
zmuszać do niczego, czego potem mogła byś ża łować.

– Pewności siebie ci nie bra kuje!



– To prawda.
– Przypominam, że dziś wieczorem masz randkę. Znowu ja kaś modelka.

Będzie w hotelu o dziesią tej.
– To zna czy, że masz jeszcze kilka godzin, by się zdecydować.
W jej fanta zjach, a tych Felicia mia ła już cał kiem sporo, Kedah i ona roz-

ma wia li, po czym w ma giczny sposób przenosili się do jego łóżka. Nigdy nie
są dziła, że taka propozycja padnie w zwykłej rozmowie. Ani że będzie musia -
ła odwołać jego randkę, by spędzić z nim noc.

Całe szczęście, że tak to się odbyło, pomyśla ła z ulgą. Odmowa będzie
znacznie ła twiejsza.

– Nie potrzebuję aż tyle cza su, żeby się zdecydować – powiedzia ła, odgar-
nia jąc włosy na plecy. W odda li zoba czyła nadjeżdża ją cy sa mochód. To mu-
siał być rzeczoznawca. – Za mierzam na cieszyć się wolnym popołudniem –
doda ła i wsia dła do sa mochodu.

– Doskona ły pomysł – powiedział Kedah i przywołał swojego kierowcę.

Niestety nie było jej dane solidnie wypocząć. Poszła wprawdzie na ba sen,
a potem na ma saż, ale jej myśli uporczywie krą żyły wokół propozycji, jaką
złożył Kedah. Sa motnie zjedzona kola cja też nie sma kowa ła najlepiej, ale ja -
koś ją przetrwa ła. Gdy minęła dziesią ta, Felicia wjecha ła na samą górę i za -
puka ła do jego aparta mentu.

Kedah wyszedł. Najwyraźniej nie tolerował spóźnialstwa. W środku krzą ta -
ła się pokojówka, która ścieliła łóżko. Druga, młodsza, pa kowa ła rzeczy do
jutrzejszego porannego wyjazdu.

Felicia rzuciła okiem w stronę łóżka. Była z siebie dumna, że tak ła two nie
uległa pokusie, a jednocześnie odczuwa ła coś w rodza ju żalu. Być może stra -
ciła jedyną w życiu oka zję, by się dowiedzieć, jak to jest być kochanką szej-
ka.

Usta wiła alarm na czwartą rano i zeszła do siebie. Otworzyła drzwi i mimo
że wciąż była na niego zła, uśmiechnęła się szeroko. Na jej poduszce leża ła
garść czekola dek. Ale to nie wszystko. W ła zience wisia ły ręczniki we
wszystkich kolorach tęczy.

Może szejk Kedah nie był aż tak nudny, jak jej się zda wa ło.
Wyszła spod prysznica i przez chwilę sta ła, za sta na wia jąc się, który ręcz-

nik wybrać. Był jeden w kolorze głębokiej czerwieni, tro chę mniejszy przy-
wodzą cy na myśl dojrza łe poma rańcze. Ale Felicia sięgnęła po zielony.

Owinęła się nim, wspomina jąc po raz setny propozycję, którą złożył jej Ke-
dah. Czy mogła ją przyjąć? Za pomnieć o wszystkich konsekwencjach i ulec
pokusie?

Kedah najwyraźniej uwa żał to za prawdopodobne. Wierzył także, że Feli-
cia sypia ła ze wszystkimi klienta mi, a on nie będzie pod tym względem wy-
jątkiem.

Ale tak przecież nie było! Dla Felicii to nie był by tylko seks.
Czy powinna to w ja kiś sposób za sygna lizować?
Od dziecka uczyła się ukrywać uczucia i przychodziło jej to z ogromną ła -



twością.
Podeszła do łóżka i rozwinęła z pa pierka czekoladkę. Gdy rozkoszowa ła się

słodyczą rozta pia ją cą się na języku, jej spojrzenie pa dło na pa pierek odłożo-
ny na stolik obok łóżka.

Było na nim coś na pisa ne.
Pomyśl o tym.
Pozna ła jego cha rakter pisma.
Problem polegał na tym, że myśla ła o tym non stop.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Gdzie on się podziewał?
Felicia za niepokojona wyjrza ła przez okno. Tuż przed świtem Dubaj wyglą -

dał podobnie jak późnym wieczorem. W porcie sta ły rozświetlone jachty, na
których za pewne trwa ły jeszcze imprezy. Może Kedah wciąż bawi się ze
swoją modelką na którymś z przyjęć.

Jego ka merdyner za dzwonił, by powiedzieć, że nie odebrał telefonu.
– Bardzo proszę iść do niego i sprawdzić – powiedzia ła Felicia, ale ka mer-

dyner odparł, że nie może. Na drzwiach wciąż wisia ła za wieszka „nie prze-
szka dzać”. Podobno ktoś widział szejka, jak wra cał do hotelu około pół nocy,
ale potem znowu wyszedł koło drugiej.

Felicia za dzwoniła na numer komórki, ale telefon był wyłą czony.
Do tej pory Kedah nigdy się nie spóźniał, pomyśla ła, wchodząc do ła zienki.

W lustrze skontrolowa ła swój wygląd. Mia ła na sobie gra na tową sukienkę
bez ręka wów. Będzie się musia ła przebrać w sa molocie. Kedah uprzedził ją,
że w Za zinii kobiety muszą mieć przykryte ra miona.

Tego ranka, po pra wie bezsennej nocy, musia ła wklepać korektor pod
oczy, ale na resztę ma kija żu nie mia ła cza su. Odłożyła to na później. Podob-
nie jak fryzurę. Przeczesa ła włosy i posta nowiła, że upnie je w sa molocie.

Rozległo się puka nie do drzwi. Po chwili poja wił się chło pak, by znieść ba -
ga że.

– Czy ba gaż szejka jest już na dole? – za pyta ła Felicia.
– Jeszcze nie. Nie możemy wejść, jeśli gość sobie tego nie życzy.
– Na wet jeśli pra wie na pewno go tam nie ma?
– Na wet wtedy.
Felicia westchnęła. Musia ła podjąć decyzję. Mia ła dostęp do jego aparta -

mentu. Była tam przecież wczoraj, kiedy ka merdyner pa kował jego rzeczy.
Poszła w stronę wind, ale za miast zjechać na dół, użyła karty, którą dał jej

Kedah, i wjecha ła na jego piętro. Powitał ją spięty ka merdyner.
– Na prawdę nie mogę wejść – za rzekł się od razu.
– Ale ja chyba mogę? – stwierdziła i wyjęła swo ją kartę. Za puka ła kilka

razy, i po bra ku reakcji, otworzyła drzwi.
Aparta ment był pogrą żony w ciemności. Dosłysza ła szum wody i przera ziła

się, że Kedah być może za snął w wannie. Ale dźwięk nie dochodził z ła zienki
lecz z ja cuzzi na ta ra sie. Ogromne szkla ne drzwi prowa dzą ce na ze wnątrz
były otwarte.

Stą pa jąc po miękkim dywa nie, poszła w stronę powiewa ją cej w drzwiach
fira ny i odsunęła ją. Rozejrza ła się po przypomina ją cym zieloną oazę ta ra sie.
Było tu przepięknie, szczególnie o tej porze, gdy pierwsze promienie słońca
rozświetliły wczesny pora nek.

Gdyby przyjęła jego propozycję, spędziła by tu noc. Czy byłoby warto? Zde-



cydowa nie tak. Poza tym za wsze zosta wał ka ta log. Mogła by uleczyć zra nio-
ne serce na urokliwej wysepce. A potem pewnie by o nim za pomnia ła.

Ach, nie powinna czegoś ta kiego na wet rozwa żać. Nie zniosła by, gdyby ją
rzucił dla innej i nie chcia ła być przerywnikiem pomiędzy drinka mi. Roze-
śmia ła się nerwowo, żeby dodać sobie animuszu.

– Czy wszystko w porządku, proszę pani?
Felicia odwróciła się gwał townie i zoba czyła ka merdynera, na dal stoją ce-

go na progu aparta mentu.
– Tak. Sprawdzę tylko, czy nie śpi.
Skierowa ła się w stronę sypialni. Podwójne drzwi były za mknięte. Za puka -

ła, spoglą da jąc na ka merdynera.
– Może za słabł?
Ka merdyner nic nie odpowiedział.
– Kedah! – Za puka ła jeszcze głośniej. – Jesteś tam? Musimy już jechać na

lotnisko.
Ze środka nie dochodził ża den głos. Ostrożnie na cisnęła klamkę.
W środku także nikogo nie było. Ucieszyła się, że nie za sta ła szefa w sytu-

acji intymnej. Jednak wcześniej musiał tu być. Na podłodze leża ło kilka ręcz-
ników, a w powietrzu unosił się za pach jego wody kolońskiej.

Może wrócił po imprezie do siebie, wyką pał się i przebrał, a potem znowu
wyszedł?

Poprawka. Przespał się z tą swoją modelką, a dopiero potem się wyką pał.
Zrezygnowa na za mknęła drzwi i wróciła do sa lonu. Mia ła już dosyć za ba -

wy w detektywa.
– Zbiorę resztę rzeczy – rzuciła do ka merdynera i rozejrza ła się wokół.

Większość zosta ła spa kowa na wczoraj, zosta ły drobia zgi, które szybko po-
wkła da ła do ma łej wa lizki zna lezionej w garderobie. Po paru minutach poja -
wił się ba ga żowy i zniósł wa lizkę na dół. Felicia zjecha ła do siebie i za bra ła
torebkę oraz podręczny ba gaż. Będąc w foyer rozejrza ła się jeszcze i wyszła
na zewnątrz, gdzie czeka ła limuzyna z kierowcą, który jak zwykle ga dał
przez telefon. Na szczęście uniknęła rozmowy z portierem, który ka zał jej
chwilę za czekać, i na odchodne wręczył kawę w pa pierowym kubku. Z tego
wszystkiego nie pomyśla ła na wet o tym, by się czegoś na pić.

Z wdzięcznością wypiła łyk gorą cego, aroma tycznego na poju i popa trzyła
w dal, na za różowione wschodem słońca niebo.

– Dzień dobry!
Felicia odwróciła się. Chcia ła by powiedzieć, że niechlujny wygląd świad-

czył o tym, jak Kedah spędził ostatnią noc, ale on wyglą dał jak spod igły.
Równie dobrze mógł by wła śnie iść na ja kieś przyjęcie, a nie z niego wra cać.

– Spóźniłeś się.
– I co z tego? – za pytał zdziwiony, po czym spojrzał na trzyma ną przez nią

kawę. – Można?
Poda ła mu kubek. Wypił do końca i skrzywił się.
– Za słodka.
– Ale to cię nie powstrzyma ło – stwierdziła zgryźliwie.



Za to ostatnia noc owszem. Jego myśli uparcie krą żyły wokół Felicii, dla te-
go po kola cji odwiózł swoją rozcza rowa ną partnerkę do hotelu, a sam wrócił
do siebie i spróbował się przespać. Bezskutecznie. Na wet chłodny prysznic
nie pomógł. Dopiero perspektywa na stępnych dni uświa domiła mu, że powi-
nien skupić się na wizycie w Za zinii. Czeka ła go konfronta cja z ojcem, wybór
przyszłej żony i masa innych spraw.

Jeszcze wczoraj był pewien, że choć na trochę za pomni o problemach, re-
laksując się w zwykły dla siebie sposób, ale nie był w sta nie. A teraz po wód
tej niemocy stał przed nimi i uśmiechał się uroczo.

Dzisiejszego ranka Felicia mia ła rozpuszczone włosy, jakby bardziej fa liste
niż zwykle. Na ogół nie ma lowa ła się mocno, ale dziś chyba za pomnia ła
o ma kija żu. Wyglą da ła, jakby dopiero co wsta ła z łóżka. Ża łował, że nie było
to jego łóżko.

– Jesteś gotowy? – za pyta ła, wyrywa jąc go z za myślenia.
– Chyba tak. Za pa kowa łaś moje wa lizki?
– Weszliśmy dziś rano do twojego aparta mentu. Ka merdyner bał się, że ci

przeszkodzimy…
– Nie byłoby w czym przeszka dzać – wtrą cił szybko.
– Nie wierzę.
– Trudno. Prawda jest taka, że skończyło się na kola cji. Dosta łaś swoje

czekoladki? – zmienił temat.
– Przecież wiesz, że tak.
– A ręczniki? Podoba ły ci się? – za pytał, ale widząc jej minę, machnął ręką.

– Za pomnia łem, że ręczniki cię nudzą.
Felicia milcza ła.
– Dosta łaś mój liścik?
Skinęła głową.
– I jak? Przemyśla łaś to? – Przyjrzał się cieniom pod jej ocza mi, które wy-

da wa ły się ciemniejsze niż zwykle. – Oczywiście, że tak – odpowiedział za
nią.

Felicia chcia ła by cofnąć czas do ich pierwszego spotka nia, kiedy to nie po-
wiedzia ła mu, że nie sypia z klienta mi. A od tego powinna za cząć.

– Skoczę jeszcze na górę się odświeżyć – powiedział i zniknął, zosta wia jąc
ją z jej wątpliwościa mi. Felicia nie była już pewna, czego chce. Co prawda
z za sa dy nie sypia ła z klienta mi, ale Kedah tak umiejętnie za cierał gra nice
między pra cą a flirtem, że za czyna ła się w tym gubić. A przecież nie szukał
za lęknionej kobietki, tylko twardej i świa domej siebie kochanki. To było jesz -
cze gorsze. Po raz pierwszy w życiu Felicia za sta na wia ła się, czy udźwignę-
ła by taką rolę.

– Kiedy wróci? – za pytał kierowca. – W pa ła cu za czyna ją się denerwować.
Ka pitan powiedział, że spróbuje być na czas, ale ra czej się spóźnimy.

– Za raz powinien być – odpowiedzia ła Felicia. – Pójdę po niego, będzie
szybciej.

Powinna wysłać mu wia domość, tak byłoby bezpieczniej. Za miast tego,
pra wie biegiem ruszyła z powrotem i po paru chwilach sta ła pod jego apar -



ta mentem.
Mogła otworzyć sobie drzwi sama, ale wiedząc, że jest w środku, za wsze

puka ła. Tym ra zem jednak tego nie zrobiła.
Przeszła przez obszerny przedpokój i zoba czyła, że Kedah stoi przy otwar-

tym sejfie.
– Za pomnia łaś o dia mencie.
– Przepra szam.
– Szczegóły są najważniejsze – dodał i żartobliwie pogroził jej palcem.
– Mówiłam już pierwszego dnia, że nie będę najlepszą asystentką.
– Rzeczywiście.
Wsunął dia ment do kieszeni i za mknął sejf.
– Musisz się pospieszyć – na pomnia ła go zniecierpliwiona.
– Kto tak twierdzi? – za pytał zdumiony.
– Podobno w pa ła cu jest afera. Pilot ma się posta rać, żebyśmy zdą żyli na

czas, ale…
Wszystko to Felicia wypowiedzia ła na jednym wdechu, wpa trzona w swo-

jego szefa, który powolnym krokiem zbliżał się do niej.
– Ach, tak… – powiedział i wzruszył ra miona mi.
Stał teraz na przeciw niej, a ona przyglą da ła się jego ustom, za sta na wia jąc

się, jak też wyglą da łoby jej życie, gdyby się nie zdecydowa ła go poca łować.
– Więc jak, myśla łaś o tym?
– Tak.
Nie było sensu kła mać, a fakt, że się nie cofnęła, zdra dzał także, jaką de-

cyzję podjęła.
– Pa miętaj, że będziemy musieli da lej pra cować.
– Wiem o tym. Jest kilka rzeczy, które musimy omówić – za zna czyła, bo nie

chcia ła, by wszystko to odbywa ło się wyłącznie na jego wa runkach.
– Nie ma teraz na to cza su. Porozma wia my w sa molocie.
Musia ła by czekać jeszcze dwa dzieścia minut, może na wet pół godziny,

przemknęło jej przez myśl.
Nie ruszyła się, gdy sięgnął ręką i zdjął z jej ra mienia torebkę. Od środka

wypeł niło ją drżenie i niepewność. Jaki będzie ich pierwszy poca łunek? Bo
że na stą pi teraz, tego była pewna.

– Kedah, musimy porozma wiać.
– Później – mruknął, pochyla jąc się nad nią.
Na prawdę nie mieli cza su i Kedah doskona le o tym wiedział. Wiedział tak-

że, że spóźnienie doleje oliwy do ognia, a stosunki z jego ojcem i tak już były
na pięte do gra nic możliwości.

Mimo to nie mógł się oprzeć. Chłodna i opa nowa na Felicia rozpa la ła go do
czerwoności. Był gotów kochać się z nią na wet teraz, a przecież na wet nie
dotknął jej ust.

Zrobił to teraz. Ich wargi zwarły się gwał townie, jakby te osiem tygodni
pożą da nia zna la zło wreszcie ujście.

– Tak chcia łem cię powitać pierwszego dnia – powiedział, odrywa jąc się od
niej na moment.



Dla Felicii cała ta sytuacja była jak wyzwolenie. Za warli układ, więc na -
reszcie mogła poka zać, co myśli i czuje, bez na ra ża nia się na za rzut flirtu.

– A ja ciebie chcia łam powitać tak – odparła, odwza jemnia jąc poca łunek.
Gibkie cia ło przylgnęło do niego, gdy ich języki spotka ły się ze sobą po-

nownie. Za topił palce w jej włosach, druga dłoń powoli sunęła w dół pleców,
sięga jąc krą głych pośladków.

Felicia za pra gnęła, by jej sukienka rozpłynęła się w powietrzu. Obrzmia łe
od poca łunków usta szepta ły miłosne za klęcia. Sutki prężyły się pod koronką
sta nika, doma ga jąc się czułych pieszczot. Chwycił ją za biodra i przycią gnął
do siebie. Za drża ła.

Widząc przed sobą błyszczą ce zielone oczy i rozchylone usta, Kedah gwał -
townie wcią gnął powietrze. Obie dłonie za cisnęły się na jej pośladkach. Jędr-
nych i kształtnych jak połówki jabł ka.

Było za późno, by się cofnąć. Zgrabne palce wprawnymi rucha mi rozpina ły
koszulę, ujawnia jąc muskularny tors. Chwilę gła dziła jego pierś, po czym za -
nurkowa ła dłonią niżej i rozpięła pa sek spodni.

Z torebki obok rozległ się cichy sygnał wia domości. Felicia zerknęła w tę
stronę.

– To chyba kierowca. Pewnie chce, żebym cię pospieszyła.
– Więc zrób to! – powiedział uwodzicielskim tonem i poczuł, że jej usta roz-

cią ga ją się w uśmiechu.
Zła pał ją za dłoń, położył ją na sztywnym członku i delikatnie na cisnął jej

ra mię.
Wiedzia ła, że powinna teraz przed nim klęknąć.
– Kedah, na prawdę nie mamy cza su na grę wstępną.
Zdziwionym wzrokiem obserwował Felicię, która odsunęła się i jak gdyby

nigdy nic, za łożyła torebkę na ra mię.
– Grę wstępną? – upewnił się.
– Wiesz chyba, co to gra wstępna?
– Tak, wiem, dziękuję za przypomnienie – uciął.
– Świetnie. W ta kim ra zie mam także inną wia domość. Nie przyszłam tu-

taj, by cię za spokoić. Mam swoje potrzeby i będziesz musiał się do nich do-
stosować.

Kedah stał nieruchomo. Najwyraźniej pierwszy raz widział, by kobieta sta -
wia ła mu wa runki.

– Pospiesz się – doda ła. – Czekam na dole.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Szejk Kedah, wciąż obra żony na cały świat, wszedł na pokład sa molotu.
Na prawdę nie potrzebował dodatkowych komplika cji, ale teraz kiedy posma -
kował ust Felicii, komplika cje wyda wa ły się wręcz niezbędne do życia.

To samo można było powiedzieć o Fe licii. Arogancja szefa nie była jej do
niczego potrzebna. Tak czy owak, jednak go pra gnęła. Do tego stopnia, że
wciąż czuła na sobie dotyk jego dłoni.

Start przebiegł pomyślnie i Kedah rozchmurzył się nieco, widząc stewar-
dessę idą cą w jego stronę.

– Czy coś podać, Wa sza Wysokość?
– Sha ii. – Kedah poprosił o herba tę, którą serwowa no w wysokiej kryszta -

łowej szklance, schłodzoną, tak jak lubił. Na pój orzeźwił go, ale nie ukoił
skoła ta nych myśli.

Wyjął z kieszeni dia ment i położył go na stoliku przed ich siedzenia mi.
Felicia zerknęła za cieka wiona.
– Piękny ka mień.
Po chwili na stole zna la zła się teczka z pa piera mi.
W środku były zebra ne projekty, nad którymi pra cował przez wiele lat.

Wszystkie dotyczyły Za zinii. Do tej pory każdy przedsta wiony przez niego
pomysł był odrzuca ny, krytykowa ny, dyskredytowa ny. To dla tego tak rzadko
bywał w ojczyźnie.

W końcu przestał myśleć o ambitnych pla nach przebudowy Za zinii i skupił
się na tym, co mógł zrobić. Za czął przymiarki do najnowszego projektu
w Duba ju.

Dzięki uwa gom Felicii skła niał się ku zmodyfikowa niu projektu drugiego
hotelu. Mógł by mieć cha rakter bardziej wypoczynkowy. Odwiedza łyby go ro-
dziny lub pary, nie tylko ludzie biznesu.

Prywatny sa molot, którym lecieli, peł nił za zwyczaj rolę jego drugiego biu-
ra, ale dziś Kedah nie dał rady pra cować. Felicia zajmowa ła wszystkie jego
myśli i wypeł nia ła swoją osobą jego świat. Pomyśleć, że pod jej wpływem na -
wet ręczniki ka zał zmienić na bardziej kolorowe.

Zdecydował się odłożyć pra cę na później albo na wet zosta wić ją Hu sajno-
wi.

Otworzył pocztę mejlową i przesłał Felicii pliki, które wyma ga ły uporząd-
kowa nia. Dołą czył wia domość, żeby przeka za ła notkę Husajnowi, ale potem
zorientował się, że za łą czył niewła ściwe pliki.

– Usuń ostatnią wia domość, którą ci wysła łem – powiedział do niej. – Infor-
ma cja dla Husajna będzie w nowym mejlu. Za raz go wyślę.

Za wsze potra fił oddzielić pra cę od przyjemności.
Ale nie dziś.
Zerknął na nią ponownie. Mia ła na sobie skromną jak na wa runki eu ropej-



skie sukienkę, ale zbyt odważną jak na przepisy obowią zują ce w Za zinii.
– Felicio… czy wspomina łem ci o strojach, ja kie obowią zują kobiety w Za -

zinii?
– Tak, przebiorę się, za nim wylą dujemy – odparła sucho i odwróciła się

w stronę okna, wyraźnie nie ma jąc ochoty na rozmowę.
– Pójdę teraz odpocząć – dodał, czego do tej pory nigdy nie robił. Po pro-

stu wychodził i to za da niem Felicii było dowiedzieć się, gdzie przepadł.
Odwróciła się w jego stronę i ich spojrzenia spotka ły się na chwilę. Stał

przy wejściu do części sypialnej.
– Przed nami jeszcze trzy godziny lotu – dodał.
Potem drzwi się za nim za mknęły, a Felicia wyjęła z torebki książkę i za -

częła czytać. Jednak jego ostatnie słowa odbija ły się echem w jej głowie,
przeszka dza jąc w czyta niu. Westchnęła i odłożyła książkę na bok.

Były ta kie momenty w życiu, że trzeba podjąć decyzję.
Jeśli pójdzie za nim, nie będzie już odwrotu. Przez dłuższą chwilę biła się

z myśla mi, jednak pożą da nie oka za ło się silniejsze. Chcia ła więcej niż tylko
poca łunków. Ale mia ła też swoje wyma ga nia. Kedah myślał, że sypia ła ze
wszystkimi swoimi klienta mi, bo pozwoliła, żeby tak myślał.

Tak bardzo chcia ła już zna leźć się za tymi drzwia mi i dokończyć to, co za -
częli w hotelu. Wsta ła i wyprostowa ła się. Była gotowa.

Weszła, nie za da jąc sobie trudu, by wcześniej za pukać. Kedah leżał w łóż-
ku, przykryty do pasa. Wiedzia ła, że jest nagi. Przysta nęła przy drzwiach,
nie mogąc się na niego na pa trzyć. Widzia ła go po raz pierwszy w tak intym-
nej sytuacji.

– Rozbierz się – polecił, a w jego głosie można było dosłyszeć zniecierpli-
wienie. Miał dosyć czeka nia.

– Jeszcze coś – odparła. – Dopóki ze sobą będziemy, muszę cię mieć na wy-
łączność. Jeśli umówisz się z inną, z nami koniec.

– W porządku.
Spojrza ła na niego za skoczona. Spodziewa ła się dłużej deba ty albo stwier-

dzenia, że będzie robił, co mu się podoba.
– Nie interesują mnie inne – dodał po chwili. Rzeczywiście tak było, od ja -

kiegoś cza su. – Zresztą niedługo mam się żenić.
– Wiem o tym.
– I zga dzasz się na dłuższy romans?
To było więcej, niż oczekiwa ła. Równocześnie w jej głowie za pa liła się

lampka ostrzegawcza. Dłuższy romans ozna czał także, że będzie dłużej le-
czyła zła ma ne serce. Bo nie chodziło tylko o przelotny seks.

– Taki na wyłączność? – kusił.
Chcia ła, żeby ją poca łował. Żeby wstał, podszedł, porwał ją w ra miona

i ca łował aż do utra ty tchu. Ale Kedah nie ruszył się z łóżka.
– Zdejmij pantofle – powiedział i tym ra zem Felicia posłucha ła. – Teraz ro-

zepnij guziki…
– Umiem się rozebrać – przerwa ła. Głos mia ła spięty, myśli wirowa ły jak

na ka ruzeli.



Wiedzia ła, że Kedah nie będzie zwykłym kochankiem, dla tego czuła tym
większe podniecenie.

– Guziki – pona glił.
Drżą cymi dłońmi rozpina ła szereg drobnych guzików sukienki, a na pięcie

wiszą ce w powietrzu powodowa ło, że kręciło jej się w głowie.
Tym sa mym tonem ka zał jej wrócić na miejsce pierwszego dnia, gdy się

spotka li, a ona chcia ła demonstra cyjnie wyjść. Sta nowczy, pewny siebie, tra -
fia ją cy prosto w jej serce, które pra gnęło, by ktoś je zdobył i nim za władnął.

Zsunęła sukienkę z ra mion, a ta z cichym szelestem opa dła na miękki dy-
wan.

Była na siebie trochę zła, że robi wszystko to, co jej każe.
– Ładny sta nik – pochwa lił. – Zdejmij go.
– Nie, ty zdejmij – sprzeciwiła się i Kedah powoli podniósł się z łóżka.
Stał przed nią zupeł nie nagi, posą gowe cia ło porusza ją ce się jak w zwol-

nionym tempie, było coraz bliżej i bliżej.
Wstrzyma ła oddech, ma jąc na dzieję, że w ten sposób świat za trzyma się

jak w stopklatce, aby mogła za pa miętać tę ma giczną chwilę na całe życie.
– Odwróć się – rozka zał.
Za wa ha ła się, ale cieka wość zwyciężyła. Nie mogła się doczekać, gdy jego

palce za cisną się na jej biodrach i pocią gną ją w stronę potężnego wzwodu.
– A teraz rozepnij sta nik.
– Sam to możesz zrobić.
– Nie irytuj mnie jeszcze bardziej.
– Czym?
Poczuła jego usta tuż na karku. Ciepły oddech muskał skórę, a niski głos

drażnił jej zmysły.
– Już w hotelu insynuowa łaś, że nie będę chciał cię za spokoić.
Obróciła w jego stronę głowę i dojrza ła uśmiech. Tylko on potra fił uśmie-

chać się tak, że z miejsca za pomina ła o jego arogancji.
Był by mnie w sta nie uwieść sa mym uśmiechem, zdą żyła pomyśleć, i od-

wróciła się do niego przodem, za rzuca jąc mu ra miona na szyję. Głęboki po-
ca łunek oszołomił ją jak szampan. Jednym ruchem ręki Kedah pora dził sobie
z za pięciem sta nika. Palce gła ska ły piersi, których sutki były tak sztywne, że
przy dotyku pra wie bola ły.

Pocią gnął ją w stronę łóżka. Opa dła na miękki ma terac, przyglą da jąc się
z lubością jego muskularnej sylwetce.

– Pozwól – powiedział i pochylił się nad nią.
Uniosła biodra, pozwa la jąc mu zsunąć figi.
Odrzucił na bok ostatnią część jej garderoby i klęknął między jej noga mi.
Za rumieniła się pod ba dawczym spojrzeniem, które błą dziło po jej ciele,

jakby nie mógł się na sycić jego widokiem.
– Odwróć się.
Wilgotna i gotowa, ułożyła się na brzuchu i oparła czoło na ra mieniu.

Oczekiwa nie na jego ruch było jak najsłodsza tortura.
Wreszcie uniósł jej biodra i poczuła na pośladku gorą cy język.



– Kedah! – jęknęła.
Palce za głębiły się w niej, wywołując kolejny cichy okrzyk.
Usta sunęły w górę kręgosłupa.
Felicia odgarnęła włosy z karku. Jej zmysły zosta ły za ata kowa ne tyloma

bodźca mi, że nie była w sta nie określić, który podnieca ją bardziej. Okrężne
ruchy języka na skórze czy palce rytmicznie porusza ją ce się w jej wnętrzu.

– Proszę – szepnęła, nie wiedząc, jak ma go poprosić o więcej.
Ale Kedah miał swój plan. Przerwał pieszczoty i ka zał jej się odwrócić na

plecy. Przez chwilę klęczał między jej noga mi i na wet sięgnął po prezerwa ty-
wę, ale rozmyślił się i pochylił nad jej łonem.

Za klęła cicho, czując język suną cy w stronę łechtaczki i szorstkie policzki
ociera ją ce się o jej uda.

– Nie… – zdą żyła jęknąć i jej dłonie za cisnęły się na prześciera dle.
Kedah wiedział, że jest dobrym kochankiem, ale da wa nie przyjemności ko-

biecie po raz pierwszy było dla niego tak sa tysfakcjonują ce.
Słodko-piżmowy smak doprowa dzał go do sza leństwa. Westchnienia i jęki,

ja kie dochodziły do jego uszu, były niczym najbardziej uwodzicielska muzy-
ka.

Uniósł jej biodra, za głębia jąc się w niej językiem.
– Teraz! – krzyknęła i rozkoszne tętnienie wypeł niło jej cia ło.
Gdy wyczerpa na pierwszym orga zmem opa dła na poduszki, Kedah podcią -

gnął się wyżej. Za wa hał się przez chwilę i zerknął w stronę szafki, na której
sta ły prezerwa tywy.

Felicia podcią gnęła się na łokciach.
– Nie trzeba, biorę piguł kę – powiedzia ła zdysza na.
Wszedł w nią, a Felicia, która dopiero co przeżyła orgazm, poczuła, że

chce więcej. Jej biodra porusza ły się płynnie. Pa trzyła mu w oczy, a z jej ust
wydobywa ły się ciche westchnienia, przerywa ne niespiesznymi poca łunka -
mi.

Na gle przyspieszył. Nie chcia ła pozostać mu dłużna i przez moment wy-
glą da li, jakby toczyli walkę. Kedah pocią gnął ją i po chwili zna la zła się na
górze. Jej włosy opa dły na jego tors, gdy zdysza na wyszepta ła:

– Chcę… teraz…
– Zwolnij – powiedział i za cisnął palce na jej biodrach, unierucha mia jąc je.

Wyprostowa ła się. Dłońmi objął obie piersi i ba wił się sutka mi.
Obliza ła usta, rozkoszując się każdym dotknięciem. Nie mogła wytrzymać

tego bezruchu. Zła pa ła go za ręce i położyła je na swoich pośladkach. Chwy-
cił je mocno i szarpnął ją ku sobie. Pochyliła się, dotyka jąc językiem lekko
słonej skóry.

Sma kował i pachniał tak bosko, że musia ła za mknąć oczy, by nic jej nie
rozpra sza ło. Coraz szybsze pchnięcia z każdą sekundą przybliża ły ją do ko-
lejnego szczytu.

Gdy skończył, poczuła, jak wypeł nia ją ciepło, i przywarła do niego ca łym
cia łem. Jego wilgotny policzek, jej zdysza ny oddech. Po chwili błogo się
uśmiechnęła. Kedah za brał ją tam, gdzie od dawna nie była.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Leżeli spleceni w miłosnym uścisku. Kedah oddychał głęboko, czując się
jak nowo na rodzony. Felicia z głową opartą na jego piersi wsłuchiwa ła się
w biją ce serca, swoje i jego. Teraz, kiedy wreszcie wiedzia ła, jak to jest
upra wiać seks z szejkiem, mia ła ochotę spróbować od nowa. I jeszcze raz.

– Czy mogę cię o coś za pytać? – powiedzia ła, nie podnosząc głowy.
– To za leży, ale pytaj.
– Za sta na wia łam się, czy na prawdę chcesz zostać królem.
– Na turalnie – odparł, głaszcząc jej na gie ra mię. – Uro dziłem się, żeby być

królem.
– Więc dla czego nie spędzasz więcej cza su w Za zinii?
– Moja pra ca nie jest tam docenia na, a nie chciał bym być bezużyteczny.
– Wątpię, by to było możliwe – powiedzia ła, sunąc dłonią w dół jego brzu-

cha.
– Ja kiś czas temu mój ojciec i dzia dek odrzuca li każdy projekt, który im

przedsta wia łem. Było ja sne, że nigdy nie za akceptują moich pla nów. Nie
chcieli zmian. A ja uwielbiam projektować, więc posta nowiłem robić ka rierę
poza kra jem. Ten dia ment, który ze sobą noszę, dosta łem przy sprzeda ży
pierwszego hotelu. Nie podoba im się, że jestem sa modzielny i mam tyle pie-
niędzy. Woleliby, abym był zda ny na ich ła skę i nieła skę. Ale mnie za leży na
moim kra ju i ludziach, którzy tam miesz ka ją. I przyjdzie taki czas, że wpro-
wa dzę zmia ny.

– Teraz?
– Być może tak.
– Twój dzia dek już nie żyje. Może byłoby ci ła twiej?
– Ojciec na dal woli słuchać Rady Starszych i Mohammeda.
– Zdą żyłam cię już trochę poznać. Przekonał byś każdego do swoich ra cji.

I masz po swojej stronie ludzi.
– Tak, wiem.
– Jak będzie wyglą da ło spotka nie rady?
– Mohammed przedsta wi swoje ra cje, ja swoje, a ojciec będzie musiał do -

konać wyboru.
– I jeśli nie wybierze ciebie, zwrócisz się do ludzi o poparcie?
Kedah milczał i Felicia zrozumia ła, że to nie wszystko. Było coś, czego nie

chciał jej zdra dzić.
– Kogo wybiorą ludzie?
– Mam na dzieję, że mnie.
– W ta kim ra zie chyba nie ma się o co martwić?
– Nie – powiedział spokojnym głosem.
– Czyli zbijasz miliony tak na wszelki wypa dek?
Nic nie powiedział, ale mocno biją ce serce zdra dziło jej, że być może oba -



wia się wyniku plebiscytu.
– Czy Mohammed ma na ciebie ja kieś haki? – za pyta ła.
– Mówiłem ci już, że nie ża łuję przeszłości.
– Po prostu wiem, że za rogiem czai się skandal. Wyczuwam ta kie rzeczy

na odległość.
Mia ła ra cję, a on po raz pierwszy w życiu potrzebował, by ktoś mą drze mu

dora dził. Tylko kto? Nie ufał nikomu i zwykle dobrze na tym wychodził.
Z drugiej strony…

– Felicio…
– Tak? – mruknęła w odpowiedzi, wtula jąc się mocniej w jego ra miona.
– Czy gdybym ci o czymś powiedział, umia ła byś dochować ta jemnicy?
– Oczywiście. – Zwycięski uśmiech za igrał na jej ustach. – Co to ta kiego?

Ciężarna prostytutka?
– Słucham? Ach, to – przypomniał sobie, że Felicia od początku usiłowa ła

wycią gnąć z niego skrywa ną ta jemnicę. – Możliwe, tylko nie mogę sobie
przypomnieć, czy przed, czy po ślubie w Vegas.

Felicia podniosła głowę i spojrza ła na niego poważnie. Jego uśmiech znik-
nął i zrozumia ła, że dalszym zga dywa niem tylko go zirytuje. Była o krok od
prawdy.

– Jeśli mi powiesz, obiecuję, że nikt się o tym nie dowie.
– Dziękuję – odparł.
Powie jej później. Teraz nie było już cza su. Ucieszył się jednak z za pewnie-

nia, że nikomu nie zdra dzi jego ta jemnicy.
– Pora się ubrać – powiedział, słysząc w odda li brzęczyk sygna lizują cy czas

do lą dowa nia. – Poproszę, żeby ktoś przyniósł twoje ubra nia.
– Może poczekasz, aż pójdę pod prysznic? – za pyta ła.
Uśmiechnął się za skoczony, ale postą pił zgodnie z jej życzeniem.
Felicia wyką pa ła się szybko, umyła włosy i wysuszyła je, po czym wróciła

do sypialni, która w peł nym świetle koja rzyła się z wnętrzem luksusowego
aparta mentu hotelowego, a nie sa molotu.

Kedah leżał na łóżku z ręka mi za łożonymi za głowę, za topiony w myślach.
Rozbrzmiał kolejny dzwonek i podniósł się, za biera jąc po drodze ręcznik.
Czeka jąc na niego, Felicia ubra ła się w skromną suknię w kolorze bla dego
różu, z długimi ręka wa mi i minimalnym wycięciem pod szyją. Rząd perło-
wych guzików do sa mej ziemi był jedyną ozdobą stroju. Przejrza ła się w lu-
strze i stwierdziła, że nie potrzebuje ma kija żu.

Kedah wyszedł z ła zien ki owinięty jedynie ręcznikiem wokół bioder. Feli-
cia wyglą da ła za chwyca ją co. W powietrzu unosił się delikatny za pach jej
perfum, tych sa mych, którymi pachnia ła w dniu, gdy się pozna li.

Prawdę mówiąc, wolał by, żeby na niego tak nie dzia ła ła, ponieważ w jej
obecności mógł myśleć tylko o tym, jak rozpina te wszystkie drobne guziczki
i ponownie lą dują w łóżku. Dziś jednak nie powinien dać się tak rozpra szać.
Czeka ło go spotka nie z dawno niewidzia ną rodziną.

– Może pójdziesz coś zjeść? Za raz do ciebie dołą czę, tylko się ubiorę.
Skinęła głową i odwró ciła się w stronę drzwi, ale za nim je otworzyła, zdą -



żył chwycić ją za rękę i pocią gnąć ku sobie.
– Wiesz, że w pa ła cu nie możemy wzbudzać żadnych podejrzeń?
– Oczywiście.
– Wyla tujemy od razu po kola cji.
– Kedah – powiedzia ła uspoka ja ją cym tonem. – Na prawdę nie oczekuję, że

wyjdziemy z sa molotu, trzyma jąc się za ręce.
– Wiem – odparł stropiony.
Wysunęła się z jego objęć i wyszła na zewnątrz. W sa loniku poda no śnia -

da nie. Felicia za sta na wia ła się, czy obsługa lotu nie za cznie o nich plotko-
wać, ale skoro Kedah się tym nie przejmował, to widocznie nie było czym.

Mia ła z nim do omówienia jeszcze parę szczegółów, ale kiedy wyszedł z sy-
pialni, niemal o tym za pomnia ła. Za wsze był przystojny, ale w odświętnej
srebrnej sza cie nie przypominał biznesmena, z którym mia ła do czynienia
przez większość cza su.

Tak wyglą dał przyszły król, pomyśla ła, uświa da mia jąc sobie przepaść, jaka
ich dzieliła. Było to tak, jakby Kedah pochodził z zupeł nie innego wymia ru.

Nie wierzyła, że ledwie pół godziny temu leża ła w jego ra mionach.
Steward podał mu czarną kawę. Ruchem ręki Kedah zrezygnował z podsu-

niętego mu na tacy cia sta.
– Nikomu nie powiedzą? – upewniła się Felicia, gdy zosta li sami.
– Nie. Dla tego la tam wła snym sa molotem. Moi pra cownicy nie są pra cow-

nika mi ojca. Jedynym wyjątkiem jest Va dia.
Sa molot lekko przechylił się i Felicia wyjrza ła za okno. W dole ja śnia ły bie-

lą budynki stolicy Za zinii. Mia sto wyglą da ło na sta re, wręcz sta rożytne. Za -
chwycona chłonęła widoki. A potem zoba czyła pa łac. Z pewnością był naj-
bardziej oka za łą budowlą, usytuowa ną na klifie, tuż nad szeroką złocistą pla -
żą.

Gdy wylą dowa li, Felicia za częła się denerwować.
– Czy mam się do ciebie zwra cać „Wa sza Wysokość”?
– Nie, na dal możesz mi mówić po imieniu.
– A kiedy będziemy w pa ła cu, czy mam…
– Starczy już tych pytań – uciął Kedah, przypomina jąc jej, że opuścili sy-

pialnię.
Powinna się za chowywać tak jak zwykle. Wiedzia ła o tym, a mimo to po-

czuła się skarcona.
Gdy wyszli z sa molotu, sta nęła dwa kroki za swoim szefem. Na płycie lot-

niska dostrzegła zna jomą twarz Va dii, którą zna ła z wideokonferencji.
Upalne powietrze i porywisty pustynny wiatr, który omiótł jej policzki, wy-

da wa ły się ła twiejsze do za akceptowa nia niż na głe odtrą cenie.
Wchodząc do pa ła cu, Kedah na wet się na nią nie obejrzał. Ruchem ręki

na ka zał jej za czekać i Felicia posłusznie się za trzyma ła.
Po chwili poja wiła się pokojówka i ła ma nym angielskim wytłuma czyła Feli-

cii, że wkrótce ktoś ją za prowa dzi do ga binetu w skrzydle królewskim.
Stojąc w osa motnieniu, usłysza ła kobiecy głos.
– Kedah!



Kobieta, która zbliża ła się w ich kierunku, musia ła być jego matką. Na jej
twa rzy gościł taki sam zwycięski uśmiech. Piękna ciemnoczerwona suknia
spływa ła ła godnymi fa la mi do ziemi. Przez moment Felicia pochwyciła za cie-
ka wione spojrzenie, ja kim obda rzyła ją kobieta, ale szybko spuściła powieki,
czeka jąc na dalszy bieg wyda rzeń.

– Kto to taki? – za pyta ła Rina po arabsku.
– Moja asystentka, Felicia.
– Anu już u ciebie nie pra cuje?
– Pra cuje, ale zosta ła w Londynie.
– Ojciec i brat czeka ją na ciebie, Kedah. – Matka przyglą da ła mu się

z uwa gą. – Długo cię nie było.
Kedah wątpił w to, czy rzeczywiście na niego czeka li. Wiedział jednak, że

za wsze sta ra li się trzymać matkę z dala od problemów, stąd mogła widzieć
wszystko w nieco ła godniejszym świetle.

Ujął matkę pod rękę i poszli w stronę biur.
Felicia zosta ła sama i poczuła się tak porzucona, jak wa lizka stoją ca obok

niej. Nie była przygotowa na na to, że z kochanki zosta nie zdegra dowa na do
mniej niż zera. Tym bardziej że nigdy wcześniej tak jej nie traktował. Wi-
docznie w Za zinii pa nowa ły inne obycza je niż w świecie za chodnim.

Strażnicy otworzyli drzwi i Kedah wraz z matką wkroczyli do przestronnej
komna ty.

Przywitał się z ojcem, ca łując go w policzek, i uścisnął dłoń bra tu. Była
tam też Kumu, żona Mohammeda, która skinęła mu głową na powita nie.

– Teraz, kiedy już jesteśmy w komplecie – powiedzia ła Rina ra dosnym gło-
sem, – mamy wieści, które chcieliby przeka zać Mohammed i Kumu.

Za kla ska ła w dłonie i Mohammed wystą pił dwa kroki na przód.
– W listopa dzie na rodzi się na sze kolejne dziecko – oświadczył z dumą.
– To wspa nia ła nowina – powiedział Omar, kierując równocześnie chłodne

spojrzenie na starszego syna.
Kedah pogra tulował bra tu.
– Słysza łem, że sta wiasz nowy hotel w Duba ju – powiedział Mohammed.
– Kolejny? – Omar wyra ził zdziwienie.
– To świeży projekt. Na wet nie zdą żyłem poka zać pla nów Husajnowi.
To na chwilę uciszyło ojca. Husajn i Omar studiowa li ra zem i Husajn opo-

wia dał kiedyś, że ojciec też miał ambitne pla ny. Jednak wszystko to rozmyło
się, gdy objął tron i stał się ta kim sa mym tra dycjona listą jak jego ojciec.

W komna cie poja wiła się pokojówka, mówiąc, że portrecista już czeka.
Omar jednak nie za mierzał tak szybko wypuścić syna.

– Niech czeka – powiedział. – Musimy najpierw porozma wiać. Sam na sam
– dodał.

– Mogę zostać, jeśli chcesz – zwrócił się do Oma ra Mohammed.
– To nie będzie konieczne – przerwał mu Kedah.
Wszyscy posłusznie opuścili komna tę, a Omar przeszedł od razu do rzeczy.
– Rada na lega, żebym podjął decyzję o tym, kto będzie kolejnym królem.



W kra ju jest niespokojnie. Niektórzy chcą, by wszystko zosta ło po sta remu.
Mohammed jest jednym z nich. Dla tego rada go popiera.

– Liczy się przecież twoja opinia – powiedział Kedah.
– Jak mogę cię poprzeć, kiedy przyla tujesz tu raz na rok?
– Wiesz dobrze dla czego. Ludzie potrzebują infra struktury, opieki zdro-

wotnej, pra cy – lista jest bardzo długa. Moglibyśmy mieć kraj, w którym
kwitnie przemysł turystyczny. Za miast tego sami żyjemy w splendorze,
a biedni nie mają pra cy.

– Nie jest aż tak źle – wtrą cił król. – Rada na lega…
– Więc oddaj mi wła dzę. Pozwól mi wprowa dzić zmia ny, a wrócę tu na sta -

łe. Wiesz dobrze, że był bym lepszym władcą niż Mohammed.
– Skąd mam to wiedzieć? Najpierw musisz udowodnić, że ci za leży…
– Niczego nie muszę udowadniać. Ludzie mnie poprą.
– Wybierz przyszłą żonę, za mieszkaj tutaj. To uspokoi radę.
– Nie będę się płaszczył przed radą. Jeżeli za głosujesz za Mohammedem,

zwrócę się do obywa teli, ponieważ przysługuje mi ta kie pra wo.
– Chcesz doprowa dzić do za mieszek? – Ojciec pa trzył na niego z przera że-

niem. – Dla czego po prostu nie wybierzesz sobie żony i nie za czniesz się za -
chowywać jak przyszły władca?

– A ty? – odpa rował Kedah. – Husajn opowia dał mi o twoich pla nach i ma -
rzeniach, kiedy ra zem studiowa liście. Co się z nimi sta ło?

– Twój dzia dek nie chciał zmian.
– Ale teraz ty jesteś królem. Mógł byś je za cząć wprowa dzać! Dla czego za -

wsze słuchasz się rady?
– To mą drzy ludzie.
– Może i mądrzy, ale nieżyciowi. Twoje słowo jest pra wem. Mimo to wolisz

z tego pra wa nie korzystać.
– Byłoby ła twiej, gdybyś…
– Ła twiej? Od kiedy to król podejmuje tylko ła twe decyzje? Jeżeli rada

czymś ci grozi, powiedz mi o tym. Ra zem będzie nam ła twiej ich pokonać.
Ale wiedz, że nie wrócę do Za zinii tylko po to, by siedzieć tu bezczynnie
i czekać na twoją śmierć.

Kedah nie za mierzał pozwolić, by ktoś go przesta wiał z kąta w kąt jak
przedmiot. Ojciec mógł słuchać rady, bo być może chronił reputa cję matki.

Rozległo się puka nie do drzwi i po chwili w progu sta nęła Rina. Była jedy-
ną osobą w pa ła cu, która mogła przeszkodzić królowi w spotka niu.

– Rino, jestem teraz za jęty.
– Wiem, ale ten biedny artysta czeka już pra wie godzinę. Jest tak sta ry, że

jeśli przetrzyma my go dłużej, gotów tu umrzeć.
Omar roześmiał się.
– Chodźmy! – Rina skinęła na syna. – Odprowa dzę cię.
Kedah ukłonił się ojcu, który westchnął tylko i machnął ręką.
– Och, Kedah, na wet nie wiesz, jak się cieszę, że przyjecha łeś – powiedzia -

ła, za trzymując się przy wa zonie z kwia ta mi. Wyjęła z niego bia ły kwiat
i wsunęła go w upięte włosy. Potem wybra ła jeszcze kilka, robiąc z nich ko-



lorowy bukiecik. – Mam na dzieję, że tym ra zem zosta niesz trochę dłużej?
Rina zda wa ła się nie pa miętać o konflikcie pomiędzy nim a Mohammedem.

Najwyraźniej nie mia ła też pojęcia o strasznych plotkach, ja kie krą żyły od ja -
kiegoś cza su.

– Nie mogę zostać. Jestem w podróży od kilku tygodni, tak samo jak Feli-
cia – powiedział i za milkł. Dawniej nie za wra cał by sobie głowy tym, że któ-
ryś z pra cowników może tęsknić za domem.

Może Rina o wielu rzeczach nie mia ła pojęcia, ale od razu zrobiła się czuj-
na.

– Uwa żaj, Kedah – powiedzia ła, pochyla jąc się ku niemu.
– Mam uwa żać? – powtórzył i przysta nął.
Był zły na matkę, że wciąż traktuje go jak ma łego chłopca, ale kiedy popa -

trzył w jej brą zowe, życzliwe oczy, nie miał serca robić jej wyrzutów. Była
w niej ja kaś dziecięca wrażliwość, któ ra nie pozwa la ła mu jej ata kować.
Z tego sa mego powodu nigdy nie za pytał, co się wy da rzyło między nią i Ab-
da lem tamtego dnia, kiedy za stał ich w ga binecie ojca.

Ale jeżeli teraz Mohammed miał by za kwestionować jego pochodzenie,
świat matki i tak legł by gruzach. Tego bał się najbardziej.

– Uwa żaj na Felicię – wyja śniła Rina. – Nie wolno igrać z uczucia mi kobiet.
Kedah potrzą snął głową. Matka na prawdę nie musia ła się martwić o jego

życie erotyczne ani tym bardziej o uczucia Felicii. Za warli przecież układ.
Felicia na pewno zda wa ła sobie z tego spra wę. O to był spokojny.

– Nie musisz się o nią martwić.
– Ale się martwię. Nigdy nie przywiozłeś tu żadnej swojej kochanki.
Pominął tę uwa gę milczeniem, choć Rina mia ła, oczywiście, ra cję, że coś

między nimi jest. Również z powodu Felicii Kedah nie chciał zostać w pa ła cu
dłużej, niż to było konieczne. Nie mógł się doczekać chwili, gdy znów weź-
mie ją w ra miona. Tu było to niemożliwe.

– Wkrótce będziesz musiał wybrać żonę – ostrzegła Rina. – Czy Felicia
o tym wie?

– Tak.
Rina nie była tego taka pewna. Uda ło jej się dostrzec gniewne spojrzenie,

którym obrzuciła swojego sze fa, gdy ten zosta wił ją w hallu samą. Teraz Fe-
licia sta ła przy oknie otwartego ga binetu.

– Pomyśl o tym i zostań dłużej, Kedah – powiedzia ła matka, ca łując go
w policzek. – Stęskniłam się za tobą.

– Wiem.
– Wra caj do domu, proszę.
Na prawdę chciał to zrobić.
– Nie mogę siedzieć bezczynnie ca łymi la ta mi jak…
– Jak twój ojciec? – dokończyła Rina.
Kiwnął głową.
Rina ujęła jego twarz w obie ręce i spojrza ła czule na syna.
– Doskona le to rozumiem.
Chciał poprosić, by powiedzia ła mu prawdę. Jeśli był synem Oma ra, mógł



sta wić czoło plotkom. Ale jeśli nie był…
– Mamo… – za pytał, czując się tak, jakby odpiął od pasa miecz i trzy mał go

wprost nad jej głową.
– Tak?
Rina uśmiechnęła się i nie miał serca za dać jej ciosu.
– Może dasz je Felicii? – Wycią gnęła w jego stronę dłoń z kwia ta mi.
– Najpierw mówisz, żebym uwa żał, a teraz mam jej da wać kwia ty?
– Sama często sta wiam kwiatki na biurku Va dii, żeby było jej przyjemniej

pra cować.
Rzeczywiście, to było do Riny podobne.
– Muszę już iść – powiedział.
Nie za mierzał da wać Felicii żadnych kwia tów.

Felicia nie odwróciła się, gdy Kedah wszedł do ga binetu.
– Chcę, żebyś zrobiła kilka zdjęć, kiedy będę u portrecisty.
– Ja sne – powiedzia ła i podeszła do niego.
Ra zem obeszli skrzydło i Kedah poka zał jej, co trzeba zmienić.
– Ta część mogła by być lepiej wykorzysta na – stwierdził, gdy mija li kwa -

dra towy hall ozdobiony posą ga mi i roślinnością. – Może można by tu zrobić
ba sen albo spa?

Felicia notowa ła jego uwa gi, sta ra jąc się nie reagować na nie, ale Kedah
musiał coś za uwa żyć.

– Nie podoba ci się ten pomysł?
– Szkoda niszczyć tak piękne wnętrza – stwierdziła la pidarnie.
– Widzia łaś moje projekty? Dla czego uwa żasz, że zburzę to wszystko?

Chcę, żeby tu było ładniej. Nie za mierzam mieszkać w muzeum.
Za trzyma li się przy portretach. Felicia zrozumia ła, co Kedah miał na my-

śli, gdy o nich mówił. Zewsząd pa trzyły na nich surowe oczy królewskich
przodków. Na ma łym dziecku tyle poważnych twa rzy musia ło zrobić przy-
gnębia ją ce wra żenie.

– Za godzinę mam się spotkać z Va dią – na pomknęła Felicia. – Musimy
przygotować twój terminarz na przyszłe miesią ce. We wrześniu są urodziny
króla, ale w tym sa mym tygodniu jesteś w Nowym Jorku.

– Tak, mój przyja ciel się żeni.
– Skoro już jesteśmy przy ślubach… Va dia chce, żebyśmy wybra ły wstęp-

nie kilka dat, kiedy mógł by się odbyć twój ślub.
Powiedzia ła to tak spokojnym tonem, że Kedah w myślach wyśmiał oba wy

matki. Felicia wyglą da ła na pogodzoną ze swoim losem.
– Powiedz Va dii, że na to jeszcze trochę za wcześnie. Przecież na wet nie

wybra łem żony.
– Przeka żę.
– Po sesji z portrecistą mam za pla nowa ną kola cję z rodziną. Ty możesz so-

bie za mówić kola cję bezpośrednio do ga binetu. Wystarczy za dzwonić. Wyle-
cimy prawdopodobnie około pół nocy. Jutro powinnaś być już w domu.

Felicia ża łowa ła, że nie wytrzyma ła kilka dni dłużej. Ale teraz już było za



późno. Przespa ła się z nim, za warli układ i będzie musia ła przetra wić za rów-
no słodkie, jak i gorzkie tego owoce.

Popa trzyła jeszcze raz na portrety przodków swojego szefa. Większość
mia ła na sobie czarne sza ty. W porówna niu z nimi Kedah prezentował się
jak rajski ptak, mimo że także włożył tra dycyjny strój.

– Będziesz się wyróżniał na ich tle – za uwa żyła.
– Za wsze się wyróżniam – odparł i pochmurnym wzrokiem omiótł ga lerię.

Fakt, że jego strój był w żywszych barwach, nie miał z tym jednak nic wspól-
nego. – Nie jestem do nikogo podobny – dodał i odszedł.

Felicia zosta ła sama. Uderzyło ją nie to, co powiedział, ale sposób, w jaki
to zrobił. Oglą da jąc portrety kolejny raz, za czyna ła rozumieć.

Kedah był znudzony pozowa niem. Wytrwał jednak do końca sesji bez oka -
zywa nia portreciście zniecierpliwienia.

– Ma lowa łem dziadka Wa szej Wysokości, ojca, a teraz Wa szą Wysokość –
powiedział drżą cym głosem. – Proszę odwrócić twarz w stronę okna i popa -
trzeć w dal, na pustynię.

Zza okna wpa da ła do komna ty poma rańczowa poświa ta, która wydobywa -
ła z oczu szejka złociste refleksy na brą zowych tęczówkach.

Kedah westchnął i odwrócił się. Nie lubił tego bezruchu i cieszył się, że to
już ostatni raz, kiedy musi pozować. Wkrótce jego myśli poszybowa ły ku bie-
żą cym problemom. Felicia Ha milton była mu potrzebna. Znowu. Tylko czy
mógł jej za ufać?

Tak.
Było to dla niego swego rodza ju obja wienie. Od cza su gdy na krył matkę

z Abda lem, jego za ufa nie do ludzi zma la ło do zera. Teraz wyda wał się je od-
zyskiwać. Choć na pewno był to dłuższy proces. Przypomniał sobie, jak zwie-
rzyła mu się w restaura cji. Jak była z nim szczera, gdy pytał o jej zda nie na
temat hotelu. Jak leża ła w jego ra mionach tego ranka i jak pięknie wyglą da -
ła w różowej sukience.

Za chodzą ce słońce za barwiło pustynię na czerwono. Portrecista wreszcie
odłożył pędzel.

– Czy Wa sza Wysokość zechce zerknąć?
Kedah pokręcił głową.
– Poczekam, aż zosta nie opra wiony w ramy.
Wolał nie pa trzeć prawdzie w oczy. Jeszcze nie teraz.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Ich wylot z Za zinii był dia metralnie inny od przylotu. Mimo sta rań pilota
sa molotem targa ły turbulencje. Kedah nerwowo stukał swoim dia mentem
o oparcie fotela, przeklina jąc siebie w duchu za to, że nie po rozma wiał
szczerze z matką. Felicia na tomiast siedzia ła w milczeniu, wpa trując się
w ciemność za oknem. Wciąż była zła, że Kedah ją zignorował w pa ła cu i na -
wet kola cję musia ła zjeść sama. Zła była także na siebie, że spodziewa ła się
czegoś więcej.

W końcu na łożyła słuchawki na uszy i posta nowiła za jąć się pra cą. Musia ła
przejrzeć prezenta cję, którą Kedah ka zał jej wysłać do Husajna. Jednak za -
miast niej, otworzyła plik z pierwszego mejla, który Kedah ka zał jej usunąć.
Już mia ła go za mknąć, ale coś przykuło jej uwa gę. Ten projekt był zupeł nie
inny od wieżowców, ja kimi zwykle zajmował się Kedah. Z za interesowa niem
przerzuca ła kolejne strony. Tak! To musia ła być jego wizja Za zinii. Stylowe
niewysokie budynki, każdy przypominał małe dzieło sztuki. Domy, zieleń, uli-
ce, mosty i kolej – wszystko to było za pla nowa ne z rozma chem. Nic, co by
przytła cza ło nowoczesnością. Kedah miał ogromne wyczucie i musiał włożyć
w projekt mnóstwo pra cy i serca.

Zerknęła w jego stronę, na potyka jąc uważne spojrzenie. Szybko za mknęła
plik. Kedah ka zał jej go ska sować. A to zna czyło, że nie chciał, by go zoba -
czyła.

– Przepra szam za moje za chowa nie w pa ła cu – powiedział.
Felicia zdjęła słuchawki z uszu, chociaż nie mia ła włą czonego głosu i do-

skona le usłysza ła, co Kedah do niej mówi.
– Nie chcia łem, żeby ktoś się domyślił… – dodał.
– Wszystko jedno – odpowiedzia ła, wzrusza jąc ra miona mi. – Przecież i tak

już tam nie wrócę.
– Pewnie nie będzie ta kiej potrzeby.
– Nie rozumiesz – powiedzia ła sta nowczo. – Nie wrócę tam, na wet gdyby

było trzeba.
Kedah nadwyrężył jej próg tolerancji. Co innego, gdyby u niego tylko pra -

cowa ła. Ale oni byli kochanka mi. Oczywiście, że nie mógł tego ogłosić rodzi-
nie, ale na pewno mógł jej oka zać zwykły sza cunek. Tymcza sem on zachowy-
wał się, jakby była jego służą cą.

Czegoś podobnego nie za mierza ła tolerować.
Na godzinę przed lą dowa niem turbulencje w końcu usta ły i Felicia

zdrzemnęła się, opiera jąc policzek na łokciu.
Kedah poszedł do sypialni, ale tylko po to, by się przebrać w garnitur. Po-

tem usiadł na łóżku i podparł głowę dłońmi. Musiał wszystko przemyśleć.
Mimo swojej płomiennej przemowy podczas spotka nia z ojcem, na prawdę

nie wiedział, jak powinien się za chować, gdyby ojciec jednak poparł Moham-



meda. Czy powinien ryzykować ujawnienie romansu matki i skandal? Bo
przecież na leża ło to brać pod uwa gę. Co jeśli wszyscy się dowiedzą, że nie
ma pra wa do tronu?

Zwykle Kedah wyglą dał nieska zitelnie.
Teraz wyglą dał na zmęczonego i przygniecionego problema mi.

Londyn był przepiękny, pomyśla ła Felicia, obserwując ulice z tylnej ka na -
py luksusowej limuzyny, która za bra ła ich z lotniska. Ostatnie tygodnie spę-
dziła praktycznie wyłącznie w towa rzystwie swojego szefa i po powrocie
mia sto wyda wa ło jej się równie piękne, co obce.

Kedah ka zał kierowcy jechać do siebie. Gdy dotarli na miejsce, Felicia wy-
sia dła i dopilnowa ła, by wszystkie jego wa lizki zosta ły wyjęte z ba gażnika.
Potem zwykle się żegna li i limuzyna za biera ła ją do domu.

– Rozumiem, że do końca dnia będę wolna?
– Oczywiście.
Oboje potrzebowa li trochę cza su, by się oswoić z nowymi rola mi.
– W ta kim ra zie do zoba czenia jutro.
Była siódma rano, co ozna cza ło rozłą kę przez na stępne dwa dzieścia pięć

godzin.
– Może wejdziesz na górę? – za pytał Kedah.
– Jestem strasznie zmęczona.
– Wiem.
Widział cienie pod jej ocza mi. On też był wyczerpa ny. Ale turbulencje

w cza sie lotu były niczym w porówna niu do tego, co teraz czuł.
Felicia była w rozterce. Najlepiej gdyby wskoczyła z powrotem do limuzy-

ny i ka za ła się za wieźć do domu. Wieczorem odwiedziła by matkę, która, jak
zwykle, przypomni jej, czym kończą się romanse z nieodpowiednimi mężczy-
zna mi. Mimo to sta ła bez ruchu, jakby czeka jąc, aż ktoś podejmie decyzję za
nią.

– Powiedzia łaś wcześniej, że umiesz dotrzymać ta jemnicy.
– Wiesz, że tak – za pewniła szybko i już wiedzia ła, że pójdzie z nim na

górę.
Kedah kiwnął na kierowcę, który wyjął także jej ba ga że.
Stojąc obok niego w windzie, Felicia na dal mia ła wątpliwości. Gdyby wcze-

śniej ze sobą nie spa li, Felicia powiedzia ła by, że zwyciężyła cieka wość.
W tym przypadku jednak silniejsze było pożą da nie. Trudno, najwyżej później
będzie leczyć zła ma ne serce.

Felicia bywa ła już w aparta mencie swojego szefa, ale nigdy nie była tam
ra zem z nim. Zwykle wpa da ła tylko po to, by porozma wiać z jego gosposią
lub wchodziła na górę z kierowcą, po ba gaż. Ale teraz nie była tutaj służbo-
wo.

Za słony były rozsunięte i wpuszcza ły do przestronnych pomieszczeń po-
ranne świa tło. Kierowca zosta wił ba ga że w holu i za mknął za sobą drzwi.

Kedah zrzucił ma rynarkę i za czął rozpinać koszulę.
– Pójdę pod prysznic, przyłą czysz się?



Roześmia ła się sła bo i podeszła do okna, za którym znajdował się ogród,
stolik i dwa leża ki. Najchętniej klapnęła by na którymś z nich i za mknęła
oczy, ciesząc się promienia mi wczesnego słońca.

Kedah wszedł do dużej ła zienki i powoli się rozbierał. Zwykle, gdy wra cał
z podróży, cieszył się, że już jest w domu. Z drugiej strony zda wał sobie
spra wę z tego, że jego prawdziwym domem jest Za zinia, i ta ra dość nigdy
nie była peł na.

Ucieszył się dopiero wtedy, gdy zoba czył, że Felicia jednak przyjęła jego
propozycję. Spłukał z siebie mydło i wyszedł spod gorą cego prysznica.

– Za czekaj.
Opuściła ręce, a gdy podszedł i za czął rozpinać guzik po guziku suknię,

Felicia za sta na wia ła się, czy wytrwa do końca. Cała aż drża ła z podniecenia.
Kedah też to za uwa żył.

– To z niewyspa nia – powiedzia ła.
Odsunął włosy z jej ra mienia i poca łował delikatną skórę u na sa dy szyi.
Pełen czułości poca łunek do reszty stopił jej serce. Wola ła by szybki seks.

Za tym nie tęskniła by tak bardzo, jak za czułymi pieszczota mi, którymi roz-
pieszczał jej zmęczone cia ło.

Wziął ją za rękę i oboje sta nęli pod ła godnym strumieniem ciepłej wody.
Kedah umył jej włosy, a jego silne palce ma sują ce skronie i kark wprowa dzi-
ły ją w stan bliski transu. Potem okrężnymi rucha mi na mydlił jej cia ło, nie
pomija jąc ani skrawka skóry. Felicia na wet go nie dotknęła, podda jąc się
tym wszystkim za biegom. Pożą da nie rosło w niej z każdym muśnięciem gib-
kich palców.

Oparł jej dłonie o za pa rowa ną szybę. Ręce objęły jej pier si i poczuła jego
usta na karku, między łopatka mi, przy ta lii i na wysokości bioder. Nie wie-
dzia ła, jak to się sta ło, ale łzy pociekły jej z oczu, miesza jąc się z wodą. Była
podniecona i wzruszona. Nigdy czegoś podobnego nie czuła. Do żadnego
mężczyzny.

– Odwróć się – powiedział i speł niła jego żą da nie. Przed ocza mi mia ła na -
pięte mięśnie i silne ra miona, które uniosły ją w górę i oparły o ścia nę. Czuła
w sobie jego język i na piera ją cą na krocze twardą męskość. Na wet nie za -
uwa żyła, kiedy ustał szum wody. Otworzyła oczy i zoba czyła, że Kedah nie-
sie ją do sypialni. Mokrą i ocieka ją cą wodą. Wszystko się za moczy, zdą żyła
pomyśleć, za nim tra fili do pogrą żonej w mroku sypialni.

Po omacku weszła do łóżka i z ulgą opa dła na poduszki. Po chwili jego
mocne cia ło przykryło ją i zrobiło jej się ciepło. Wziął ją gwał townie, jakby
nie mógł się doczekać. Porwał sza lonym rytmem jej rozgrza ne cia ło. Ca łował
tak, że nie mogła zła pać tchu.

Silny orgazm przetoczył się przez jej cia ło jak na wał nica. Usłysza ła krzyk
i po chwili zda ła sobie spra wę, że to ona sama. Za mknął jej usta długim, czu-
łym poca łunkiem, który uga sił płoną cy ogień.

Za mknęła oczy, za sta na wia jąc się, ile kobiet przewinęło się przez jego łóż -
ko. Nie mogła przecież być pierwsza.

Kedah stoczył się na bok i przymknął powieki. Na deszła chwila, której bał



się przez całe życie. Ale teraz, kiedy wpuścił Felicię do swojej sypialni, nie
było już odwrotu.

– Chcesz znać prawdę?
Przez kilka sekund Felicia rozwa ża ła, czy nie wstać, ubrać się i wyjść. Jej

wa lizka wciąż sta ła przy drzwiach. Zrozumia ła jednak, że Kedah jej potrze-
buje.

– Tak – odpowiedzia ła i odwróciła się twa rzą do niego. – Chcę znać praw-
dę.



ROZDZIAŁ ÓSMY

– Pa miętasz ten artykuł, który czyta łaś, kiedy po raz pierwszy się spotka li-
śmy? – za czął. – Masz go?

– Zdjęli go jeszcze tego sa mego dnia.
– Nie pytam, czy go zdjęli, tylko czy na dal go masz.
Wiedział, że ktoś taki jak Felicia musiał skopiować treść, zrobić zrzuty

ekra nowe albo w inny sposób za chować artykuł.
– Mam go na telefonie.
– Przeczytasz go jeszcze raz – powiedział i podszedł do jej torebki, wyjął

smartfon i rzucił go w jej stronę. – A ja pójdę zrobić kawę.
Podsunęła się wyżej na poduszkach i zmrużyła oczy, gdy Kedah odcią gnął

na bok jedną z za słon.
– Za uwa żyłaś coś? – za pytał po powrocie, poda jąc jej filiżankę go rą cego

na pa ru.
– Nic specjalnego. Piszą o tym, że ma się zebrać rada…
– Da lej.
Felicia zmarszczyła czoło i ocza mi przebiegła kolejny fragment artykułu.
– Jest jeszcze tylko zdjęcie Mohammeda i twojego ojca.
– A podpis pod zdjęciem?
– „Jaki ojciec, taki syn”.
– To ukryte ostrzeżenie – wyja śnił. – Jeśli będę na legał na zmia ny, prawda

może wyjść na jaw.
– Prawda? Jaka prawda?
– Po Za zinii krą żą plotki, że nie jestem synem Oma ra. Nie chodzi tylko

o to, że nie jesteśmy do sie bie podobni. Różnimy się pod każdym względem,
także jeśli chodzi o przyszłość Za zinii. Jak na ra zie nikt jednak nie odwa żył
się pójść z tym do króla i za żą dać oficjalnej odpowiedzi. Myślę jednak, że
prędzej czy później to się sta nie. Muszę być gotowy, by zdusić podejrzenia
w za rodku.

Felicia przypomnia ła sobie, jak sta li przed portreta mi. Rzeczywiście, Ke-
dah nie był podobny ani do swojego ojca, ani do żadnego z przodków.

– Czy jest ja kaś szansa, że to może być prawda?
– Niestety tak. Przyła pa łem matkę na zdra dzie, kiedy byłem dzieckiem.
Felicia głośno przełknęła ślinę.
– Czy ktoś jeszcze o tym wie?
Kedah sięgnął do wspomnień i pokręcił głową.
– Byłem wtedy sam, nia nia przyszła później.
– Czy twoja matka wie, co wtedy zoba czyłeś?
Kedah nie odpowiedział.
– Opowiedz mi dokładnie, co się wtedy sta ło.
– Nie chcę do tego wra cać. Szczegóły nie są zresztą tak bardzo istotne.



– Co się sta ło? – na lega ła. – Musisz mi powiedzieć, co widzia łeś. Sam nie
znosisz, jak dyskredytuję twoją pra cę, a teraz robisz to samo wobec mnie.
Uwierz, że mam z ta kimi sytuacja mi bardzo często do czynienia. Może nie-
koniecznie w rodzinach królewskich, ale wiem, że potra fię ci pomóc. Muszę
jednak znać szczegóły.

Kedah westchnął.
– Byłem wtedy mały.
– Ile mia łeś lat.
– Pięć.
Najchętniej urwał by w tym miejscu, ale potem popa trzył na Felicię. Mat-

teo miał ra cję. Mia ła doświadczenie i trudno ją było oszukać. Przede wszyst-
kim jednak byli kochanka mi, a jeśli do tego doszło, Kedah musiał jej ufać
i tak rzeczywiście było.

– To się wyda rzyło w ga binecie, w którym wczoraj pra cowa łaś, za raz obok
pokoju, w którym była sesja portretowa. Tamtego dnia ojciec i dzia dek mieli
wrócić z podróży, a ja nie chcia łem się ubrać na ich powita nie i uciekłem
nia ni. Schowa łem się pod biurkiem i usłysza łem ja kieś ha ła sy z pokoju obok.
Najpierw myśla łem, że matce coś się sta ło. Ale kiedy otworzyłem drzwi, sta -
ła tam w objęciach Abda la.

– Abda la? – za pyta ła, ale widząc jego zniecierpliwienie, machnęła ręką. –
Nieważne, mów da lej.

– Abdal wyszedł, a matka powiedzia ła mi, że pła ka ła i Abdal ją pocieszał.
Powiedzia ła, żebym nie mówił o tym ojcu ani nikomu innemu. Chyba myśli,
że o tym za pomnia łem.

– A nia nia?
– Przyszła chwilę potem i przeprosiła matkę za to, że stra ciła mnie z oczu.

Za chowywa ła się dziwnie, ale nie są dzę, żeby coś widzia ła.
– Mogła widzieć, jak Abdal wychodzi z ga binetu.
Felicia mia ła dobrą pa mięć do miejsc i w myślach odtwa rza ła sobie tę sy-

tuację. Korytarz był długi i jeśli nia nia widzia ła Abda la, mogła skoja rzyć, że
był tam z Riną, podczas gdy jej męża nie było w pa ła cu.

Usia dła na łóżku i podcią gnęła koł drę wyżej. Nigdy jeszcze nie pra cowa ła
w ta kich wa runkach.

– Dla czego myślisz, że to był aż tak długi romans?
– Jeśli robili to w ga binecie ojca, musieli to robić od dawna. Zresztą matka

pochodzi z kra ju bardziej nowoczesnego. Abdal przyjechał z nią, by jej po-
móc w oswojeniu się z nowym życiem, a po ślubie przez kilka lat pilnował,
by zosta ły wypeł nione posta nowienia kontraktu, który za warto przy oka zji
ceremonii.

– Zrobił to?
– W minimalnym stopniu. Były duże na dzieje na zmia ny, ale potem wpro-

wa dzono tylko te najmniej ingerują ce w tra dycję. Gdyby nie to, że Abdal
umarł, z rozkoszą sam bym go za bił. Niena widziłem go, choć tak na dobre
od tamtego dnia, gdy na kryłem go z matką. Wkrótce zresztą zniknął z pa ła -
cu.



– Po ja kim cza sie?
– Szybko. Po kilku dniach, może tygodniu. Wcześniej często go widywa łem

przy matce. Potem ani razu. Nie jestem podobny ani do bra ta, ani do dziad-
ka. Abdal musiał być niezłym ryzykantem, jeśli odwa żył się na coś ta kiego.
Pewnie mam to po nim.

– Kedah – przerwa ła mu Felicia. – A może to twoja matka lubiła ryzyko?
Uśmiechnął się, bo rzeczywiście nigdy tak na to nie pa trzył.
– Co z testem DNA? Mógł byś mieć raz na za wsze pewność.
Kedah lubił w Felicii praktyczne podejście. Nie ocenia ła ani jego matki,

ani Abda la, po prostu dą żyła do usta lenia faktów i zna lezienia rozwią zań.
– Swój profil już robiłem – przyznał niechętnie Kedah. – Rzecz ja sna, ano-

nimowo. Byłaś w pa ła cu i wiesz, jak to tam wyglą da. Gdybym za czął szperać
w poszukiwa niu szczotki do włosów ojca, od razu wzbudził bym podejrzenia.

– Ma teriał genetyczny można pobrać nie tylko z włosa. Jeden z mo ich
klientów…

Za cisnął szczęki. Niena widził myśleć o jej klientach i skanda lach z ich
udzia łem.

– Nie chcę o tym słuchać.
– A może jednak. Jeden z nich zdobył próbkę DNA z gumy do żucia.
– Mój ojciec jest królem. Nie żuje gumy.
– Nie o to chodzi. Chodzi o wiele możliwości…
– Jak to sobie wyobra żasz? Że włożę gumowe ręka wiczki i za oferuję mu

gumę do żucia albo pochylę się nad nim, by wyrwać mu włos? Wystarczyło-
by, gdybym nieza powiedzia ny poja wił się w jego skrzydle, a już by o tym
wiedział.

Oparł głowę na dłoniach i za sta na wiał się. Gdyby było rozwią za nie, daw no
by je zna lazł.

– Za sta na wiam się, czy nie za pytać matki.
– Nie rób tego! – Felicia gwał townie pokręciła głową. – Na wet jeśli przy-

zna się do romansu, potem może wszystko odwołać. Czy twój ojciec jest
świa dom plotek, ja kie krą żą o tobie?

– Nie jestem pewien. Ale on i tak uwa ża matkę za ideał. Na wet gdyby ta kie
plotki doszły do niego, uznał by je za kłamstwo, a jej bronił do upa dłego. Mu-
szę poznać prawdę, za nim wrogowie zrobią z niego ła twy cel.

– Na wet jeśli oka za łoby się, że nie jesteś jego synem?
– Potra fił bym sobie z tym pora dzić. Gorzej z matką. Na wet gdyby w grę

wchodził tylko romans, ojciec musiał by się z nią rozwieść.
– Ta kie jest pra wo? – za pyta ła Felicia i Kedah potaknął. – Czy on ją kocha?
– Sza lenie – odpowiedział. Miał już dosyć tej rozmowy.
– Prześpijmy się trochę – powiedział i przytulił ją do siebie.
Felicia nie mia ła za mia ru spać, ponieważ cała ta historia mocno ją za intry-

gowa ła. Była jednak tak zmęczona podróżą i wyczerpa na seksem, że gdy tyl-
ko za mknęła powieki, za pa dła w głęboki sen.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Felicia nigdy nie zna ła nikogo, kto tak jak Kedah umiał by oddzielić to, co
się dzia ło w sypialni, od tego, co się dzia ło w pra cy. Wychodziło mu to z ła -
twością.

I całe szczęście.
W restaura cjach jej komputer czy telefon leżą cy na stoliku był swoistą ba -

rierą przypomina ją cą Felicii, że nie są na randce i powinna za chować dy -
stans.

Za to noce…
Wieczory spędza li w najlepszych restaura cjach. Tu, już bez komputera na

stoliku, mogli trzymać się za ręce, pa trzeć sobie w oczy, wyga dywać świń-
stewka, słowem – za chowywać się jak para kochanków.

W jego sypialni czeka ło na nią zupeł nie inne życie. Jej wa lizki dawno już
rozpa kowa ła służba. Rodzina i przyja ciele, przyzwycza jeni do tego, że Feli-
cia potra fiła cał kowicie poświęcić się pra cy i zniknąć na całe tygodnie, na -
wet nie pyta li, gdzie teraz mieszka. Matka, z którą Felicia od cza su do cza su
uma wia ła się na lunch, nie była wta jemniczona w pokręcone arka na życia
wła snej córki.

– Przynajmniej powiedz, dla kogo te raz pra cujesz – za pyta ła któregoś razu
Susannah.

– Jeszcze nie teraz – odrzekła ta jemniczo Felicia i zerknęła na zega rek. –
Będę musia ła wra cać.

Faktycznie musia ła wra cać. O drugiej Kedah miał spotka nie z Husajnem.
Ale przedtem chcia ła jeszcze wstą pić na chwilę do siebie po kilka drobia -
zgów.

Biedne opuszczone mieszkanko, pomyśla ła, biorąc z toa letki płatki kosme-
tyczne i pęsetę. To chyba jedyne rzeczy, których nie zna la zła by w aparta -
mencie swojego kochanka.

Może powinni cza sa mi spotykać się tutaj? Rozejrza ła się wokół. Jednak
nie. Kiedy mieszka ła u niego, wszystko było ła twiejsze. Przede wszystkim
pod względem orga niza cyjnym, ale także emocjonalnym. Tutaj wszystko by
jej o nim przypomnia ło, kiedy już ich zwią zek się rozpadnie. A Felicia mia ła
wra żenie, że na stą pi to cał kiem niedługo.

Nie było dnia, żeby Va dia nie suszyła jej głowy o usta lenie daty wyboru
przyszłej żony. Artykuł, który przedtem został zdjęty ze strony internetowej,
poja wił się znowu, a po nim kilka kolejnych. Sytuacja ro biła się coraz bar-
dziej skomplikowa na. Wkrótce Kedah zajmie się obroną pra wa do tronu
i ślubem, a Felicia zosta nie odsta wiona na boczny tor.

Otworzyła apteczkę w ła zience i wyjęła z niej nowe opa kowa nie pigułek
antykoncepcyjnych. Tak na prawdę po to tutaj przyszła. Zosta ła jej jeszcze
jedna ta bletka. Potem zajrza ła do pojemniczka z tampona mi i wyjęła garść,



ale za raz sobie przypomnia ła, że jeszcze ma, i to cał kiem sporo.
Za marła, uświa da mia jąc sobie, że zosta ła jej tylko jedna piguł ka, a w lu-

strza nej szafce leżał za pas tamponów, który przywiozła w zeszłym tygodniu.
Spóźniał jej się okres!
A teraz była także spóźniona do pra cy. Ponieważ Kedah tak dobrze oddzie-

lał seks od reszty jej za dań, nie omieszkał jej tego wypomnieć, i to w obecno-
ści Husajna.

– Spóźniłaś się – warknął.
– Rzeczywiście – przytaknęła.
– Nie wysła łaś pliku Husajnowi…
– Za pomnia łam – powiedzia ła po na myśle. Przez to, że otworzyła plik, któ-

ry nie był dla niej przezna czony, nie zajrza ła na wet do wła ściwej wia domo-
ści.

– Na stępnym ra zem posta raj się pa miętać – powiedział tylko.
Zda wał sobie spra wę z tego, że Felicia jest praktycznie cały dzień za jęta.

W dzień pra cą, w nocy seksem, który potra fił trwać do rana. Może nie powi-
nien jej tak eksploatować. Ale instynktownie czuł, że ich czas dobiega końca.
A on wciąż pożą dał jej tak samo mocno, jak pierwszego dnia.

Było to tym dziwniejsze, że na ogół jego za interesowa nie kobietą za czyna -
ło blednąć tuż po jej zdobyciu. Teraz od wielu ty godni praktycznie nie myślał
o żadnej innej.

Felicia nie mia ła siły się tłuma czyć. Wyszła i usia dła przy swoim biurku.
Uśmiechnęła się do Anu, która przyniosła jej filiżankę herba ty i zosta wiła ją
samą.

Po kilku minutach jednak wróciła.
– Chyba mamy problem – za częła. – Dzwonili z recepcji. Mohammed jest

na dole i chce się spotkać z bra tem, ale Kedah ma spotka nie z Husajnem
i prosił, żeby mu nie przeszka dzać.

– Mnie nic ta kiego nie mówił – odparła Felicia i podeszła do drzwi ga bine-
tu, na co Anu cicho się za śmia ła.

Kedah nie był skłonny do negocja cji.
– Przecież mówiłem, żeby mi nie przeszka dzać!
– Może zmienisz zda nie, jak się dowiesz, kto czeka na dole – powiedzia ła

Felicia. – Mohammed chce z tobą mówić.
Kedah zerknął w stronę Husajna. W pierwszym odruchu chciał powiedzieć

Felicii, by przeka za ła Mohammedowi, że przyjmie go później.
Jednak to nie mia ło większego sensu. To nie była kurtuazyjna wizyta.
– Niech wejdzie. – Potem zwrócił się do Husajna. – Musimy chyba przeło-

żyć na sze spotka nie. Wyglą da na to, że Mohammed ma coś ważnego. Wyba -
czysz mi, mam na dzieję.

– Oczywiście.
Mężczyźni uścisnęli sobie ręce.
Husajn wyszedł z ga binetu wyraźnie za troska ny. Zwykle przysta wał koło

niej, by za mienić z nią kilka słów, ale teraz tylko kiwnął głową i poszedł pro-



sto do wyjścia. Anu też wyglą da ła na zmartwioną.
Mohammed musiał się z nim minąć na koryta rzu. Kiedy wszedł, Fe licia

wsta ła i otworzyła przed nim drzwi.
– Czy podać coś do picia? – za pyta ła.
– Nie, dziękuję. To na ra zie wszystko.
Z pozoru spotka nie wyglą da ło jak zwykła wizyta, ale Felicia wyraźnie wy-

czuwa ła ogromne na pięcie pomiędzy braćmi.
– Nadchodzą kłopoty – mruknęła Anu.
– Niekoniecznie – uspokoiła ją Felicia.
– Przez całe życie czułam, że na dejdzie kiedyś ten dzień.
Kedah musiał mieć podobne przemyślenia.
– Cóż za niespodzianka! – powiedział, ale po tonie można się było domy-

ślić, że na pewno nie była to niespodzianka przyjemna.
– Rano podją łem decyzję, że muszę się z tobą zoba czyć – powiedział Mo-

hammed, sia da jąc na fotelu przed biurkiem. – Siedzia łem wła śnie na spotka -
niu, na którym za sta na wia liśmy się nad twoją przyszłą żoną i królową. Wy -
da ło mi się to strasznie dziwne, szczególnie, że przecież mam cudowną
żonę, która była by doskona łą królową…

– Jestem starszy – przypomniał mu Kedah. – To ci się wyda je dziwne?
– Tak, bo to ja biorę udział w posiedzeniach dotyczą cych przyszłości na -

szego kra ju, a ty sobie siedzisz tutaj, tysią ce mil od swojej ojczyzny, i zbijasz
ma ją tek.

– Mówiłem już ojcu, a przedtem dziadkowi, więc mogę powtórzyć i to bie.
Będę za szczycony, mogąc służyć Za zinii, i poświęcę jej cały mój czas, jeśli
tylko przesta niecie mi kłaść kłody pod nogi. Jeśli będę musiał poczekać na to
dłużej, poczekam.

– Przyszedł do mnie Fa tiq – przerwał mu Mohammed. – Chcia łem cię tylko
uprzedzić, że rada jest skłonna mnie poprzeć jako przyszłego króla.

– Słyszę o tym co najmniej od deka dy – powiedział Kedah. – Mogłeś mnie
za pytać.

– Rada twierdzi, że nie za leży ci na Za zinii.
– To kłamstwo!
– Sugerują, żebyś ustą pił.
– Nigdy!
– Są też tacy, którzy twierdzą, że tylko ja jestem pra wowitym dziedzicem.
– Którzy? – za pytał kpią co Kedah.
– Nie mogę tego powiedzieć. W każdym ra zie, jeśli zosta nie zwoła ne spo-

tka nie…
– A z ja kiej oka zji? Ojciec powiedział, że gdy tylko wybiorę przyszłą żonę,

udzieli mi poparcia.
– Kedah, obaj wiemy, że są spra wy, których lepiej byłoby nie ujaw niać.

Dla tego nie dążę do tego, żeby zebra ła się rada. Od ciebie za leży, czy do
tego spotka nia dojdzie.

Mohammed był chytrym gra czem, pomyślał Kedah. Grożąc ujawnieniem
ta jemnicy matki, chciał zmusić bra ta do ustą pienia. Nie wiedział tylko, że



posta wił na złego konia. Kedah nie był człowiekiem, który mógł by się wy-
stra szyć szanta żu.

– I na prawdę myślisz, że ustą pię, by za dowolić radę?
– Nie, ale mógł byś to zrobić ze względu na matkę.
Kedah podniósł słuchawkę i w cią gu paru sekund połą czył się z pa ła cem.
– Chcę cię prosić o zwoła nie rady – powiedział do ojca, pa trząc prosto

w oczy bra ta. – To powinno raz na za wsze za ła twić całą tę spra wę. Czy na dal
mogę liczyć na twoje poparcie?

– Kedah? – Król wiedział, że jego młodszy syn poleciał do Londynu i z nie-
cierpliwością czekał na jego telefon. – Nie ma potrzeby zwoływać spotka nia.
Powiedzia łem ci już, żebyś wrócił do Za zinii, wybrał żonę, a rada będzie ci
przychylna.

Kedah doskona le zrozumiał.
– Spotka nie ma się odbyć o za chodzie słońca w pią tek. Sta niesz po mojej

stronie czy nie? Jeśli wybiorą Mohammeda, nie odpuszczę tego. Będzie ple-
biscyt.

Wściekły trza snął słuchawką, rozłą cza jąc się.
– Mówię poważnie – ostrzegł bra ta.
– Jeśli spra wy pójdą aż tak da leko, starszyzna za żą da testu DNA.
Kedah tylko się roześmiał.
– Ach, więc jednak ta cała nowoczesna i modna technologia nie jest już

taka zła? – Machnął lekcewa żą co ręką, choć w środku cały drżał z oburze-
nia. – Wra cam do Za zinii…

– Wiesz, mam na dzieję, co to ozna cza dla matki?
– To twój pomysł, żeby ją pogrą żyć. Nie uda waj niewiniątka. Gdy tylko wy-

biorę przyszłą żonę…
– Nie możesz! – pra wie krzyknął Mohammed i odsunął się w tył, widząc

rozjuszonego bra ta, który idzie w jego stronę. – Nie mógł byś jej tego zrobić.
– Komu? – Kedah zmarszczył czoło.
– Swojej przyszłej żonie. Wczoraj powiedzia łem do Kumu, że poślubiła

księcia, który kiedyś może zostać królem. Na tomiast twoja wybranka, poślu-
bi księcia, który pewnego dnia może się oka zać … nikim. Oba wiam się, że
ktoś taki jak ty na wet nie mógł by wybrać przyszłej żony.

Kedah po raz kolejny wybuchnął ponurym śmiechem i chwycił bra ta za
gardło, przyciska jąc go do ścia ny.

– Jeśli zszargasz imię matki, każę cię wtrą cić do lochów.
– Chyba nie rozumiesz, Kedah – wyją kał Mohammed. – Nie będziesz już

wtedy rzą dził.
– Niech cię o to głowa nie boli – wysyczał mu prosto w twarz. – Rozpra wię

się z tobą tak czy ina czej.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Felicia podniosła głowę znad dokumentów, słysząc, że drzwi się otwiera ją.
Wyszedł z nich Mohammed, trzyma jąc się dłonią za krtań.

Domyśliła się, że poga wędka nie na leża ła do najprzyjemniejszych. Nie
umia ła jednak poświęcić temu dłuższej refleksji. Od pół godziny wertowa ła
ka lendarz, usiłując dojść, kiedy mia ła ostatnią miesiączkę. W jej głowie pa -
nował cha os.

Nie mogła przecież być w cią ży. To był by absurd.
Kedah sta nął tuż przed nią.
– I jak poszło? – za pyta ła, spoglą da jąc na niego.
– Mohammed przedsta wił swoje sta nowisko.
Zwykle skręca ło ją z cieka wości, ale teraz stra ciła za interesowa nie. Nie

chcia ła usłyszeć, że jej czas dobiega końca.
– Pójdziemy na kola cję? – za pytał Kedah.
– Nie ma na wet pią tej.
– Więc chodźmy do mnie. Musimy porozma wiać.
– Mam za pół godziny telekonferencję z Va dią.
– Odwołaj. Sytuacja się skomplikowa ła. Mohammed rozma wiał ze starszy-

zną. Podobno chcą go poprzeć i wybrać na stępcą tronu.
Felicia milcza ła.
– Ojciec najwyraźniej uwa ża, że wystarczy, bym wybrał sobie żonę, i spra -

wa ucichnie. Za żą da łem spotka nia rady w pią tek wieczorem. W czwartek
wyla tuję do Za zinii.

– Na długo?
– Wątpię, by dało się to przeprowa dzić szybko. Jeżeli ojciec mnie poprze,

rada ujawni romans matki. Zrobią wszystko, żeby za negować moje pra wo do
tronu. Tak więc będę za jęty tam przez ja kiś czas.

– A co ze mną?
Felicia brzmia ła jak skrajna desperatka, ale na szczęście Kedah pomyślał,

że chodzi jej o pra cę.
– Masz kontrakt na cały rok.
Poczuła się, jakby dał jej w twarz, ale to ją przynajmniej otrzeźwiło.
– A jeśli wszystko pójdzie po twojej myśli?
– Będę się musiał przygotować na przeprowadzkę do Za zinii.
Tak czy siak, dla Felicii ozna cza ło to zmia nę.
– Musimy usta lić…
– Nie teraz – przerwa ła mu.
Najchętniej zwinęła by się w kłębek na sofie i za mknęła oczy. Na leżał jej

się wieczór w towa rzystwie pudeł ka lodów, poświęcony rozwa ża niom, czy
jest, czy też nie jest w cią ży.

Nie powinna mieszać pra cy z życiem prywatnym, ponieważ przesta wa ła



wtedy myśleć obiektywnie. A Kedah wła śnie po to ją za trudnił.
– Muszę iść do domu i to wszystko przemyśleć.
– Możemy pójść do mnie i przemyśleć to ra zem.
– Nie.
Nie była w sta nie. Kiedy znajdowa ła się obok niego, uczucia kompletnie

przesła nia ły jej rzeczywistość. Nie przyzna ła by się do tego głośno, ale ja kaś
jej część pra gnęła, by Kedah stra cił pra wo do tronu, bo to by ozna cza ło
szansę na to, by mogli być ra zem.

Albo nie, pomyśla ła po chwili. Nie różniła się od Beth i innych kobiet, któ-
re przed nią uwierzyły, że zła pa ły Pana Boga za nogi i wyobra ża ły sobie
szczęśliwe za kończenie romansu na ślubnym kobiercu. Za kocha ła się w nim
bez pa mięci, a teraz będzie cierpieć jak tamte. Bo Kedah nie zmieni się aku-
rat dla niej. Może zosta nie królem, może nie, ale tak czy ina czej, byli
z dwóch różnych świa tów.

– Idę – powiedzia ła sta nowczo i tak zrobiła.
Z promiennym uśmiechem za rezerwowa nym dla klientów opuściła biuro.

Ten uśmiech ozna czał, że można jej ufać. Na pewno coś wymyśli, pora dzi so-
bie ze wszystkim.

Kedah nie za reagował. Odsunął się na bok, robiąc jej miejsce.
Nie poprosił drugi raz, by zosta ła. A przecież jej potrzebował.
Felicia wyszła.
Gdyby zosta ła, rozkleiła by się przed nim. Kedah był jej klientem i nie mo-

gła sobie na to pozwolić.
Gdy dotarła do domu i przekręciła klucz w zamku, powita ły ją mrok i ci-

sza. Czuła się fa talnie.
W wieku dwudziestu sześciu lat Felicia za chorowa ła na chorobę zwa ną mi-

łością.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

Na stępnego dnia Kedah przyszedł do pra cy później niż zwykle. Od progu
powitał go aromat kawy.

Miał za sobą długą noc. Ze spotka nia z Mohammedem wycią gnął jed ną
ważną dla siebie informa cję. Nie mógł się ożenić, ponieważ jego pra wo do
tronu aktualnie wisia ło na włosku. Każda z potencjalnych na rzeczonych
oczekiwa ła, że pewnego dnia Kedah zosta nie kró lem. Ponieważ nie miał
w zwycza ju kła mać, całą noc za sta na wiał się nad tym, jak rozwią zać ten pro-
blem.

Tuż przed wyjściem do pra cy za dzwonił do niego Omar i niemal bła gał, by
odwołać spotka nie rady, ale Kedah był nieugięty.

Kedah pewnym krokiem skierował się w stronę swojego ga binetu. Anu sie-
dzia ła przy biurku i piła kawę. Dopiero po chwili dostrzegł, że drzwi do po-
koju Felicii są otwarte, a w środku nie ma nikogo.

– Dzień dobry. – Anu wsta ła na jego widok. – Masz ochotę na kawę?
– Później – powiedział i ka zał jej usiąść. – Wyglą dasz na niewyspa ną.
– Rzeczywiście mia łam ciężką noc. Matka za dzwoniła wieczorem. Podobno

ma się zebrać rada.
– Tak, w pią tek. – Kedah kiw nął głową i przypomniał sobie reakcję Felicii.

„A co ze mną?” – Anu, chcę cię za pewnić, że cokolwiek się zda rzy, na dal bę-
dziesz u mnie pra cować. Za trzymam wszystkie hotele i…

– Nie boję się o pra cę, Kedah. – Anu westchnęła ciężko. – No, może odrobi-
nę. Boję się o to, co się sta nie z Za zinią. Za wsze myśla łam, że kiedyś zo sta -
niesz królem…

– Zosta nę – za pewnił ją Kedah, ale Anu na dal wyglą da ła na niepocieszoną.
Pewnie zna ła też plotki krą żą ce o jego matce.

– Chcę polecieć tam jutro około południa. Za rezerwuj mi lot, dobrze?
Wolał polecieć w czwartek, by mieć trochę cza su na przygotowa nie się.

Wła ściwie był pewien, że pożegna Londyn na długi czas.
– Kiedy przyjdzie Felicia, poproś ją do mnie. Muszę z nią porozma wiać.
– Felicii dziś nie będzie. Dzwoniła, że jest chora.
To było coś nowego. Kedah bez słowa poszedł do swojego ga binetu, za -

mknął za sobą drzwi i wyjął telefon.
Za pierwszym ra zem nie odebra ła. Rozłą czył się, nie chcąc zosta wiać wia -

domości, i od razu za dzwonił ponownie.
Felicia pa trzyła na dzwonią cy telefon. Przyszło jej do głowy, że Kedah po-

ja wi się w cią gu kilkuna stu minut, jeśli nie odbierze. Niechętnie, ale jednak
odebra ła połą czenie.

– Dzień dobry – powiedzia ła nosowym głosem.
– Pła ka łaś? – za pytał od razu Kedah.
– Skąd! Jestem przeziębiona. Dzwoniłam już do Anu, żeby ci przeka za ła.



– Przeziębiona? Jest lato! – za uwa żył przytomnie.
– Może od klima tyza cji, w każdym ra zie sam słyszysz, jak to brzmi.
– Wczoraj byłaś zupeł nie zdrowa – nie przesta wał drą żyć tema tu.
– Słuchaj, strasznie mi przykro, ale na prawdę muszę wziąć jeden dzień

wolnego. Czuję się fa talnie.
– Felicio… – Jego zniecierpliwienie sięga ło zenitu. Wczoraj wyszła z biura

przed pią tą, a dziś nie za mierza ła się poja wić w ogóle. – W cią gu godziny
masz tu być – powiedział tonem nieznoszą cym sprzeciwu. Jutro wyla tuję do
Za zinii i mamy jeszcze mnóstwo spraw do omówienia.

– Nie mogę przyjść – odpowiedzia ła. Nie musia ła pa trzeć w lustro, by wie-
dzieć, jak wyglą da. Spuchniętych od pła czu oczu i za czerwienionej twa rzy
nie ukryła by pod żadnym ma kija żem. Nie mia ła innego wyjścia. – Zda je się,
że mój kontrakt przewiduje zwolnienie z powodu choroby? – za pyta ła i rozłą -
czyła się, po czym wyłą czyła telefon na dobre.

Potem wsta ła z łóżka, ubra ła się, na łożyła ciemne okula ry i wyszła z miesz-
ka nia.

Przez ostatnie dni robiła wszystko, by przekonać samą siebie, że spóźnia -
ją cy się okres to kwestia wyczerpa nia podróża mi i efekt za miesza nia w jej
życiu uczuciowym.

Cóż, za kocha ła się w najbardziej nieczułym mężczyźnie na świecie. Męż-
czyźnie, który trzyma jąc ją w ra mionach, za sta na wiał się nad wyborem przy-
szłej żony. Mężczyźnie, który powiedział jej kiedyś, że nieślubne dziecko nie
byłoby dla niego problemem i że ta kie spra wy „za ła twia” pa łac.

Felicia nie za mierza ła niczego zosta wiać w rękach pa ła cu. Potra fiła sama
o siebie za dbać. Wróciła do domu z testem cią żowym i przeczyta ła uważnie
instrukcję.

Kilka minut później jej oba wy się potwierdziły. Była w cią ży.
Najpierw poczuła, jak lodowa ta pa nika przejmuje we wła da nie jej cia ło.

Nie mogąc się ruszyć, pa trzyła na dwie różowe kreski, co chwila za myka jąc
oczy i ma jąc na dzieję, że może jed nak znikną. Nie zniknęły. Do Felicii powoli
dochodziło, że zosta nie matką.

Nie pa mięta ła, by kiedykolwiek na wet rozwa ża ła posia da nie dzieci. Była
zbyt za jęta robieniem ka riery. Pomyśla ła jednak, że pra gnie tego dziecka.
Tak mocno, jak niczego na świecie.

Ale musia ła pomyśleć także o innych rzeczach. Była teraz pra cują cą
mamą. A od jej pra cy za leża ły losy przyszłego króla Za zinii. Felicia posta no-
wiła, że najpierw upora się z za da niem, do którego Kedah ją za trudnił.

W myślach wspomina ła wszyst kie rozmowy, ja kie Kedah i ona prowa dzili
w związku z sytuacją w pa ła cu. Za sta na wia ła się nad tym, czy powinna go
powia domić. Nie mogła ryzykować, że powsta ną plotki na ich temat. Mogło
się też wydać, że asystentka szejka jest w cią ży. Dla tego Kedah musiał się
o wszystkim dowiedzieć.

Felicia siedzia ła przy swoim biurku, rozwa ża jąc wszystkie za i przeciw. Za
oknem powoli robił się wieczór. Wła śnie mia ła za pa lić lampę, gdy usłysza ła



puka nie do drzwi. Po chwili odebra ła od kuriera wielki kosz.
Posta wiła go na stole w kuchni i otworzyła. W środku była butelka ko nia -

ku, słoik miodu, cytryny i termofor. Do tego jedwabny szla frok i ta kież chus-
teczki.

Pra wie się rozpła ka ła, wyjmując te wszystkie rzeczy. Kosz był by idealnym
prezentem, gdyby nie to, że Felicia nie była przeziębiona, a tylko opła kiwa ła
koniec swojego krótkiego romansu z szejkiem.

Taki był Kedah. Z koszyka wyjęła na pisa ny odręcznie liścik.

Droga Felicio!
Oczywiście nie musisz przynosić zwolnienia od leka rza. Po prostu byłem

za skoczony i rozcza rowa ny, że nie przyszłaś dziś do pra cy. Sytuacja się
skomplikowa ła, ale najpierw wyzdrowiej. Był bym wdzięczny, gdybyś ze-
chcia ła się ze mną spotkać jutro, za nim wyruszę do Za zinii. Jeśli nie, zrozu-
miem Twoją decyzję i wkrótce się odezwę.

Kedah.

Najwyraźniej uwierzył w jej wymówkę. Wkrótce reporterzy rzucą się na
niego jak sępy. Felicia zna ła te wszystkie mecha nizmy i umia ła im za ra dzić.
Na ra zie musia ła się skupić na najważniejszym. Kedah nie powinien nigdy
się dowiedzieć, jak bardzo była w nim za kocha na. Tego nie było w kontrak-
cie.



ROZDZIAŁ DWUNASTY

Felicia obudziła się na długo przed dzwonkiem budzika, poszła pod prysz-
nic i sta nęła przed garderobą. Cze ka ła ją ważna bitwa, przede wszystkim
z wła snymi emocja mi. Co więcej, Felicia musia ła ją wygrać.

Wybra ła bia łą sukienkę. Tę samą, którą mia ła na sobie w dniu, kiedy się
pozna li. Wyglą da ła w niej słodko i delikatnie. Za wsze uda wa ło jej się tym
zmylić przeciwnika.

Wyjęła czerwoną szminkę i wtarła odrobinę w nos. Według oficjalnej wer-
sji była przecież przeziębiona.

Za miast przyjechać wcześniej do pra cy, za czeka ła do dziewią tej i do piero
wtedy wyruszyła, wstępując jeszcze po drodze do ekskluzywnego sklepu.
Zrobiła za kupy i uda ła się do biura.

– Może pomóc? – za pytał portier, widząc ją z wypcha nymi torba mi.
– Dam sobie radę – powiedzia ła, nie chcąc tra cić z oczu toreb.
To będzie trudniejsze niż sta nąć przed wrogo na sta wionymi dziennika rza -

mi. Trudniejsze niż wszystko, co do tej pory robiła. Za nim winda sta nęła na
jej piętrze, Felicia przywoła ła na twarz uśmiech. Przywita ła się z Anu, która
wyglą da ła na przybitą.

– Jest w ga binecie? – za pyta ła, kiwnąwszy głową w stronę za mkniętych
drzwi.

– Tak. Za kilka godzin wyla tuje. Wła śnie odebra łam telefon od dziennika -
rza. Prosił o po twierdzenie, że Kedah wybiera się do Za zinii. Nie chcę za -
wra cać mu tym głowy, ale nie wiedzia łam, co odpowiedzieć.

– Po prostu powiedz, że ze względów bezpieczeństwa nie możesz o ta kich
spra wach rozma wiać. I nie martw się – pocieszyła ją. – Wszystko będzie do-
brze.

– Tego nie wiesz.
– Jestem tego pewna.
– Nie wychowa łaś się w Za zinii – powiedzia ła ze smut kiem Anu. – Wszyscy

się za wsze ba liśmy, że kiedyś do tego dojdzie. Nie wiesz na wet, co się szyku-
je.

Więc Anu też słysza ła pogłoski? Pewnie cały kraj o tym szeptał i czekał na
czarny dzień, kiedy ich ukocha ny ksią żę zosta nie odsunięty od tronu.

– O której wyjeżdża? – za pyta ła jeszcze.
– W południe.
Jednak gdy Felicia skierowa ła się w stronę drzwi, Anu wy przedziła ją i za -

blokowa ła przejście.
– Prosił, żeby mu nie przeszka dzać.
Felicia pokiwa ła głową, ale nie dała się za trzymać.
– Muszę z nim porozma wiać.
Energicznie za puka ła do drzwi i na cisnęła klamkę, za nim Anu zdą żyła za -



protestować.
Kedah rozma wiał przez te lefon i ruchem ręki ka zał jej usiąść, ale nie sko-

rzysta ła z propozycji. Kon tynuował rozmowę po arabsku jeszcze przez dobre
kilka minut.

W końcu rozłą czył się i podszedł do Felicii.
– Lepiej się czujesz?
– Zdecydowa nie – odparła.
– To dobrze, bo pra sa już ruszyła do ata ku i pra cownicy za czyna ją się nie-

pokoić. Dziennika rzom mów, że nic się nie zmieniło, a gdyby się dopytywa li,
powiedz, że radę zwoła no na mój wniosek. – Przerwał na chwilę, jakby go
coś za sta nowiło. – Byłem pra wie pewien, że nie przyjdziesz – powiedział
i otworzył ra miona, chcąc ją objąć.

Felicia cofnęła się, za nim zdą żył to zrobić. Przyszła tu, żeby pra cować.
– Kedah, za sta na wia łam się nad całą tą sytuacją i uwa żam, że powinieneś

za brać mnie ze sobą do Za zinii.
– Będę za jęty. I tak byśmy się nie widywa li. Zresztą mówiłaś, że więcej

tam nie pojedziesz.
– Wiem, ale nie proszę przecież, żebyś mnie za brał na romantyczne wa ka -

cje. Powiedz mi, czy gdybyś miał pewność, że jesteś synem swojego ojca, to
coś by to zmieniło?

– Na turalnie. W tej chwili poruszam się po omacku. Nie ma innego sposo-
bu, by się dowiedzieć, poza rozmową z matką.

– No tak, ale oboje wiemy, że to nic dobrego nie przyniesie. – Kedah nie
wyglą dał na przekona nego. – Chodzi mi o to, że miewa łam już przypadki,
kiedy ktoś został przyła pa ny na gorą cym uczynku, a mimo to da lej za prze-
czał. Potrzebujesz twardego dowodu. Ta kiego jak test DNA.

– Mówiłem ci już, że nie uda mi się zdobyć próbki bez wiedzy ojca. – Za fra -
sowa ny potarł grzbiet nosa. – Starszyzna też pewnie za żą da testu.

– Więc dowiedz się teraz.
– Mam go poprosić?
– Nie. – Felicia potrzą snęła głową. – Wątpię, by twój ojciec się zgodził.

Może za prosisz go do swojego ga binetu?
Felicia wyjęła z torby duże kartonowe pudeł ko i otworzyła je. W środku

była przepiękna ka rafka i komplet szkla nek, a oprócz nich para bia łych ba -
weł nia nych ręka wiczek.

– Zna la złam sposób – powiedzia ła. – Mogę odpowiednio przygotować
szklanki, a gdy wypije, za pa kujemy ją i wyślemy do la bora torium. Mówiłeś,
że swój profil DNA już masz?

Kedah przytaknął, ale potem pokręcił głową z powątpiewa niem. To się nie
uda.

– Felicio, przecież widzia łaś, jak tam jest. Przede wszystkim nie przyszedł -
by do mojego ga binetu, nie mówiąc o byciu tam dosta tecznie długo, by za -
chcia ło mu się pić. Na pewno ka zał by mi przyjść do siebie.

– A co jeśli mu powiesz, że przygotowa łeś tam prezenta cję.
Kedah zerknął na nią zdziwiony.



– Jaką prezenta cję?
– Tę, nad którą spędziłeś tyle lat. Twoją wizję Za zinii.
Kedah zmarszczył czoło.
– Prosiłem, żebyś usunęła ten plik.
– Przecież wiesz, że jestem fa talną asystentką – uśmiechnęła się z przeką -

sem. – Całe szczęście, że go wtedy otworzyłam.
Oczywiście, że go otworzyła! Pa miętał przecież, że zrobiła sobie kopię ar-

tykułu, za nim zniknął z internetu. Był dla niej projektem. Problemem do roz-
wią za nia. Przez ich romans ja koś zdołał o tym za pomnieć.

– Obejrza łaś prezenta cję? – za pytał.
– Oczywiście i uwa żam, że twój ojciec też powinien ją zoba czyć. Poka żesz

mu ją. Zorga nizujemy spotka nie u ciebie w ga binecie. Przy oka zji spróbuje-
my zdobyć próbkę do ba da nia.

Rzeczywiście, to mogło się udać. Za nim zbierze się rada, mógł by znać
prawdę.

– Nieza leżnie od wyniku, będę walczył o pra wo do tronu.
– Wiem o tym, ale gdybyś mógł za śmiać się Mohammedowi w twarz, było-

by to o wiele ła twiejsze.
– Pod wa runkiem, że wynik będzie dla mnie korzystny.
– A jeśli nie?
– Potra fię pora dzić sobie z prawdą, Felicio.
Czy rzeczywiście?
Pomyśla ła o dziecku, którego był ojcem, i już chcia ła mu o nim powiedzieć,

ale w ostatniej chwili zmieniła zda nie. Kedah miał teraz na głowie ważniej-
sze spra wy.

Tym ra zem nie było mowy, żeby podróż spędzili w sypialni. Kedah musiał
popra cować nad prezenta cją i przemową, którą miał wygłosić przed radą.
Felicia z kolei wola ła nie prowokować nieja snych sytuacji. Nie chodziło tylko
o to, że nie powiedzia ła mu o dziecku. Na dal była w nim za kocha na, a prze-
cież powinna przygotować się do rozsta nia. Kiedy zosta nie królem, poślubi
jedną z kandyda tek podsuniętych mu przez rodzinę, a ona będzie musia ła
pogodzić się z rzeczywistością.

Na godzinę przed lą dowa niem poszła się przebrać. Za bra ła ze sobą tę
samą różową sukienkę z długim rzędem guzików, które teraz w pośpiechu
za pina ła, oba wia jąc się, że Kedah wejdzie, a wtedy trudniej będzie jej za pa -
nować nad uczucia mi i pożą da niem.

Nie żeby nie chciał. Pomyślał o tym, gdy tylko Felicia zniknęła za drzwia mi
ła zienki. Osta tecznie jednak uznał, że nie powinien się rozpra szać. Kiedy
wróciła, obra cał w dłoniach dia ment, który zwykle poma gał mu się skupić.

– Martwisz się tym, co będzie na miejscu? – za gadnęła.
– Mówiłem już, że nigdy się nie martwię.
– Kłamca.
– Kiedy to prawda. Za wsze sta ram się zna leźć rozwią za nie. Zresztą od

dawna wiedzia łem, że kiedyś musi na dejść taki dzień. Jestem przy gotowa ny.



Poza tym nie muszę się niczym martwić. Mam dobry za wód i sporo pienię-
dzy. Za wsze dam sobie radę.

Ka mień wypuszczony z rąk poturlał się po bla cie w stronę Felicii, która
podniosła go za chwycona.

– Jest przepiękny.
– Kupiłem go za pienią dze, które dosta łem po pierwszym projekcie. Pa mię-

tam, że to było niezwykłe uczucie mieć pienią dze do wła snej dyspozycji. Co
prawda pochodzę z rodziny królewskiej, na doda tek boga tej, i nigdy mi ni-
czego nie bra kowa ło, ale za robić pienią dze sa memu to było coś zupeł nie in-
nego. Kiedy pa trzę na ten ka mień, wiem, że pora dzę sobie w życiu, obojętne,
co by się dzia ło.

– To będzie ciężka przepra wa, Kedah – ostrzegła Felicia. – Na wet jeśli wy-
nik będzie dla ciebie pomyślny, wa sza rodzina nie będzie już taka jak daw-
niej. Jeśli Mohammed będzie usiłował oczernić wa szą matkę… W każdym ra -
zie to minie i powinna szybko sta nąć na nogi.

– Nie – przerwał jej Kedah. – Ona nie jest tak silna jak twoja matka.
Felicia spojrza ła na niego. Nigdy nie słysza ła od nikogo, że jej matka była

silną kobietą. Ludzie ra czej określa li ją jako sła bą i uza leżnioną od ojca, któ-
ry w końcu ją porzucił.

– Rozwód i sa motne wychowa nie dziecka wyma ga siły – dodał Kedah. –
Moja matka na pewno by ta kiej siły w sobie nie zna la zła.

Dla tego przez te wszystkie lata nigdy nie za pytał matki, co robili z Abda -
lem w ga binecie ojca albo czy zdra dziła ojca.

– Jest delikatną kobietą. Kiedy ojciec wyjeżdżał, za wsze mówił mi, żebym
opiekował się matką. Trzyma liśmy ją z dala od ja kichkolwiek problemów, bo
strasznie się wszystkim przejmuje.

– Wszystko będzie w porządku, Kedah – powtórzyła Felicia sta nowczo, ale
Kedah wzruszył tylko ra miona mi. – Z tego, co o niej opowia dasz, wynika, że
twój ojciec bardzo ją kocha. Dla tego ła twiej jej będzie przez to wszystko
przejść.

Rina była prawdziwą szczęścia rą, pomyśla ła Felicia.

Na lotnisku czeka ło ich prawdziwie królewskie przyjęcie. Mieszkańcy Za zi-
nii tłumnie przybyli, aby powitać przyszłego władcę i oka zać mu wsparcie.
Na ulicach peł no było ludzi, którzy ma cha li do nich kwia ta mi. Felicia nigdy
czegoś podobnego nie widzia ła.

– Kedah! – Rina objęła syna mocno, ale na jej twa rzy ma lowa ło się zmar-
twienie. – Dla czego teraz?

Od razu zrozumiał, o co pyta.
– Rada od dłuższego cza su popiera Mohammeda. Najwyższy czas usta lić,

kto będzie kolejnym królem Za zinii. – Wysunął się z objęć matki. – Będę
u siebie, muszę popra cować.

– Synu! – głos ojca był nie mniej za niepokojony.
– Chciał bym z tobą porozma wiać – powiedział Kedah.
– Oczywiście. Mamy sporo do omówienia. Przyjdź do mojego ga binetu.



– Wolał bym porozma wiać u siebie.
Omar pokręcił głową.
– Spotka my się u mnie.
– Nie, chciał bym ci coś poka zać. Pójdę się przygotować. – Potem skłonił

się rodzicom i kiwnął ręką na Felicię, która przyzwycza jona do ta kiego za -
chowa nia, posłusznie ruszyła za nim.

W ga binecie Kedah za czął od usta wienia projektora i laptopa.
– Jeśli poprosi, żeby mu dolać, nie rób tego. Nie możemy za nieczyścić

szklanki.
– Jest królem, na pewno za woła służą cą.
– Może nie zrobi tego, jeśli będzie za jęty oglą da niem prezenta cji.
Felicia była pewna, że projekty syna za fa scynują go tak samo jak ją. Kolej-

ne kilka na ście minut spędzili w milczeniu, przygotowując wszystko do pre-
zenta cji. A potem drzwi się otworzyły i sta nął w nich król Omar.

– Dziękuję, że przyszedłeś. – Kedah pospieszył ku niemu, lekko zdenerwo-
wa ny. Czekał na tę chwilę przez całe życie. Dotąd ojciec oglą dał wycinki
jego wizji, w większości zresztą były to projekty komercyjne, jak hotel, któ-
rego nie za akceptował, ponieważ z jego okien można było oglą dać królew-
ską pla żę. – Chciał bym, żebyś coś obejrzał.

– Dobrze, ale najpierw dokonaj wreszcie wyboru. – Omar położył na biurku
plik dokumentów. – To lista kandyda tek na żonę.

Mimo że rozma wiał z ojcem po arabsku, Kedah wolał nie oma wiać ta kich
tema tów w obecności Felicii.

– Czy mogła byś zosta wić nas na chwilę sa mych, Felicio?
– Oczywiście.
Omar chyba na wet nie za uwa żył, że ktoś jeszcze był w ga binecie. Gdy za -

mknęła za sobą drzwi, Kedah przerwał milczenie.
– Jeśli wybiorę przyszłą żonę, poprzesz mnie jutro na spotka niu rady? – za -

pytał, po czym roześmiał się gorzko, nie słysząc oczekiwa nej odpowiedzi. –
Muszę wiedzieć, czy po ślubie będę miał twoją zgodę na wprowa dzenie ko-
niecznych zmian.

– Za ła twmy najpierw najważniejsze kwestie – przypomniał Omar.
– Czy to usłysza łeś także od swojego ojca? – spytał. – Wybierz żonę, spłodź

potomka, a potem porozma wia my o reszcie?
Omar uparcie milczał.
– Popa trzmy – kontynuował Kedah. – Minęło tyle lat, a Za zinia na dal po-

grą żona jest w za cofa niu.
– Ulepszyłem system eduka cji – za protestował Omar. – To moja za sługa.
Obaj jednak zda wa li sobie spra wę z tego, że to na prawdę niewiele.
– Mój ojciec nie chciał gwał townych zmian – dodał Omar.
– A mój ojciec? – Niestety nie doczekał się odpowiedzi. – Usiądź, proszę.

Za czyna my – powiedział i za słonił za słony.
Co ja kiś czas zerkał na ojca, ciekaw jego reakcji, ale król nie komentował

tego, co widzi. Zgodnie z przewidywa nia mi Felicii upił łyk z przygotowa nego
dla niego drinka. Ale mimo że był to główny powód, dla którego Kedah za -



prosił ojca do swojego ga binetu, na gle przesta ło mu na tym za leżeć. Zda nie
ojca na temat jego wizji Za zinii było dla niego sto razy cenniejsze.

Na ekra nie poja wia ły się na przemian drogi, szkoły, mosty, szpita le. Kedah
miał pomysł rozwoju za chodniej części kra ju, gdzie mieszka li najubożsi. To
im poma ga ła Rina, or ga nizując zbiórki pieniędzy, odzieży czy pomoc lekar-
ską. W ja kiś sposób wszystko to spina ło się w ca łość, tworząc harmonijną wi-
zję rozwoju kra ju.

Król cały czas siedział w milczeniu.
Gdy prezenta cja się za kończyła, Kedah rozsunął za słony, wpuszcza jąc do

środka świa tło.
– Tego wszystkiego odma wiasz obywa telom Za zinii – powiedział, sta jąc

przed fotelem ojca. – Wszystko to można by zrealizować, a mimo to nie ro-
bisz nic…

– Nieprawda – za przeczył Omar, ale bez przekona nia.
– Prawda! Popatrz mi w oczy i powiedz, że Mohammed będzie lepszym

władcą ode mnie. Albo po prostu powiedz, że nie chcesz, by Za zinia się roz-
wija ła, a ludzie byli coraz szczęśliwsi.

– Dość tego, Kedah – powiedział Omar, ale Kedah jeszcze nie skończył.
Wziął z biurka plik dokumentów przyniesionych przez ojca i machnął mu

nimi przed nosem.
– Mówiłem to już, kiedy skończyłem osiemna ście lat. Nie zmusisz mnie do

ślubu z niezna ną mi kobietą. Jak chcesz, możesz mi ka zać się wynosić, ale
nie uda waj, że chcesz mnie poprzeć, gdy tylko wybiorę sobie żonę. To kiep-
ski blef.

Wściekły trza snął aktówką o biurko. Nie doczekał się jednak odpowiedzi.
Omar bez słowa opuścił jego ga binet.

Felicia pra wie podskoczyła ze stra chu, gdy drzwi gwał townie się otworzy-
ły. Król minął ją i poma szerował w stronę swojego skrzydła.

Weszła do ga binetu.
– Jak poszło?
Kedah wzruszył ra miona mi.
– Fa talnie.
– Nic nie wypił? – za pyta ła i Kedah przypomniał sobie o prawdziwym celu

wizyty ojca.
– Ach, to. Mia łem na myśli prezenta cję. Nie ma szansy na to, żeby kiedy-

kolwiek przekonał się do któregoś z moich pomysłów.
Felicia na cią gnęła ręka wiczki i ostrożnie wzięła szklankę, po czym włożyła

ją do przezroczystej torebki, potem do kolejnej i schowa ła do torebki.
Rzuciła okiem na biurko, gdzie leża ło kilka zdjęć. Musia ły wypaść z akt.

Były na nich same ciemnowłose i ciemnookie piękności, przypomina ją ce
księżniczki z bliskowschodnich ba śni. Któraś z nich mia ła zostać jego żoną.

Kedah był zbyt za jęty wspomina niem swojego spotka nia z ojcem, by do-
strzec jej przyga słe na gle spojrzenie.

– O co ja tak wła ściwie walczę? Czyżbym był jedynym, który chce zmian?



– Ludzie też ich chcą. To dla tego taki tłum wita cię za wsze na lotnisku.
Mia ła ra cję. Nie robił tego wyłącznie dla za spokojenia ambicji. Wiedział,

że stać go na znacznie więcej niż bra ta, któremu za leża ło na utrzyma niu
dawnego porządku.

– Porozma wiam jeszcze raz z Mohammedem – powiedział.
– Dobry pomysł – zgodziła się Felicia. – A ja wrócę do Londynu, muszę od-

dać próbkę do la bora torium. – Na lotnisku Heathrow była już umówiona
z kurierem, który miał za brać od niej paczkę. – Za dzwonię, gdy tylko otrzy-
mam wyniki.

I to będzie koniec, pomyśla ła. Koniec ich wspólnych spraw. Kedah wybie-
rze przyszłą żonę, a ona już nigdy nie wró ci do Za zinii. Na miejscu była
zresztą Va dia.

– Nie wyjeżdżaj jeszcze – poprosił.
Wyszedł zza biurka i wkrótce jego mocne dłonie objęły ją w pa sie. Chciał

ją poca łować, uświa domiła sobie. Jeśli to zrobi, rozpła cze się. I tak była
u kresu wytrzyma łości.

– Muszę się pospieszyć.
– Jeszcze chwilka.
Miękkie usta dotknęły jej warg i Felicia musia ła moc no za cisnąć oczy, by

nie wybuchnąć pła czem.
– Nie tutaj – szepnęła.
– Tutaj – powiedział i poca łował ją głęboko i sza leńczo, jakby mieli się już

nie zoba czyć.
Nie chciał, żeby teraz odeszła. Potrzebował jej. Nie wiedział, co się sta nie

jutro. Wszystko, czego chciał, to chwila za pomnienia.
Wypuścił ją na chwilę z objęć i podszedł do drzwi. Klucz przekręcił się

w zamku z cichym kliknięciem.
Felicia wiedzia ła, co to ozna cza, ale mogła tylko stać w bezruchu. Przy-

gnia tał ją ciężar rozsta nia, które wkrótce mia ło na stą pić. Równocześnie czu-
ła coraz większe podniecenie, które wzniecił w niej poca łunek.

Za częła rozpinać guziki długiej sukni. W drodze powrotnej Kedah odpiął
miecz i poluzował za pięcie tra dycyjnej sza ty.

Gdy do niej podszedł, pomógł jej rozpinać suknię, ale ledwie wytrzymywał,
by nie szarpnąć i nie zerwać jej jednym ruchem. Jego dłonie wślizgnęły się
pod sta nik i wydobyły na wierzch krą głe piersi.

Felicia za darła długą spódnicę do góry i sia dła na kra wędzi biurka. Zła pa -
ła go dłońmi za biodra i przycią gnęła do siebie. Przesta ła myśleć o rozsta niu
i o jego ślubie. Była tylko ona i on.

Nie zdą żyła na wet zdjąć fig. Kedah wsunął pa lec pod cienki ma teriał i od-
sunął go. Wypeł nił ją. Był twardy, gorą cy i niecierpliwy. Ich usta zwarte
w pospiesznych poca łunkach uderza ły o siebie gwał townie w rytm pchnięć.
Na parł tak mocno, że musia ła się położyć. Włosy rozsypa ły się wokół jej gło-
wy. Coś potoczyło się po biurku i spa dło na dół. Było jej wszystko jedno.

Kedah spojrzał w dół i szarpnął przeszka dza ją cy mu ma teriał. Obiema
dłońmi uniósł jej nogi. Oplotła go nimi w pa sie. Pochylił się nad nią i wszedł



jeszcze głębiej.
Jęknęła głośno. Poczuł drobne zęby wpija ją ce się w jego bark. Gwał towny

orgazm przeszył ich cia ła niemal w tym sa mym momencie.
Felicia ciężko oddycha ła. Z policzkiem przytulonym do torsu po raz ostatni

słucha ła bicia jego serca.
– Felicio…
Powoli wysunęła się spod niego i za częła doprowa dzać ubra nie do porząd-

ku. Chcia ła stąd uciec. Jak najszybciej. Za nim powie mu, że go kocha. Że ni-
gdy w życiu nikogo tak nie kocha ła i że będą mieli dziecko.

– Pójdę już.
– Za chwilę. Najpierw musimy…
– Kedah, nie mogę się spóźnić. W Londynie czeka na mnie kurier. Jeśli

chcemy dostać te wyniki przed jutrzejszym spotka niem…
– Czy choć na chwilę mogła byś przestać myśleć o pra cy? – wtrą cił wresz-

cie.
– Ty jesteś moją pra cą, Kedah.
Felicia wyjęła z torebki lusterko i przeczesa ła włosy. W odbiciu widzia ła

swoje drżą ce usta, kiedy Kedah za czął mówić.
– To się dobrze skła da. Będę teraz spędzać więcej cza su w Za zinii i potrze-

buję kogoś, kto pomoże mi nadzorować inwestycje za gra niczne. Mogła byś
zostać moją pierwszą asystentką.

Przez chwilę porwa ła ją ta myśl. Sta ła pra ca w egzotycznym kra ju. Do
tego Kedah w za sięgu ręki. Co prawda był by ojcem na pół eta tu, ale za to
ona mogła by być jego kochanką przez dwa dzieścia cztery godziny na dobę.

Za mknęła lusterko i cudowna wizja rozpłynęła się w powietrzu.
– Mia ła bym być twoją pierwszą dziwką?
Aż go zmroziło.
– Felicio, nie o to mi…
– Muszę iść.
Na prawdę musia ła. Jeszcze parę chwil spędzonych tutaj i przysta ła by na

jego propozycję.
– Wychodzę.
– Skoro musisz. – Nie próbował jej już za trzymać.
Na taką chwilę jak ta Felicia mia ła przygotowa ny uśmiech, ja kim obda rza -

ła klientów na pożegna nie.
– Moja pra ca jest skończona.
– Nie – powiedział Kedah. – Jutro, jak zwykle, przyjdziesz do biura. Za trud-

niłem cię, żebyś czuwa ła nad moim zespołem, kiedy za cznie się robić gorą -
co. To tutaj… to była przysługa. Jestem ci za nią wdzięczny. Ufam ci, Felicio,
nie za pominaj o tym.

– Mam na dzieję, że wszystko pójdzie zgodnie z twoim pla nem – odparła. –
Jeszcze jedna uwa ga. Może ci się przyda. Pa miętaj, że bardzo trudno jest
zniechęcić na prawdę odda nych ludzi.

Kedah zmarszczył czoło.
– Twoi ludzie zna ją plotki krą żą ce o twoje matce, a mimo to są po twojej



stronie. Na wet gdyby oka za ło się, że nie jesteś synem Oma ra, wciąż możesz
walczyć o swoje.

Wychodząc z ga binetu, zoba czyła Mohammeda pogrą żonego w rozmowie
z Kumu. Gdy dostrzegł Felicię, odszedł, zosta wia jąc żonę przy wysokim po-
są gu u szczytu schodów.

– Wyjeżdżasz? – za pyta ła ją Kumu. Mohammed widział, że sa molot bra ta
szykuje się do odlotu, i ka zał żonie zdobyć dodatkowe informa cje.

– Tak. – Felicia uśmiechnęła się uprzejmie i chcia ła ją wyminąć. Coś ją jed-
nak za trzyma ło. Kedah co prawda nie pozwolił by, żeby poma ga ła mu w taki
sposób, ale tym ra zem go przy niej nie było. – Nie masz pojęcia, jaka to dla
mnie ulga – doda ła zniżonym głosem, za trzymując się tuż przy Kumu.

– Ulga? – za pyta ła Kumu za cieka wiona.
– Za wsze się martwię, że powiem coś niestosownego – wyzna ła Felicia.
– Na prawdę?
– Ty masz już wpra wę, ale ja rzadko obra cam się wśród królów i ksią żąt. –

Westchnęła. – To dla mnie cał kiem nowe doświadczenie. Co prawda król jest
dla mnie bardzo uprzejmy i wyda je się cudownym człowiekiem. Widać też,
że bardzo kocha żonę. W każdym ra zie, nie wyba czyła bym sobie, gdybym go
czymś ura ziła. Osta tecznie to król, prawda?

Kedah wyszedł od siebie w momencie, gdy Felicia kończyła rozmowę
z Kumu. Felicia uśmiecha ła się, jak zwykle, i pewnym krokiem zeszła po
schodach. Kumu na tomiast mia ła dziwny wyraz twa rzy, jakby na gle się
czymś zmartwiła.

Na jego widok pospieszyła w kierunku skrzydła, w którym mieszka li z Mo-
hammedem. Kedah odwrócił się, by jeszcze przez chwilę popa trzeć na Feli-
cię. Jej gibka figura dzia ła ła na niego na wet z odległości. Gdy zbliżyła się do
strażników, kiwnęła im głową i otworzyli przed nią główne wejście. W jej to-
rebce ukryta była odpowiedź na najważniejsze pyta nie, którego Ke dah nie
odwa żył się nigdy za dać matce.

Ale nie tylko to za przą ta ło w tej chwili jego myśli.
Będzie musiał wybrać przyszłą żonę, a to ozna cza ło definitywny koniec ich

romansu.

– Felicio…
Głos królowej za trzymał ją, gdy schodziła po schodach w stronę sa mocho-

du.
– Wa sza Wysokość?
– Już nas opuszczasz?
– Niestety. Kedah potrzebuje mnie w Londynie.
Królowa za myśliła się. Wyda wa ło jej się, że Kedah będzie potrzebował ko-

goś do pomocy, kiedy zbierze się rada. Kiwnęła jednak ze zrozumieniem gło-
wą i poma cha ła Felicii, gdy ta siedzia ła już w limuzynie.

Felicia weszła na pokład prywatnego sa molotu, ale czuła się tutaj dziwnie



bez swojego szefa. Przez kilka ostatnich miesięcy wiele ra zem podróżowa li
i sa molot bez niego wyda wał się pusty. Jej życie bez niego też będzie puste,
pomyśla ła i ogarnął ją taki smutek, że już przy wejściu powiedzia ła stewar-
dessie, że musi się położyć. Gdy tylko zna la zła się w sypialni i skulona poło-
żyła się na łóżku, łzy rwą cym strumieniem popłynęły jej z oczu.

Steward za pukał do niej, informując, że będzie małe opóźnienie.
– Czeka my na pozwolenie z wieży.
Felicia łka ła, pogrą żona w żalu i na wet nie słysza ła swojego telefonu.
Po chwili rozległo się puka nie do drzwi ka biny.
– Kedah chciał by z pa nią porozma wiać – powiedział steward, sta jąc

w drzwiach i wska zując na telefon przy łóżku.
Za wstydzona otarła łzy i wydmucha ła nos. Dopiero wtedy podniosła słu-

chawkę.
– Halo?
– Hej – powiedział Kedah.
– Co się sta ło?
Miał za miar sta nowczo powiedzieć jej, żeby wra ca ła. Albo może, że nie

jest gotów, by się z nią rozstać. Jednak gdy usłyszał nosowo brzmią cy głos,
zrozumiał, że albo znowu się przeziębiła, co nie było prawdopodobne, albo
pła ka ła.

Tak samo musia ło być poprzednim ra zem, domyślił się. Prze ziębienie było
tylko wymówką.

– Ile cza su potrwa ba da nie?
Felicia zmarszczyła czoło. Rozma wia li już o tym tyle razy.
– Wyniki zosta ną dostarczone około lunchu na stępnego dnia, czyli po połu-

dniu według wa szego cza su.
Miał za tem jeszcze kilka godzin do spotka nia rady i ogłoszenia wyniku wy-

boru przyszłej żony.
– Felicio…
– Za raz będziemy startować – skła ma ła. – Muszę kończyć.



ROZDZIAŁ TRZYNASTY

Kedah był przyzwycza jony do tego, że kobiety się w nim za kochiwa ły. Nie
był na tomiast przyzwycza jony do tego, by odchodzi ły z dumnie podniesioną
głową.

Ogarnął spojrzeniem biurko i ba ła gan, który po sobie zosta wili. Podniósł
z dywa nu pojemnik na długopisy. Potem popa trzył na zdjęcia wybra nek roz-
rzucone po biurku. Felicia też musia ła je widzieć.

Najchętniej wsiadł by w drugi sa molot, poleciał do Londynu i wypytał, co
dokładnie zna czył jej płacz. Od dawna przecież wiedzia ła, że będzie się mu-
siał ożenić. I że to nie ona sta nie na ślubnym kobiercu.

Nie wytrzymał długo w ga binecie. Wyszedł i zbiegł schoda mi. Przez ta ras
wymknął się na pla żę i szedł nią, wpa trując się w nocne niebo i słucha jąc
szumu fal.

Za wsze chciał być królem. Całe swoje życie spędził, oba wia jąc się, że pew-
nego dnia, ktoś mu może pokrzyżować pla ny. Sta rał się przed tym uchronić,
budując hotele i pomna ża jąc ma ją tek. Teraz, gdy nadchodzą ce dni mia ły roz-
strzygnąć o jego przyszłości, gdy powinien skoncentrować się na walce
o tron, wszystko to sta ło mu się obojętne. Wolał pa trzeć w niebo. Gdzieś tam
wysoko w sa molocie siedzia ła Felicia, któ ra w cią gu ostatnich paru miesięcy
przeniknęła do jego krwioobiegu i była na najlepszej drodze do za władnięcia
jego sercem. Musia ła wyjechać, żeby to zrozumiał.

Jej łzy podsunęły mu myśl, że być może coś do niego czuła.
Tylko co on miał z tą informa cją zrobić?

Omar stał w oknie sypialni, obserwując swojego syna, idą cego brzegiem
morza. W pa mięci wciąż miał prezenta cję, którą poka zał mu Kedah.

Byłoby o wiele ła twiej, gdyby posłuchał rady i poparł Mohammeda. Ale Ke-
dah był starszy i to jemu na leżał się tron. Słucha jąc rady, Omar popadł by
w konflikt ze sobą, a także z Riną.

Usłyszał za sobą drobne kroki i lekko odwrócił głowę.
– Felicia wyjecha ła – powiedzia ła Rina, sta jąc tuż koło niego.
– Felicia? – Omar za sta na wiał się, skąd zna to imię.
– Kedah mówi, że jest jego asystentką, ale czuję, że nie tylko.
– To bez zna czenia, jest wiele innych, bardziej odpowiednich kandyda tek.
Rina roześmia ła się cicho.
– Jestem pewna, że to samo mówiono swego cza su o mnie.
– Jesteś wspa nia łą królową.
– Teraz tak – zgodziła się Rina – ale kiedyś…
– Kedah poka zał mi projekty, nad którymi pra cuje. Są wspa nia łe. Przypo-

mina ją trochę moje pla ny przebudowy Za zinii. Ma ta lent, muszę przyznać.
– Po tobie – za uwa żyła Rina.



– Tak, ale ja nie mia łem tylu możliwości. Może gdybym kiedyś poka zał mo-
jemu ojcu taką prezenta cję, jaką przygotował Kedah, zdołał bym go przeko-
nać.

– Oba wiam się, że nic by go nie przekona ło. Próbowa łeś wiele razy, Oma -
rze.

– Aż w końcu przesta łem i skupiłem się na innych ważnych dla mnie rze-
czach. Chcia łem uczynić cię szczęśliwą, a ty pła ka łaś.

– Ale teraz jestem szczęśliwa i o wiele silniejsza. Wszystko za wdzięczam
tobie.

Omar i Rina na wet po tylu la tach nie mogli otwarcie rozma wiać o zdra -
dzie. Nie dla tego, że było to dla nich bolesne, ale przede wszystkim dla tego,
że na wet w pa ła cu ścia ny mia ły uszy.

– Porozma wiaj ze swoim starszym synem, Oma rze, za nim będzie za późno.
Potrzebuje teraz twojego wsparcia.

Rina sta ła bez ruchu, gdy Omar wyszedł. Z trudem powstrzymywa ła łzy.
Wiedzia ła, że mąż i Kedah chronili ją przed złymi wia domościa mi. Była jed-
nak dobrą królową i czuła, że na deszła chwila, w której zwycięzcą powinni
być obywa tele Za zinii, a nie ta czy inna frakcja polityczna.

Nie kła ma ła też, mówiąc, że jest teraz silniejsza. Na wet gdyby Omar mu-
siał się z nią rozwieść, wiedzia ła, że za wsze będzie ją kochał. Świa domość ta
doda wa ła jej odwa gi.

– Kedah, czy możemy porozma wiać?
Omar, nieco zdysza ny, dogonił wreszcie syna.
– Oczywiście – powiedział Kedah za skoczony.
– Twoja prezenta cja… za imponowa łeś mi. Nigdy nie są dziłem, że mura le

mogą dać taki efekt.
– Gdyby ozdobić nimi fa sa dy, mogłyby opowia dać historię Za zinii. Turyści

lubią ta kie rzeczy. Jeśli chodzi o pla żę, można by posta wić ekra ny…
– Kedah, te przepisy obowią zywa ły, kiedy toczyliśmy wojnę i groziła nam

inwa zja. Mówiłem już o tym swojemu ojcu wiele lat temu. – Roześmiał się. –
Na wet nie wiesz, jak bardzo jesteś do mnie podobny. Kiedy pa trzę na twoje
projekty, czuję się tak, jakbym oglą dał swoje z cza sów młodości.

– Nie, nie jesteśmy podobni – sprzeciwił się Kedah.
– Może z wyglą du, ale myślimy tak samo.
– Hm – mruknął tylko. Za wsze uwa żał ojca za sta roświeckiego pod wielo-

ma względa mi, toteż jego argumenty nie przekonywa ły Keda ha.
– Kiedy studiowa łem architekturę z Husajnem, też mieliśmy wielkie pla ny.

Ojciec obiecał mi, że kiedy się ożenię, wysłucha mnie. Z podróży poślubnej
wróciłem pełen na dziei. Twoja matka była już wtedy w cią ży i pa miętam, jak
spa cerowa liśmy po tej pla ży, rozma wia jąc o szkołach i szpita lach, które
wkrótce powsta ną. To były wspa nia łe cza sy. Ale kiedy się urodziłeś, zda łem
sobie spra wę, że nigdy nie zrealizuję swoich ma rzeń.

– Dla czego?
– Ojciec chciał, by wszystko zosta ło po sta remu. Nie za mierzał dzielić się



wła dzą. Przedtem mówił, że kiedy się ożenię i zosta nę oficjalnym na stępcą
tronu, będę mieć wpływ na to, co dzieje się w państwie. Więc się oże niłem.
Wybra łem na rzeczoną z kra ju, który był znacznie bardziej postępowy niż my.
Ale potem oka za ło się, że ojciec przez cały czas mnie zwodził. To były dla
mnie na prawdę trudne chwile. Byłem młody, ambitny, chcia łem wspa nia łej
przyszłości dla ciebie, obieca łem twojej matce, że będzie tutaj szczęśliwa.
Oka za ło się jednak, że mam zwią za ne ręce. Sta łem się zgorzknia ły. Mnó stwo
cza su za biera ła mi pra ca i przekonywa nie ojca do kolejnych projektów.
Wszystko na próżno. W rezulta cie nie mia łem pra wie w ogó le cza su dla was.
A twoja matka była przecież w obcym kra ju i urodziła ciebie. Potrzebowa ła
mojej uwa gi.

Przez chwilę szli obok siebie w milczeniu. Omar wspominał tamtą po dróż,
gdy wrócił do pa ła cu i za stał Rinę we łzach. Wyzna ła mu wtedy prawdę.

Kedah za czynał lepiej rozumieć swoich rodziców. Za sta na wiał się nad tym,
co by było, gdyby przywiózł do Za zinii kobietę pochodzą cą z innego świa ta,
a potem musiał bezsilnie pa trzeć, jak jego obietnice obra ca ją się, jedna po
drugiej, w pył.

– Uwa żam, że jesteście dobrym mał żeństwem – powiedział w końcu Ke-
dah.

– Teraz tak, ale nie ominęły nas trudne chwile. Byłem tak za absorbowa ny
pra cą, że za pomnia łem, jak musi się czuć twoja matka, bez rodziny i daw-
nych przyja ciół.

Był przecież Abdal, pomyślał Kedah, czując bolesne ukłucie w sercu.
– Kiedy się zorientowa łeś, że kochasz matkę?
Kedah nie pytał jedynie z cieka wości. Odkąd Felicia wsia dła do sa molotu,

nie mógł sobie wyobra zić przyszłości bez niej. Bez ich rozmów, ich flir tów,
śmiechu i sprzeczek. Nie wyobra żał sobie innej asystentki, choć pod tym
względem Felicia nie była ideałem. Ale może wła śnie to go pocią ga ło.

Omar za sta na wiał się chwilę.
– Chyba wtedy, gdy zorientowa łem się, że mogę ją stra cić. – Wspominał

chwilę, gdy przyzna ła się do zdra dy. – Twój dzia dek nie przepa dał za Riną.
Uwa żał, że dokona łem złego wyboru.

Mimo że nic nie zosta ło powiedzia ne wprost, Kedah wiedział, że ojciec
mówi o romansie matki.

– Nie tylko nie chcia łem jej stra cić, ba łem się o nią.
Kedah spojrzał na ojca i zrozumiał, że rzeczywiście są do siebie podobni.
– Jak uda ło wam się to wszystko wyprostować?
– Przesta łem za biegać o względy ojca. Wiedzia łem, że w końcu na dejdzie

dzień, kiedy to ja zosta nę królem. Wtedy w ca łości poświęciłem się rodzinie,
którą do tej pory za niedbywa łem.

To musia ło być trudniejsze niż realiza cja wła snych pla nów i ambicji, pomy-
ślał Kedah i chyba pierwszy raz w życiu popa trzył na ojca z uzna niem. Taka
decyzja musia ła wyma gać odwa gi. Ojciec, którego uwa żał za zbyt uległego,
wydał mu się na gle boha terem.

– Twoja prezenta cja przypomnia ła mi moją młodość. Nie chcę, żebyś mu-



siał czekać tak długo jak ja, by wreszcie wprowa dzić zmia ny. Ale musimy pa -
miętać, że jest Mohammed i starszyzna, która go popiera.

– Jesteś królem. Twoja decyzja jest najważniejsza.
– To prawda. Ale co z matką?
– Ra zem możemy ją chronić, tak jak do tej pory. – Za wa hał się. – Mam

jeszcze jeden wa runek. Sam wybiorę swoją przyszłą żonę.
Omar pokiwał głową. Prawdę mówiąc, był zmęczony cią głym wymusza -

niem na synu posłuszeństwa.
– Dobrze, ale poczekajmy z ogłoszeniem tego, aż za kończy się spotka nie

rady.
Przeczuwał, kogo Kedah ma na myśli. Sytuacja była na prawdę trudna

i wolał nie dolewać oliwy do ognia.
Kedah pożegnał się z ojcem i za wrócił do pa ła cu. Nie było chwili do stra -

cenia. Gdy tylko pokonał schody prowa dzą ce na pierwsze piętro, skierował
się do ga binetu Mohammeda.

– Musimy porozma wiać – powiedział. – Fa tiq, możesz nas na chwilę zosta -
wić?

– Nie odchodź – na ka zał Mohammed. – Możesz mówić przy nim.
– Dobrze. – Jego głos brzmiał tak złowieszczo, że Mohammed wstał zza

biurka. – Jak za pewne wiesz, bardzo trudno będzie ci zniechęcić do mnie lu-
dzi. A do nich się odwołam, jeśli mnie do tego zmusisz. I z ich pomocą wy-
gram!

– Nie wygrasz, jeśli za żą da my…
– Mam gdzieś, czego za żą da cie. Ża den test nie jest w sta nie zniweczyć hi-

storii tego kra ju. Urodziłem się, by być królem. Byłem wychowywa ny na
przyszłego władcę. A jeśli trzeba będzie, uświa domi ci to ulica i zwykli lu-
dzie. Jutro ojciec udzieli mi peł nego poparcia i, mam na dzieję, ogłosi, że wy-
bra łem już przyszłą żonę. Będzie nią Felicia.

Fa tiq prychnął pogardliwie, ale Kedah nie za szczycił go na wet jednym
spojrzeniem.

– Członkowie rady nigdy jej nie za akceptują – powiedział lekcewa żą co Mo-
hammed.

– Nie będą mieli wyjścia.
Wszyscy spojrzeli w stronę drzwi, w których sta nął Omar.
– Poprę mojego starszego syna – powiedział zdecydowa nym tonem. – Two-

ja matka już tu idzie – dodał i popa trzył groźnie na Mohammeda.
Rzeczywiście, po paru chwilach poja wiła się Rina ra zem z Kumu.
– Kedah, ojciec mówi, że masz dla nas ra dosne wieści?
– Mam na dzieję.
– Ale Felicia wychowa ła się w zupeł nie innej kulturze. Nie rozumie na wet,

jak tu wszystko funkcjonuje – odezwa ła się Kumu, która do tej pory nie mia ła
w zwycza ju komentować rodzinnych spraw.

– Wystarczy, że rozumie, czego potrzebują nasi obywa tele.
– Pokocha ją ją tak jak ciebie. – Rina uśmiechnęła się pogodnie. – Szczegól-

nie jeśli zorga nizujesz ślub tutaj.



– Jeszcze jej nie poprosiłem o rękę – wyznał Kedah.
– Zrób to. Na to nigdy nie jest za wcześnie – powiedzia ła, zerka jąc na sto-

ją cy w ga binecie zegar.
– A ja tam lubię angielskie śluby – wtrą cił Omar.
Kedah miał wła śnie wyjść, gdy król wziął Rinę za rękę.
– Jak to szło? Przemów teraz lub za milcz na za wsze?
Omar spojrzał zna czą co na Mohammeda.
Kedah w milczeniu pa trzył na ojca. Nigdy nie czuł się bardziej dumny

z niego.
– Więc jak, Mohammedzie, chcesz nam coś powiedzieć?
Za skoczony Mohammed za mrugał, ale nikt nie przyszedł mu z pomocą.
– Chodźmy! – Kumu pocią gnęła go za rękaw sza ty. – Sprawdzimy, co

u dzieci.
Mohammed ani drgnął. Wszyscy przyglą da li mu się z na tarczywym oczeki-

wa niem.
Kedah wyszedł pierwszy. Miał na głowie ważniejsze spra wy niż czeka nie,

aż brat zdecyduje się przemówić… albo nie.



ROZDZIAŁ CZTERNASTY

Tuż po wylą dowa niu Felicia przeka za ła próbkę kurierowi i jedyne, co mo-
gła teraz zrobić, to czekać. Rano Kedah ka zał jej iść jak zwykle do biura.
Cóż, przynajmniej o pienią dze nie musia ła się martwić. Kedah wciąż był
przecież jej szefem, a ona jego asystentką.

Dzień za częła od przejrzenia termina rza. O dziesią tej mia ła rozma wiać
z Va dią. Przedtem mu sia ła jeszcze zła pać mene dżera hotelu w Duba ju
i przypomnieć mu o podpisa niu umów.

Z sza fy wybra ła sza ry kostium i bia łą koszulę. Zwykle za kła da ła go, gdy
mia ła występować przed ka merą. Ale i dziś za pewne przyda jej się ubiór bę-
dą cy kwintesencją kompetencji i pewności siebie.

Wyszła z metra i skierowa ła się w stronę biura. Jesz cze za nim doszła do
budynku, za częła przeczuwać, że to będzie bardzo gorą cy dzień. Uśmiech-
nięty zwykle portier oga niał się od reporterów uzbrojonych w mikrofony
i ka mery, jakby walczył z rojem szerszeni.

Biedna Anu, która wysia dła z sa mochodu swojego męża, też mia ła proble-
my w przedosta niu się do biura.

Felicia weszła na górny stopień schodów i powiedzia ła mocnym głosem:
– Ja odpowiem na wszystkie państwa pyta nia.
– Czy drugi hotel w Duba ju powsta nie, czy może ksią żę za mierza porzucić

ten projekt?
– Oczywiście, że powsta nie. Dziś za padną ostatnie usta lenia.
Za sypał ją grad pytań i na każde sta ra ła się udzielić rzetelnej odpowiedzi.

Felicia na reszcie była w swoim żywiole i robiła to, co umia ła najlepiej. Broni-
ła swojego klienta.

Kedah oglą dał w wia domościach rela cję ze zorga nizowa nej na prędce kon-
ferencji przed jego biurowcem. Był dumny z Felicii. Jego pra cownicy nie mo-
gliby być w lepszych rękach. Felicia ze swa dą odpowia da ła na każde, na wet
najbardziej podchwytliwe pyta nie.

– Czy to prawda, że dziś ksią żę ogłosi swoje za ręczyny?
– Bardzo mi przykro, ale nie mogę komentować prywatnego życia szejka.
– Ale przecież musi pani coś wiedzieć.
– Jestem jego asystentką. – Felicia uśmiechnęła się. – Nie przełożoną.
Na tym za kończyła spotka nie i uśmiech nęła się do portiera, który zdą żył

już ochłonąć z emocji.
Weszła do budynku i wjecha ła windą na piętro.
Anu pła ka ła przy biurku i Felicia doskona le ją rozumia ła. Za wirowa nia

w życiu przyszłego króla dotknęły wszystkich pra cowników, a szczególnie
tych, którzy, tak jak Kedah, dora sta li w Za zinii.

– Nie martw się, Anu, wszystko będzie dobrze.



– A jeśli wybiorą Mohammeda? Wolelibyśmy, żeby to Kedah został królem.
Wszyscy go uwielbia my.

Felicia zna ła to uczucie. Ją Kedah też zdą żył ocza rować. Jednak im bar-
dziej bola ło ją serce, tym chętniej rzuca ła się w wir pra cy. Tak było i teraz.

Przez resztę dnia pra cowicie odpowia da ła na mejle i telefony, uspoka ja jąc
inwestorów i kontra hentów. Przetrwa ła na wet szpilę, którą nieświa domie
wbiła jej w serce Va dia.

– Nieza leżnie od decyzji rady król ma ogłosić, kto zosta nie przyszłą żoną
księcia – powiedzia ła podczas wideokonferencji.

Dla Felicii był to pią tek z piekła rodem. Pod koniec dnia przybył wreszcie
oczekiwa ny kurier z wynika mi ba da nia.

Felicia otworzyła przesył kę, w środku znajdowa ła się gruba, kremowa ko-
perta.

Przez chwilę za sta na wia ła się, potem poszła do ła zienki, popra wiła lekki
ma kijaż, na łożyła błyszczyk na usta i wy dmucha ła nos. Spróbowa ła się
uśmiechnąć do swojego odbicia w lustrze. Uda ło się.

– Hej – powiedzia ła spokojnie. – Przyszły wyniki.
– Co słychać? – za pytał Kedah. – Było bardzo źle?
– Nie aż tak. Sporo pytań od pra sy. Lekka pa nika w paru oddzia łach, ale

wszystko za czyna wra cać do normalności.
– To dobrze. – Felicia wyczuła ulgę w jego głosie.
– Kiedy zbiera się rada? – spyta ła, nieco za skoczona tym, że Kedah nie ka -

zał jej na tychmiast otworzyć koperty.
– Mniej więcej za godzinę – po wiedział lekkim tonem. – Słuchaj, chcę cię

o coś za pytać. Co powiedzia łaś Kumu wtedy na schodach? Za chowuje się ja -
koś dziwnie od tamtej pory.

Felicia za śmia ła się, przypomina jąc sobie tamtą sytuację.
– Nic ta kiego. Przypomnia łam jej, że twój ojciec wciąż jest królem i że ja

nie wyba czyła bym sobie, gdybym go w ja kiś sposób ura ziła.
Kedah też się za śmiał, podziwia jąc spryt Felicii. Po chwili jednak spoważ-

niał.
– Otworzysz kopertę?
– Ja sne, tylko muszę przełą czyć cię na głośnik.
Odłożyła telefon i otwo rzyła kopertę. Treść pisma odczyta ła równym, spo-

kojnym głosem.
– Gra tula cje, Wa sza Królewska Mość – powiedzia ła na za kończenie

i uśmiechnęła się. Nie podoba ło jej się, że Kedah zosta nie królem, ale nie
mogła nie cieszyć się jego sukcesem.

– Felicio…
– Idź na spotka nie rady i pokaż im, kto tu jest przyszłym władcą. Muszę

kończyć.
– Możemy jeszcze chwilę porozma wiać?
– Nie. Trzymaj się i powodzenia!
Rozłą czyła się. Musia ła to zrobić. W gardle sta nęła jej gula żalu. Wkrótce

Kedah ogłosi za ręczyny z jedną z kandyda tek, których zdjęcia tkwiły jej



w sercu jak za dra. Nie było sensu mówić mu, że go kocha. Nie potrzebował
tego, szczególnie teraz. Może kiedyś mu o tym powie. Na ra zie musia ła się
wypła kać.

Przytuliła policzek do chłodnego bla tu biurka i objęła ra miona mi głowę.
Ciche łka nie wstrzą sa ło jej szczupłymi ra miona mi. Była tak pogrą żona
w żalu, że na wet nie usłysza ła puka nia.

– Felicio…
Przez chwilę myśla ła, że za pomnia ła się rozłą czyć. Ale nie. To był jego

głos, tuż za nią. Nie mia ła na wet cza su wytrzeć ścieka ją cych po jej twa rzy
łez.

– Powinieneś być w Za zinii… – wyją ka ła.
Podszedł do niej i za mknął ją ra mionach.
– Ojciec pójdzie na spotka nie i powie, że jestem pra wowitym na stępcą tro-

nu. Tu jestem bardziej potrzebny – dodał i poca łował ją w czoło. – Pła ka łaś
tego ranka, gdy do ciebie dzwoniłem, i wymówiłaś się przeziębieniem.

– Tak – wyszepta ła.
– Rozma wia łem z ojcem. Powiedzia łem mu, że już wybra łem przyszłą

żonę…
Felicia spuściła powieki. Przyjechał do Londynu, żeby osobiście się z nią

pożegnać. Kedah wyjął z kieszeni zna ny jej dia ment.
– Wkrótce zosta nie opra wiony w złoto i za łożę go na twój pa lec.
Za cisnęła powieki jeszcze mocniej, są dząc, że to sen, z którego nie chcia ła

się obudzić. Ale gdy ostrożnie otworzyła oczy, dia ment migotał tuż przed jej
ocza mi.

– Za wsze przynosił mi szczęście. Teraz będzie przynosił szczęście tobie.
Nam! – popra wił się.

– Chcesz, żebym to ja była twoją żoną? – Felicia wciąż nie mogła się otrzą -
snąć z szoku. Na wet w najśmielszych snach nie spodziewa ła się ta kiego sce-
na riusza. – Muszę ci się przyznać do czegoś okropnego – powiedzia ła, sią ka -
jąc nosem. – Nie chcia łam, żebyś został królem. Mia łam na dzieję, że test bę-
dzie niekorzystny dla ciebie, bo to była by jedyna szansa, żebyśmy da lej mo-
gli być ra zem.

– Nie powinnaś się czuć winna. Spośród wszystkich kandyda tek na moją
żonę była byś pewnie jedyną, która chcia ła by mnie pomimo tego, że nie miał -
bym zostać królem.

Felicia pomyśla ła z przera żeniem, że jego oświadczyny ozna cza ły, że kie-
dyś zosta nie królową.

– Kedah, wybuchnie straszny skandal… – Przypomnia ła sobie o najważniej-
szym. Na wet gdyby wzięli ślub w tym tygodniu, nie zdoła ją ukryć podejrza -
nie szybkich na rodzin dziecka. – Jestem w cią ży…

Tego nie potra fił by na pra wić ża den spec od wizerunku. Na wet tak dobry
jak ona.

– Co ty mówisz? – za pytał Kedah tak ra dosnym głosem, że popa trzyła na
niego podejrzliwie. Może nie zrozumiał.

– Zrobiłam test cią żowy. A teraz wszyscy się dowiedzą, że…



– Felicio, mówiłem ci, że jestem dumny z mojej reputa cji. Nie będziemy
musieli kła mać. I tak nikt by nie uwierzył.

– Więc się nie gniewasz?
– Gniewać się? Jestem za skoczony, że dopiero teraz mi o tym mówisz.
Poca łował ją mocno, aż za kręciło jej się w głowie.
– Chcia łam powiedzieć wcześniej, ale nie wiedzia łam jak.
– Ra zem będziemy mogli pokonać wszystkie problemy, ale prawdę mó-

wiąc, nie widzę na horyzoncie nic niepokoją cego, a ty?
Felicia za sta na wia ła się. Miał ra cję. We dwoje ła twiej było mierzyć się

z przeciwnościa mi losu. W tej chwili jednak najbardziej liczyło się to, że Ke-
dah ją kocha. Tak samo mocno, jak ona jego.



EPILOG

– Dziś twój wielki dzień – po wiedzia ła Felicia do córki i poła skota ła poli-
czek niemowlęcia. Siedzia ły w wyłożonej ja snym ka mieniem komna cie. Wła -
śnie wzeszło słońce, a ciszę poranka przerywał jedynie koją cy szmer fontan-
ny na dziedzińcu.

Kedah przebudował swoją część pa ła cu. Felicia, która z ła twością wyda -
wa ła opinie na wszelkie tema ty, bra kowa ło cza sa mi słów, by wyra zić za -
chwyt nad efektem końcowym. W ich skrzydle nie było już ga binetów. Za stą -
piła je przestrzeń wprost stworzona do wypoczynku.

Dziś Kedah, Felicia i Ka ina mieli po raz pierwszy od na rodzin ma łej, poka -
zać się publicznie. Felicia oba wia ła się, jak córeczka za reaguje na tłum lu-
dzi.

Dziecko ziewnęło dwa razy i zamknęło oczy. Długie, ciemne rzęsy rzu ca ły
cień na za różowione policzki. Tymcza sem drzwi uchyliły się szerzej i sta nął
w nich Kedah.

– Tutaj się schowa łyście – powiedział i mała otworzyła szeroko oczy, prze-
kręca jąc główkę w kierunku, z którego dochodził głos.

– Już pra wie za snęła – powiedzia ła Felicia.
– Wra caj do łóżka. Ja ją spróbuję ukołysać.
Felicia poda ła mu córkę, której najwyraźniej spodoba ła się zmia na.
Kedah nie za wołał nia ni, bo po prostu jej nie za trudnili. Felicia nie chcia ła

rozsta wać się z córeczką, która nie mieszka ła, tak jak wszystkie królewskie
dzieci, w oddzielnym skrzydle. Urzą dzili dla niej pokój na przeciwko swojej
sypialni, ale mała i tak często sypia ła z nimi albo w drugiej kołysce usta wio-
nej koło ich łóżka.

Zwycza je pa ła cowe się zmieniły, pomyśla ła Felicia, wchodząc do wielkiego
łóżka i za myka jąc oczy. Ale nie tylko one. W stolicy trwa ły remonty i przebu-
dowy. Modernizowa no szkoły, drogi i instytucje użyteczności publicznej.

Kedah mógł wreszcie przystą pić do re aliza cji swoich projektów. A te były
na prawdę imponują ce. Już dziś zmia ny były za uwa żalne, a co dopiero, gdy
pra ce się za kończą.

– Dzisiaj przyjdzie cię przywitać wiele ludzi – powiedział do córki, kołysząc
ją w ra mionach. – Będą chcieli zoba czyć swoją przyszłą królową.

Po chwili Ka ina za snęła i Kedah wyniósł ją do jej pokoju i ułożył w kołysce.
Idąc do swojej suity, rozglą dał się po koryta rzu. Jakże tu było ina czej, niż

kiedy sam był dzieckiem. Dawniej na zywał to miejsce pa ła cem. Teraz na zy-
wał je swoim domem.

– Wszystko pójdzie dobrze – pocieszał Felicię, która była nieco zdenerwo-
wa na.

W przeszłości wiele razy sta wa ła przed tłumem ludzi, ale dziś to było co



innego. Dziś chcia ła godnie reprezentować swojego ukocha nego męża, który
w bia łej sza cie wyglą dał jak za wsze pocią ga ją co. Mał żeństwo go zmieniło.
Teraz był odda ny już tylko jednej kobiecie. A od jakiegoś cza su dwóm. Ko-
chał córkę równie mocno jak żonę.

– Felicio!
Rina rozma wia ła z Mohammedem i Kumu, kiedy podeszła do nich Felicia,

ale jej uwa gę pochła niał mały chłopczyk raczkują cy u stóp dorosłych.
– Abi… – za wołał tatę. Mohammed na tychmiast pochylił się i podniósł ma -

lucha z podłogi.
Rela cje między braćmi popra wiły się. Mohammed uznał pierwszeństwo

starszego syna swojego ojca i posta wił na współ pra cę. Kedah cenił go jako
doradcę i powierzył mu nadzór nad pra ca mi prowa dzonymi w pa ła cu i w sto-
licy Za zinii.

– Musimy już niedługo wychodzić – powiedzia ła Rina.
Cała rodzina królewska zebra ła się na dole, a gdy wyszli przed pa łac i da -

lej na główny trakt, tłum za czął wiwa tować.
Mała Ka ina wystra szyła się ha ła su i za częła pła kać. Felicia bezskutecznie

usiłowa ła ją uspokoić.
– Ja ją wezmę, żebyś mogła poma chać. To ciebie wszyscy chcieli zoba czyć.
Ale to nie była prawda. Gdy Rina wzięła Ka inę na ręce, ludzie za częli kla -

skać. A potem woła li: „Kedah!”, „Kedah!”.
Kedah przycią gnął ku sobie Felicię i poca łował ją w policzek. Był dumny

ze swojej żony i córeczki, ale także z tego, że cała rodzina znów żyła w zgo-
dzie i harmonii.

Później, gdy czeka li na obiad, Felicia sta nęła w sa lonie, gdzie teraz wisia ły
portrety przodków Oma ra i członków rodziny królewskiej. Ten sam portreci-
sta, który ma lował jej męża, pra cował teraz nad portretem ma łej Ka iny.

Nie usłysza ła kroków męża, który sta nął za nią i objął ją w pa sie.
– Uśmiechasz się na tym portrecie – powiedzia ła, opiera jąc się o niego.
– Nie.
Sprzecza li się o to, ilekroć tu oboje za glą da li. Felicia twierdziła, że Kedah

ma na twa rzy rodzaj pół uśmiechu, Kedah upierał się, że nie.
– Podoba mi się twoja suknia – powiedział, by zmienić temat.
Była zielona, w odcieniu, jaki cza sa mi przybiera ły oczy Felicii.
– Wiem, że ci się podoba – odpowiedzia ła za lotnie.
– Obiad będzie dopiero za czterdzieści minut. Może sprawdzimy, co u Ka -

iny?
Obie nia nie Mohammeda i Kumu za bra ły wszystkie dzieci, żeby dorośli

mieli trochę spokoju.
– Jest pod dobrą opieką.
– Może jednak sprawdzi my? – za pytał i spojrzał jeszcze raz na swój por-

tret.
– Wiesz, że myśla łem wtedy o tobie i o tym, jak kocha liśmy się w sa molo-

cie – szepnął jej do ucha.
Odwróciła się i popa trzy ła prosto w oczy jedynemu mężczyźnie, którego



na prawdę kocha ła.
– Powtórzymy to?
Kedah wziął ją za rękę i pra wie biegiem uda li się w stronę sypialni.
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